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Każdy podpis 
żołnierz

t

zebrany pod apelem sztokholmskim — to jeden 
więcej dla wielkiej armii walczącej z wojną

Akcja zbierania podpisów objęła cały kraj

H  maja przypada siódma roc znica utworzenia na terenie 
ZSRR 1 Dy w iz ji im. Tadeusza Kościuszki. Żołnierz polski 
stanął u boku żołnierza radzieckiego, by w walce ze wspól­
nym wrogiem torować drogę do mepodległej Polski, wy­
zwolonej z jarzma hitlerowskiego, do Polski, w k tó re j go­
spodarzem będzie lud pracuj ący. Na zdjęciu żołnierz pol­
ski pełni wartę w obozie w Sielca.ch nad Oką, gdzie fo r ­

mowała się I  Dyw izja  im. Ta deusza Kościuszki

IV

Dlaczego kładę  
sum i podnis 

pod Apelem Pokoju
J O Z E F  C U D N Y ,  przodownik pracy i racjona- 

^ 13tor. nitownik z PPRK N r 1 w Mińsku Mazowieckim: 
My, robotnicy nie chcemy wojny. Jeszcze dzisiaj żywo pamię- 

ten moment, kiedy od kuli hitlerowskiej zginęła moja żo- 
t'a. osierocając córkę. Po, zakończeniu działań wojennych nie 
^siadaliśmy dosłownie nic — wszystko straciliśmy., Ale dzięki 
Armii Radzieckiej, która przyszła nam z pomocą, wróciłem 
f 2ybko do siebie. Pod apelem sztokholmskim nie raz, a 10 razy
,?Hi się podpisał i myślę, że wszyscy robotnicy tak samo zrobią.

M a r i a n  G r a b o w s k i , robotnik s pb
^ Ols-tynie:

Wojnę — przeżyłem. Ale zabrała mi ona dziecko, które zo­
rało zab:te. Zmarła też w czasie okupacji hitlerowskiej moja 
^ha, bo były złe warunki i nie było co jeść. Nie chciało mi się 
M>rost żyć. Dziś jest inaczej. Dzieci moje mają co jeść. Mam 
^faeę j zarobek. Widzę, że kraj odbudowuje się. Takich jak ja 
>4 tysiące. Nie chcemy wojny. Wywalczymy pokój. Pod apelem 
cjwiatowego Komitetu Obrońców Pokoju kładę podpis z praw­
dziwą radością.

. U R B A N  R I E G E R ,  robotnik rolny z zespołu 
pUR Klewki:

Widziałem niejedną wojnę i niejedną już przeżyłem. Wojna 
^zynosi korzyść tylko kapitalistom, którzy na niej żerują.
y, naszym majątku powstał .już Komitet Obrońców Pokoju. 
Wszyscy robotnicy rolni wypowiadają się u nas przeciw wojnie 
1 Podpiszą apel pokoju.

I R E N A  S Z Y M C Z A K ,  robotnica fabryki che- 
^Pznei na Woli w Warszawie:
.Jestem ogromtre zadowolona, że jako jedna z „ tró jk i“  mogłam 

naocznie przekonać, jak bardzo ludzie u nas pragną utrzy- 
y^nia pokoju. W cisgu trzech godzin pracy naszej „tró jk i“  zło- 

podpisy 108 osób. N:kt nie uchylił się od podpisania apelu. 
Wszyscy dawali wyraz przekonaniu, że ludzie pracy całego 
wiata zdołają pokrzyżować plany podżegaczy wojennych.
W a c ł a w  b a n a s i a k , robotnik z p z p w

N: odznaczony orderemr 4 w Łodzi, racjonalizator,
^tandaru Pracy I  klasy:

Pokój przyśpiesza zwycięstwo sprawiedliwości społecznej i po- 
fwPu. Dlatego nie jest przypadkiem, że na czele wielkiego świa- 
d^ego obozu pokoju stoi pierwsze socjalistyczne państwo 
. święcie — Związek Radziecki, ojczyzna ludzi wolnych, budu 
Pęych w swym wielkim kraju komunizm. Wzmacniając więzy, 
.tóre łączą nas ze Związkiem Radzieckim, wzmacniamy siły
i. °zu pokoju. Wzmagamy walkę przeciwko amerykańskim mi- 
^rderom, którzy dla swych egoistycznych celów gotowi są po­
k iw ać  się bombą atomową.
, U O M IC  K I,  majster z PZPB im. Juliana Mar­

kowskiego w Łodzi:
»Długie lata walczyłem o taką Polskę, jaką mamy dzisiaj.

zabiorą nam je j atomowi pogrobowey Hitlera. Jesteśmy sil- 
r®jsi.

UR. S T E F A N  I-i  a  R A S E K, prof. Wydziału Ma-
9fti'1tyczno-Przyrodniczego UMCS w Lublinie.

. Jeśli wszyscy staniemy w szeregach walczących o pokój, to 
°kój wywalczymy. My, ludzie miłujący swój kraj, my, którzy 

j^hiiny życie 1 pracę ludzką, cenimy zdobycze kultury, nie chce- 
j/A wojny nie dlatego, że się jej boimy, nie chcemy wojny, bo 
t 'e chcemy męki i cierpień ludzkich, nie chcemy ruiny kultu- 
jj?*- miast i gospodarstw wiejskich. 1 dlatego walczymy o po- 
°J i wywalczymy pokój.

j K l a r a  Ś P I E W A K Ó W N A ,  uczennica 11- 
6tniej szkoły z Olsztyna:

Młodzież polska nie chce wojny. Dziś mamy pehją możliwość 
dobycia wiedzy. Szczególnie mocno rozumiemy to my, młodzież 
dtochtoniczna. Do czasu wyzwolenia tych ziem, nie mogliśmy 

j1?2yć się po polsku. Byliśmy germanizowani i niemczeni przez 
¡.'Berowskich zaborców. Wojny chcą tylko imperialiści. Chc.ie- 
^ y  zrobić z nas znowu swych niewolników. Ale młodzież pol-
j. ** przeciwstawi się temu stanowczo. Młodzież polska pragnie 
°koju. Podpiszę z radością apel pokoju.

Na terenie całego kraju potężnieje akcja walki o pokój. Milio­
ny ludzi ze wszystkich środowisk spok czmmh, podpisując apel 
Stałego Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju, wy­
rażą zdecydowaną wolę walki przeciw zbrodniczym knowa­
niom podżegaczy wojennych.

aktywiści przyjmowani są przez 
najszersze rzesze społeczeństwa.

Kwiatami przyjmuje 
robotnicza Łódź agitatorów 

pokoju

W akcji zbierania podpisów 
bierze udział ponad 50.000 osób. 
12 maja br. rozpoczęto w Kiel­
cach i Skarżysku zbieranie pod­
pisów.
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Lista, na k tó re j złożył podpis Marszalek Sejmu Ustawodau>• 
czego RP Władysław Kowalski

Na etr. 3
referat tow. BOLESŁAW A BIERUTA  
wygłoszony na IV  Plenum KC PZPR  

p. t.
Zadania Partii 

w walce o nowe kadry
na tle sytuacji ogólnej

(Część I I  — dokończenie)

Posiedzenie

W gmachu Muzeum Narodo­
wego w Warszawie odbyło się 
uroczyste zebranie pracowników 
Naczelnej Dyrekcji Muzeów i 
Ochrony Zabytków, poświęcone 
sprawie walki o pokój. W zebra­
niu wzięli liczny udział pracow­
nicy muzeów warszawskich i te­
rytorialnych. W zebraniu uczest­
niczył również wiceprzewodni­
czący Polskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju tow. ćwik.

Na zakończenie zebrania, 
wśród gorących oklasków zosta­
ła przyjęta rezolucja, w której 
zebrani stwierdzają włączenie 
się do walki o pokój i wyrażają 
gotowość złożenia swych podpi­
sów pod apelem sztokholmskim.

List profesorów i studentów 
UW do Uniwersytetu 

Paryskiego
Profesorowie, wykładowcy i 

studenci Uniwersytetu Warszaw 
skiego wysłali list do kolegów z 
Uniwersytetu Paryskiego w któ­
rym kierują do nich gorący a- 
pel. o zamanifestowanie woli u- 
trzymania pokoju przez podpi­
sanie deklaracji sztokholmskiej 
i wyrażają przekonanie, że Uni­
wersytet Paryski, który w cią­
gu wieków dał ludzkości tylu 
wielkich uczonych, bojowników o 
postęp, nie zawaha się przyłą­
czyć jednomyślnie do akcj’ pro­
wadzonej przez wszystkie naro­
dy w celu obrony pokoju.

Zbiórka podpisów w woj. 
warszawskim

Za przykładem ludności stoli­
cy, również ludność woj. war­
szawskiego przystąpiła do skła­
dania podpisów pod apelem sztok 
holmskim. Masowo składają pod­
pisy włókniarze Żyrardowa, lud­
ność Działdowa, Milanówka i 
Licbarka oraz chłopi. W wielu 
wsiach gromadzkich komitety 
obrońców pokoju przystąpiły już 
do pracy. M. in. do akcji włą­
czyli się chłopi ze spółdzielni 
produkcyjnej Baranów w pow. 
Grodzisk Maz.

♦
(Koresp. wł.) W powiecie So­

chaczew ok. 400 gromadzi,ich i

Sprawozdania 
z przebiegu akcji 

zbierania podpisów 
pod apelem 

sztokholmskim 
w całym kraju —  

podajemy na str. 2

Zwołanie sesji Rady 
Najwyższej ZSRR 

na 12  czerwca b. r.
MOSKWA (PAP). Jak dono­

si agencja TASS, Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR posta­
nowiło zwołać pierwszą sesję 
Rady Najwyższej Związku So­
cjalistycznych Republik Radziec­
kich na 12 czerwca 1950 roku.

Murarze lubelscy 
przekroczyli 
°  5 8  .proc. 

nowe normy
(Kor. wł.) — Na terenie bu­

dowy szkoły chemicznej w Lubli­
nie „dwójka“  murarska: Władys 
ław Kasprzak i Stanisław Szczer 
ba — przystąpiła w dniu 9 bm. 
ochotniczo do pracy według no­
wych norm w budownictwie.

M pierwszym dniu „dwójka“ 
osiągnęła 108 proc., w drugim 
134 proc. normy, a w trzecim 
158 proc.

Jak oświadczył murarz Kas­
przak rezultat ten zawdzięcza 
się dobrze zorganizowanej pracy 
zespołowej samej „dwójki“  oraz 
pomocy przy pracach pobocz­
nych, zorganizowanej przez kie­
rownictwo budowy.

Tow. tow. Kasprzak i Szczer­
ba twierdzą, że osiągną jeszcze 
wyższy procent przekroczenia 
nowych norm.

gminnych komitetów obrońców 
pokoju rozpoczęło dnia 12 bm. 
zbieranie podpisów pod apelem.

W spółdzielniach produkcyj­
nych zebrano już podpisy u 
wszystkich mieszkańców. Rów­
nież w majątkach PGR akcję 
ibierania podpisów zakończono.

W gminie Młodzieszyn, skła- 
dającej się z 16 gromad, zbiera­
nie podpisów zakończono w dniu 
13 bm. (bęb)

21.000 aktywistów pokoju 
przystąpiło na Śląsku do 

zbierania podpisów
W centralnym okręgu prze­

mysłowym Polski — na Śląsku, 
dnia 13 bm. rozpoczęto wielką 
akcję zbierania podpisów pod a- 
pelem sztokholmskim. W pie.w- 
szym dniu, w 14 miastach i po­
wiatach Śiąska 21.000 aktywi­
stów pokoju przystąpiło do zbie­
rania podpisów. W samych Ka­
towicach prowadzi akcję 241 ko­
mitetów blokowych i 140 komi­
tetów obejmujących ulice.

W pow. rybnickim rozposzęto 
pracę w terenie już w pierw­
szym dniu 8.800 aktywistów po­
koju, w Zabrzu — 3.000, w By­
tomiu — 4.000.

Napływające meldunki świad­
czą o gorącej sympatii, z jaką

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TA’SS ogłosiła naśtępu.ący ko­
munikat:

Ambasada ZSRR w Waszyng­
tonie wystosowała 11 bm. do De 
partamentu Stanu USA notę 
w której stwierdza:

Ambasada Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich 
działając z polecenia rządu ra. 
dizieckiego, ma zaszczyt zakomu­
nikować Departamentowi Stanu 
USA, co następuje: 7 marca br. 
dowódca alianckich sił brojuych 
w Japonii — generał Mac A r­
thur wydał okólnik nr 5, ustala­
jący, że wszyscy zbrodniarze wo. 
jemn-i, odbywający w chwili obec 
nej kary więzienia w Japoni; na 
mocy wyroków sądowych — mo­
gą być przedterminowo zwal­
niani.

Jak wiadomo, w Japonii odby­
wa karę 16 głównych japońskich 
zbrodniarzy wojennych, skaza­
nych przez Międzynarodowy Try 
bunał Wojenny dla Dalekiego 
Wschodu na kary więzienia za 
najcięższe zbrodnie przeciwko 
ludzkości.

Okólnik generała Mac Arthura 
stanowi próbę zwolnieniu na mo­
cy j  edno.stronnego zarządzenia 
głównych japońskich zbrodniarzy 
wojennych, skazanych prawomoe 
nym wyrokiem Trybunału Mię­
dzynarodowego, w którym zasia 
dali przedstawiciele ZSRR, USA, 
Anglii, Francji, Chin, Holandii, 
Kanady, Australii, Nowej Zelan 
dii, Indii i Filipin.

Postępowanie generała Mac 
Arthura, zmierzające do zmiany 
lub całkowitego uchylenia wyro­
ku Międzynarodowego Trybuna­
łu, który powstał na mocy poro­
zumienia USA,^ Anglii, ZSRR i 
Chin, stanowi jaskrawe narusze-

Rząd francuski usunął ze sta­
nowiska Wysokiego Komisarza 
do spraw energii atomowej jed­
nego z najwybitniejszych uczo­
nych współczesnych, prof. F ry­
deryka Johot-Curie, laureata 
nagrody Nobla, członka rzeczy­
wistego Francuskiej Akademii 
Nauk, członka - korespondenta 
Akademii Nauk ZSRR.

Bezpośrednią przyczyną ohyd­
nej nagonki było przemówienie 
Joliot - Curie z trybuny X II 
Zjazdu Francuskiej Partii Komu 
nistycznej. Joliot-Curie oświad­
czył wtedy, że ani jeden praw­
dziwie postępowy uczony nie od­
da najmniejszej cząstki swej wie 
dzy dla prowadzenia wojny prze-

(Koresp. w ł.). Mieszkańcy Ło­
dzi podpisują Apel z pełną świa­
domością znaczenia tego aktu dla 
wspólnej wszystkim ludziom do­
brej woli sprawy pokoju.

W drugim dniu wielkiej ak­
cji zbierania podpisów pod ane- 

lem sztokholmskim wyruszyły w 
Łodzi od domu do domu, od mie­
szkania do mieszkania tysią­
ce „tró jek“ . W ciągu kilku go­
dzin agitatorzy pokoju, którzy 
witani byli wszędzie z wielkim 
entuzjazmem i zrozumieniem, ze 
brali ponad 60 tys. podpisów. A- 
gitatorzy z PZPB im. Stalina 
przywitani zostali przez ob. Ze­
nobię Pawłowską i wszystkie 
mieszkanki domu przy ul. Gra­
żyny 14 olbrzymim bukietem 
kwiatów. Tak samo powitała 
„trójkę“ ob. Genowefa Nowak z 
ul. Bonifratrów 32, która w i- 
mieniu mieszkańców ulicy wrę­
czyła agitatorom kwiaty i zap°w 
nila ich o tym, że w każdym do 
mu przyjęci zostaną z otwarty­
mi ramionami. (B.G.)
50.9(50 osób zbiera podpisy 

w  woj. kieleckim
(Koresp. wł.). W woj. kielec­

kim czynnych jest 11 powiato­
wych, 5 miast wydzielonych; 13G 
obwodowych, ponad 600 ulicz­
nych, 280 gminnych i 279 gro­
madzkich komitetów obrońców j 
pokoju. i

nie elementarnych norm i zasad 
prawa międzynarodowego.

Na mocy art. 17 statutu Mię­
dzynarodowego Trybunału Wo­
jennego oraz zgodnie z punk­
tem „b“  paragrafu 25 uchwały 
Komisji do spraw Dalekiego 
Wschodu z 3 kwietnia 1946 r. w 
przedmiocie aresztowania, sądzę 
nia i ukarania zbrodniarzy wo­
jennych na Dalekim Wschodzie 
— dowódca alianckich sił zbrój 
nych ma prawo łagodzenia lub 
jakiejkolwiek innej zmiany orze 
czonego przez Międzynarodowy 
Trybunał wyroku jedynie przy 
zatwierdzaniu tego wyroku.

Wyrok Międzynarodowego 
Trybunału Wojennego w sto­
sunku do oskarżonych Sadao Ara 
ki, Kiiciro Htranuma i Mamoru 
Sigemicu oraz pozostałych 13 
zbrodniarzy, zatwierdzony zo­
stał przez dowódcę alianckich sił 
zbrojnych po konsultacji z Ra­
dą Sojuszniczą i przedstawicie­
lami innych państw — człon­
ków Komisji do spraw Dalekie 
go Wschodu.

24 listopada. 1948 r. dowód­
ca alianckich sił zbrojnych o- 
publikował fak t zatwierdzenia 
wyroku, oświadczając, że nie 
znalazł żadnych uchybień, mogą 
cych umotywować wniesienie 
jakichkolwiek zmian do treści 
wyroku.

Przez fakt zatwierdzenia wy 
roku Międzynarodowego Trybu 
nału Wojennego, dowódca alianc 
kich sił zbrojnych wykorzystał 
pełnię uprawnień, wnoszenia 
zmian do wyroku wyżej wymię 
mionego Trybunału.

Przez wydanie wyżej wskaza 
nego okólnika, dowódca alianc­
kich sił zbrojnych przekroczył 
swe pełnomocnictwa, ściśle o-

ciwko ZSRR. Powiedział on, że 
na żądanie pracy naukowej na
rzecz wojny, przodujący uczeni 
świata odpowiedzą słowem — 
nie!

Podżegacze wojenni, którzy 
zażądali usunięcia prof. Joliot- 
Curie ze stanowiska Wysokiego 
Komisarza do spraw energii a- 
tomowej, dowiedli raz jeszcze, 
że wzbraniają się przed wyko­
rzystywaniem energii atomowej 
dla celów pokojowych, że dopu­
szczają oni do laboratoriów ato­
mowych tylko tych, którzy chcą 
przekształcić naukę w arsenał 
śmierci.

Uczonym radzieckim drogie 
jest imię prof. Joliot-Curie, któ-

We wszystkich miastach wo­
jewództwa kieleckiego „ tró jk i“  
rozpoczynają zbieranie podpisów’.

We wsiach zbieranie podpisów 
rozpocznie się w poniedziałek, 
dnia 15 maja 1950 r. (karw.).

Województwo rzeszowskie 
w wielkiej akcji

(Koresp. w ł.). — 12 bm. w 
Gorlicach rozpoczęła się zbiórka 
podpisów pod apelem sztokholm­
skim. 13 maja aktywiści wiejskich
komitetów obrońców pokoju stu­
kali do domów mieszkańców 
gmin Uście Gorlickie i Biecz. W 
poniedziałek akcja zbiórki pod­
pisów obejmie wszystkie gminy 
powiatu gorlickiego.

W powiecie Przeworsk działa 
już 47 komitetów gromadzkich. 
Przy wszystkich urzędach i in­
stytucjach w Przeworsku po­
wstały zakładowe komitety o- 
brońeów pokoju. Trójki agitator- 
skie przygotowane są w ten spo 
sób, że w skład każdej wchodzi 
jedna kobieta.

W Stalowej Woli w ciągu 3 
pierwszych godzin zbiórki mie­
szkańcy osiedla złożyli pod ape­
lem ponad 2 tysiące podpisów. 
Wszędzie akcja spotyka się ze 
zrozumieniem i odbywa się przy 
masowym i entuzjastycznym u- 
dzisle społeczeństwa, (c. bi.)

graniczone przepisami statutu 
Międzynarodowego Trybunału 
Wojennego oraz uchwałą Komi­
sji do spraw Dalekiego Wscho­
du z 3 kwietnia 1946 r. w przed 
miocie aresztowania, sądzenia i 
ukarania zbrodniarzy wojen­
nych na Dalekim Wschodzie.

Rząd radziecki zwraca uwagę 
rządu Stanów Zjednoczonych na 
wyżej wskazane postępowanie 
generała Mac Arthura, naru­
szające porozumienie o ustano­
wieniu Międzynarodowego T ry­
bunału Wojennego dla Dalekie­
go Wschodu, osiągnięte między 
Związkiem Radzieckim, USA, 
W. Brytanią, Chinami i innymi 
krajami — członkami Trybuna­
łu, postępowanie, sprzeczne ze 
statutem Mi ędzy na r o dio w e go 
Trybunału Wojennego dla Da­
lekiego Wschodu i z uchwałą 
Komisji do spraw Dalekiego 
Wschodu z 3 kwietnia 1946 r.

Rząd radziecki d-omaga się, 
aby rząd USA niezwłocznie ■wy­
dał zarządzenia, zmierzające do 
uchylenia wyżej wymienionego 
bezprawnego okólnika nr 5 z 7 j 
marca br. w stosunku do głów- | 
nych japońskich zbrodniarzy wo 
jennych, skazanych wyrokiem I 
Międzynarodowego Trybunału i 
Wojennego dla Dalekiego 
Wschodu.

Kopie powyższej noty p rzek a 
zano rządom państw — człon­
ków Komisji do spraw Dalekie­
go Wschodu: Australii, Burmy, 
W, Brytanii, Holandii, Indii, 
Kanady, Nowej Zelandii, Paki­
stanu, F ilip in  i Francji. Jedno­
cześnie ambasada ZSRR w Pe­
kinie przekazała odpis tej noty 
Centralnemu Rządowi Ludowe­
mu Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

ry  całą swą twórczością naukową 
i działalnością społeczną do­
wiódł, że celem jego życia jest 
ofiarna służba dla dobra ludów.

My, uczeni radzieccy, pragnie­
my wyrazić nasz szacunek dla 
wybitnego syna miłującej wol­
ność Francji, ofiarnego działacza 
naukowego i niezłomnego bojow­
nika o pokój. Żaden terror nie 
zdoła zapobiec zwycięstwu wiel­
kiej sprawy pokoju i  demokra­
cji!

Oświadczenie podpisali: pre­
zydent Akademii Nauk ZSRR — 
Wawiłow, wiceprezydenci Aka­
demii Bardin, Wołgin, Toboczy- 
jew, oiaz inni najwybitniejsi u- 
czeni radzieccy — członkowie A- 
kademii Nauk ZSRR sekretarze 
Wydziałów Akademii, dziekani 
wydziałów uniwersyteckich itd.

W dniu 12 maja 1950 r. pod 
przewodnictwem Prezydenta 
Rzeczypospolitej odbyło się 94 

! kolejne posiedzenie Rady Pań- 
l stwa, w którym wziął udział 
1 Prezes Rady M-inistrów.

Na posiedzeniu tym Rada Pań­
stwa wyraziła zgodę na uchwały 
Rady Ministrów w przedmiocie 
wykonania ustawy o terenowych 
organach jednolitej władzy pań- 
stwowej. Są to m. in. uchwały, 

' dotyczące pierwszej sesji rad 
narodowych, składu, podziału

Prezydium Rady Ministrów ko 
munikuje:

Ustawia o zabezpieczeniu sec ja 
Mistycznej dyscypliny pracy zo­
stała ogłoszona w Dzienniku U- 
staw Rzeczypospolitej Polskiej, 
a Rada Ministrów uchwaliła prze 
pisiy wykonawcze do tej ustawy.

Prezes Rady Ministrów ustalił 
termin ukończenia przygotowań 
we wszystkich zakładach pracy 
do wprowadzenia w’ życie usta­
wy i uchwały na wtorek, dnia 16 
maja 1950 r.

W artykule wstępnym „Praw­
dy“  pt. „Wznieśmy wyżej sztan 
dar walki o pokój“  czytamy, że 
centralnym zadaniem walki o 
pokój na obecnym etapie jest 
akcja zbierania podpisów pod 
apelem Stałego Komitetu Obroń 
ców Pokoju, wzywającym do 
bezwarunkowego zakazu broni 
atomowej i  uznania za zbrodnia­
rza wojennego tego rządu, któ­
ry pierwszy użyje broni atomo­
wej.

Apel ten cieszy się jednomyśl­
nym poparciem wśród najszer­
szych warstw ludności we wszy 
stkich krajach. Stwierdzić jed­
nak należy, że akcja zbierania 
podpisów nie rozwinęła się je­
szcze w całej pełni, bowiem za­
danie polega na zebraniu nie 
dziesiątków, lecz wielu setek mi­
lionów podpisów. Chodzi o to,

Rady Państwa
pracy i trybu działania prezy­
diów rad narodowych, tworzenia 
wydziałów i referatów prezy­
diów rad narodowych.

Rada Państwa uchwaliła tak­
że wytyczne dla powoływania i  
działalności komisji rad narodo­
wych oraz tymczasowy regula­
min obrad rad narodowych.

Na tymże posiedzeniu Rada 
Państwa powołała na stanowisko 
Szefa Kancelarii Rady Państwa 
tow. Mariana Rybickiego.

Od 17 bm. obowiązują 
postanowienia ustawy 

o zabezpieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy

Wznieśmy wyżej sztandar 
w alki o pokój 

Artykuł dziennika „Prawda“

W związku z tym, we wszyst­
kich uspołecznionych zakładach 
pracy, instytucjach i urzędach— 
w stosunku do wszystkich pra­
cowników — począwszy od śro­
dy, dnia 17 maja 1950 r., wejdą 
w życie postanowienia ustawy o 
zabezpieczeniu socjalistycznej dy 
scypliny pracy, a kierownicy za­
kładów pracy winni niewykona­
nia ciążących na nich obowiąz­
ków, pociągani będą do odpowie, 
dtzialności przewidzianej ustawą.

aby każdy zwolennik pokoju,
składając podpis pod apelem Sta 
łego Komitetu, wypowiedział się 
tym samym przeciwko wojnie, 
dał wyraz swemu żądaniu bez­
warunkowego zakazu broni ato­
mowej i ustanowienia ścisłej, 
międzynarodowej kontroli nad 
wykonaniem tego zakazu oraz 
żądaniu uznania rządu, k^jj-y 
pierwszy zastosuje broń atomo­
wą, przeciwko jakiemukolwiek 
państwu, za zbrodniarza wojen­
nego.

Jedynie zorganizowany ruch w 
obronie pokoju jest w stanie po­
wściągnąć zapędy agresorów.

Pomyślny przebieg akcji zbie­
rania podpisów pod apelem 
sztokholmskim stanie się probie­
rzem i wskaźnikiem stopnia zor 
ganizowania i zespolenia obroń­
ców pokoju w danym kraju.

(Do)

Mac A r th u r  zw a ln ia  bezp ra w n ie  
ja p o ń s k ic h  przestępców  w o je n n ych

Nota rządu zS R ii do rządu Stanów /jednoczonych

Uczeni radzieccy piętnują haniebną 
decyzję rządu Francji w sprawie 

prof. Joliot-Curie
M O SK W A  (PA P), — Opublikowano tu oświadczenie wy­

bitnych uczonych radzieckich, stwierdzające m. in. co następuje:
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t e m a t y  o n i  a -

A tla n ty c k a  
p ie lg rz y m k a  
bandy T ito

Jeden  z c z o ło w y c h  h e rs z tó w  ban  
d y  t i to w s k ie j  M osze P ija d e , w  
w ie lk ie j  ta je m n ic y  w y je c h a ł do 
P a ry ż a , skąd nas tę pn ie  u d a ł się 
do L o n d y n u . Faszyąc i t i to w s c y  do­
k ła d a li' w s z e lk ic h  s ta ra ń , a by  w ia ­
dom ość o te j  p o d ró ż y  n ie  p rz e d o ­
s ta ła  s ię  do  o p in i i  p u b lic z n e j. To 
też , g d y  p o ja w iły  się  p ie rw sze  d o ­
n ie s ie n ia  p rasow e  o w y je ź d z ie  
r i ja c U  do P a ryża  i  o je g o  p ro je k ­
to w a n e j p o d ró ż y  do L o n d y n u , o- 
f t c ja ln y  rz e c z n ik  rzą d u  b e lg ra d z ­
k ie g o  u s iło w a ł tw ie rd z ić ,  ja k o b y  
P ija d e  n ie  m ia ł z a m ia ru  je ch a ć  do 
L o n d y n u , zaś do  P a ryża  w y je c h a ł 
ja k o  „o s o b a  p ry w a tn a “ . W b re w  
ty m  z a p e w n ie n io m  w  c z w a rte k  
w ie c z o re m  podżegacz w o je n n y  z 
B e lg ra d u , *b y ł ju ż  w  d rodze  do 
L o n d y n u .

W iz y ta  P ija d e  w  L o n d y n ie  z b ie ­
ga się z k o n fe re n c ją  trz e c h  m in i ­
s tró w  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  m o ­
c a rs tw  z a c h o d n ich  o raz  ze z ja z ­
dem  m in is t ró w  s p ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h  s y g n a ta r iu s z y  p a k tu  a t la n ­
ty c k ie g o . G łó w n y m  ce lem  te j  p ie l­
g rz y m k i g łó w n e g o  d o ra d c y  T ita  
je s t dalsze za c ie śn ien ie  w ię z ó w  
m ię d z y  J u g o s ła w ią  a b lo k ie m  agre 
s j i  m o n to w a n y m  p rzez  im p e r ia l i ­
s tó w  a m e ry k a ń s k ic h  p rz e c iw k o  
Z w ią z k o w i R a d z ie c k ie m u  i  k ra jo m  
d e m o k ra c ji  lu d o w e j.

Im p e r ia l iś c i  a n g lo -a m e ry k a ń s c y  
p o s ta ra ją  się także  p rz y  pom ocy  
u s łu ż n e j k l i k i  t i to w s k ie j  z łam ać 
t r a k ta t  p o k o jo w y  z W ło c h a m i o d ­
nośn ie  T r ie s tu , co p o z w o liło  by  im  
na ja w n e  p rz e k s z ta łc e n ie  tego 
m ia s ta  w  bazę s tra te g ic z n ą  na  M o ­
rz u  9 ró d z ie m n y m . Za  us ługę  tę  
T i to  i  je g o  banda  sp od z ie w a ją  się 
so w ite g o  n a p iw k u  w  p os ta c i sp rzę ­
tu  w o je n n e g o  w  ce lu  p rz y g o to w a ­
n ia  a g re s ji p rz e c iw k o  s w y m  p ó ł­
n o c n y m  sąsiadom  i  A lb a n i i.

N ie w ą tp liw ie  o m a w ia n a  będzie  
w  L o n d y n ie  p o m ię d z y  A c h e - 
sonem  a d e le g a tem  fa s z y s tó w  t i -  
to w s k ic h  ró w n ie ż  s p ra w a  tz w . 
p a k tu  ś ró d z ie m n o m o rs k ie g o , ja k o  
o d n o g i a g re syw n e g o  p a k tu  a t la n ­
ty c k ie g o . T i to  i  je g o  s za jka  m a ją  
a m b ic ję  o d e g ra n ia  w  ty m  p a kc ie  
r o l i  „P ru s a k ó w  B a łk a n ó w “ . S tąd 
ro sną ce  na tę żen ie  h is te r i i  w o je n ­
n e j ro z s ie w a n e j p rzez  b e lg ra d z k ą  
p rasę  i  ra d io . S tąd n ie m a l ja w n e  
w łą c z e n ie  się  w  o rk ie s trę  podżega­
czy  w o je n n y c h , d y ry g o w a n ą  zza 
A t la n ty k u .

A ch e so n  n ie  będz ie  m ia ł w ie le  
p o c ie c h y  z p o d ró ż y  P ija d e , bo  i  f i r  
m a  ju ż  je s t c a łk o w ic ie  zdem askow a  
n a  i  b a n k ru c tw o  p rz e d s ię b io rs tw a  
w ia d o m e  je s t w s z y s tk im . N a to ­
m ia s t ja w n e  n ie m a l w łą c z e n ie  się 
b e lg ra d z k ic h  fa s z y s tó w  do im p e ­
r ia l is ty c z n y c h  k o n w e n ty k l i  w  L o n  
d y n ie  p rz y c z y n i s ię, m im o  żelaz 
n e j k u r t y n y  k ła m s tw  D ż ila sa  1 
te r r o r u  R a n k o w ic z a , do u ś w ia d o ­
m ie n ia  co raz  sze rszych  k rę g ó w  
sp o łe cze ńs tw a  J u g o s ła w ii,  że k l ik a  
t t to w s k a  p ro w a d z i n a ró d  do  k a ta ­
s t ro fy .  J. M . W .

Strajk robotników  
okrętowych 
w Antwerpii

BRUKSELA. (PAP). W Ant­
werpii trwa strajk robotników 
okrętowych warsztatów remon­
towych. Robotnicy protestuj? 
przeciw redukcji ich 312 towa­
rzyszy pracy i domagają się po­
większenia płac.

Knowania 
imperialistów USA 

wokół Tybetu
PEKIN  (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi,-że poseł USA 
w Hindustanie Loy Henderson i 
rząd hinduski zawarli układ, w 
myśl którego USA mają do­
starczyć do Kalkuty dla skiero­
wania następnie do Tybetu wiei 
ki transport karabinów, broni 
maszynowej, granatów i amuni­
cji. Do Kalkuty przybyła już w 
związku z tym grupa Ameryka­
nów. Wspomniany akt rządów 
USA i Hindustanu stanowi pró­
bę skolonizowania Tybetu przez 
imperializm amerykański, próbę 
przeszkodzenia chińskiej armii 
ludowej w dziele wyzwolenia Ty­
betu.

Akcja zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim objęła cały kraj

Z dnia na dzień akcja 
zbierania podpisów w woj. 
krakowskim przybiera na 

sile
(Koresp. w ł.). — Według o- 

statnich doniesień w wojewódz­
twie krakowskim powstało już 
ponad 3 tys. komitetów obroń­
ców pokoju, z tego 410 przy 
szkołach.

Jednocześnie notuje się dal­
sze nasilenie akcji zbiórki pod­
pisów pod apelem sztokholm­
skim. Trójki są serdecznie przyj 
mowane w poszczególnych mie­
szkaniach, zarówno w Krakowie, 
jak i na terenie całego woje­
wództwa. (JL)

Zbieranie podpisów w woj. 
olsztyńskim — rozpoczęte

(Koresp. wl.) — W woj. ol­
sztyńskimi rozpoczęła się akcją 
zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim.

W powiecie nidzickim zorgani 
zowano 91 gromadzkich, 7 gmin­
nych, 10 — PGR-owskich komite 

i-tów obrońców pokoju. W po w. 
mrągowskim pracuje już 197 ko­
mitetów. Liczny udział w pra­
cach komitetów bierze również 
duchowieństwo, zwłaszcza w po­
wiatach Iława, Braniewo, Pa­
słęk. (tag)

W ro c ła w

(Koresp. w ł.). — Wielka ak­
cja składania p.edpisów pod sztok 
holmski apel pokoju rozpoczyna 
się na-Dolnym Śląsku 15 mają. 
Kobiety, młodzież, robotnicy i 
chłopi masowo zgłaszają się do 
komitetów pokoju jako agitato­
rzy pokoju. Wyższe uczelnie Wro 
cławia zadeklarowały ponad 4CC0 
agitatorów-studentów, zw. zaw. 
zadeklarowały 3.000 agitatorów 
ZMP —- 1.000. Ogółem mamy już

we Wrocławiu, około 10.000 agi­
tatorów pokoju.

W innych większych i mniej­
szych miastach oraz wsiach 
dolnośląskich przygotowania do 
tej kampanii są również ukończo 
ne. Wszędzie wybrano już k.onii-. 
tety miejskie i wiejskie, (j. d.)

Wybrzeże

(Koresp. w ł.). — Na" terenie 
całego Wybrzeża trwa akcja zbie 
rania podpisów pod apelem sztok­
holmskim. Tylko w dniu 11 ma­
ja w Gdańsku, Gdyni i Sopocie 
złożyło swe podpisy pod apelem 
ponad 8.000 ludzi.

W gminach i gromadach woj. 
gdańskiego akcja zbierania pod­
pisów pod- apelem sztokholm­
skim obejmuje coraz liczniejsze 
rzesze mieszkańców. W gminie 
Ryjewo, w paw. kwidzyńskim

Św ięto L udow e  —  m an ifes tac ją  na rzecz 
p o k o ju , przy jaźn i z ZSR R  i  p o g łę b ia n ia  

sojuszu ro b o tn ic z o -c h ło p s k ie g o
Odezwa N K W  ZSL przed Świętem Ludowym

Z  okazji zbliżającego się dnia obchodu Święta Ludowego, W nieugiętej walce z wyzyski-
które odbędzie się w dniu 28 maja, Naczelny Komitet W yko­
nawczy Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego zwrócił się do 
ludu pracuję.cegt wsi i miast z odezwą w której czytamy m, in.:

Nadchodzi Święto Ludowe —
Święto pracujących mas chłop­
skich, walczących o usuniecie w 
Polsce Ludowej wszelkiej istnie­
jącej jeszcze niesprawiedliwości, 
wyzysku, zacofania i ciemnoty.

Święto braterstwa i sojuszu 
chłopów i robotników dla umoc­
nienia oraz jeszcze pełniejszego 
rozkwitu naszej Ludowej Ojczyz­
ny.

Wyzwolony lud pobici, nad któ 
rym już nigdy więcej n-ie zacią­
ży bezprawie obszarnika, fabry­
kanta i ich sługusów, stał się 
pełnoprawnym gospodarzem swe 
go tętniącego pracą kraju, waż­
nego ogniwa w Światowym Fron 
cie Pokoju. Należymy do wiel­
kiej rodzińy wolnych narodów, 
tworzących obóz pokoju, postępu 
i demokracji, skupionych wo­
kół potężnego, niezwyciężonego 
Związku Radzieckiego, na czele 
którego stoi genialny wódz mas 
pracujących całego świata, Jó­
zef Stalin.

Zamanifestujemy naszą wolę 
obrony pokoju przez złożenie 
podpisów pod apelem sztokholm­
skiej sesji Stałego Komitetu 
światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju.

W dalszej części oćezwTa sze­
roko omawia wspaniale osiągnię­
cia narodu polskiego w dziele

odbudowy kraju i podniesienia 
poziomu życia ludzi pracy.

Mocno akcentuje odezwa roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi i stwierdza, żę .w ten spo 
sób spełniają się marzenia naj­
bardziej radykalnych ugrupowań 
i przywódców chłopskich.

Jednym z czynników sprzyjają 
cych konsolidacji narodu jest 
również porozumienie zawarte 
niedawno między Rządem RP a 
Episkopatem.

Obchodząc w roku obecnym 
Święto Ludowe pod sztandarami 
ZSL — głosi odezwa — wyra­
żamy radość, że zjednoczenie ru­
chu ludowego wzmocniło obóz 
demokracji ludowej i siły nasze­
go państwa, opartego na nie­
wzruszonym sojuszu robotników 
i chłopów.

Potęgujmy obronność kraju, 
miłość do robotniczo - chłop­
skiego Wojska Polskiego, które 
wraz z niezwyciężoną Armią Ra­
dziecką i armiami krajów demo­
kracji ludowej, tworzy niezłomną 
straż pokoju i wolności naro­
dów.

Stojąc wobec takiego zadania, 
jakim jest przedterminowe wy­
konanie pierwszego roku Naro­
dowego Planu Gospodarczego na 
1950 rok, w ramach piamł 6-let- 
niego, podniesiemy produkcję 
rolną, hodowlaną i mleczarską.

Metalowcy francuscy 
protestują przeciw 

intrygom Schumana
GENEWA. (PAP). Jak dono­

szą z Paryża, Federacja V.w. 
Zaw. Metalowców Francuskich 
przesłała do sekretarza stanu 
USA Achesona list, w którym 
protestując przeciwko jego pary­
skim rozmowom z Schumanem 
i londyńskiej konferencji m ini­
strów spraw zagranicznych 
USA, Anglii i Francji, stwier­
dza, że zobowiązania zaciągnię­
te przez rząd Bidault czy to w 
Paryżu, czy też w Berlinie, w 
żadnym wypadku nie będą wią­
żące dla metalowców Francji.

L ist kończy się zapewnieniem, 
że metalowcy francuscy, a wraz 
z nimi cały naród francuski n:e 
spoczną, dopóki nie wywalczą 
prawdziwie francuskiego rządu— 
rządu jedności demokratycznej,

Konferencja aktywu związkowego 
Śląska z delegatami radzieckich 

zw. zawodowych
Kilkudniowy pobyt na Śląsku 

delegacji radzieckich związków 
zawodowych z członkiem prezy­
dium WCSPS B. S. Rżanowem 
na czele, zakończył się konferen­
cją z przedstawicielami aktywów 
związkowych wszystkich branż 
przemysłowych.

W serdecznej atmosferze do­
konano wymiany spostrzeżeń i 
uwag w zakresie podniesienia 
sprawności i stosowania jak naj 
właściwszych metod w działal­

ności polskich związków zawodo­
wych.

W trakcie konferencji B. S. 
Rżanow zapoznał zebranych 
szczegółowo z organizacją i tech 
niką pracy radzieckich związków 
zawodowych.

Żegnając w serdecznych sło­
wach delegację radziecką, sekre­
tarz ORZZ tow. Lewecka podkre­
śliła wielkie znaczenie, jakie dla 
usprawnienia pracy związkow­
ców polskich posiadają cenne u- 
wagi związkowców radzieckich.

Coraz więcej pomysłów 
racjonalizatorskich w Centrali 

Ogrodniczej
Robotnicy i pracownicy, zatru 

dnieni w różnych placówkach 
przemysłowo - handlowych Cen­
tra li Ogrodnicze; zgłaszają co­
raz więcej pomysłów racjona­
lizatorskich i  nowatorskich, 
których zastosowanie przynosi 
znaczne oszczędności i polepsza 
warunki pracy.

Na czoło ostatnich uspraw­
nień wysuwa się pomysł racjo­
nalizatorski robotnika radom­
skiej przetwórni Centrali Ogro­
dniczej — Wacława Możejko. 
Skonstruował on rozlewaezkę 
do soków i win, która znala­
zła szerokie zastosowanie we 
wszystkich przetwórniach Cen­
tra li Ogrodniczej. Pomysłowy ro 
botnik w nagrodę otrzymał 75 
tys. zł.

Poważnego usprawnienia do-

konał również ob. Białogłowski, 
pracownik rzeszowskiej prze­
twórni owocowo-warzywnej. Za­
stosował on gumę do tzw. wio­
seł przecieraczki, zamiast dotych 
czas używanych szczotek wło- 
sianych, które trzeba było co­
dziennie zmieniać. Ogumowanie 
wioseł jest trwalsze i o wiele 
tańsze.

Z innych pomysłów racjonali­
zatorskich wymienić należy u- 
sprawnienie Żaby z Powiatowej 
Delegatury Centrali Ogrodni­
czej w Sandomierzu. Pracownik 
ten opracował specjalny typ kwi 
tów, które ułatwiają manipula­
cje, związane z przesyłką towa­
rów. Zastosowanie tego pomy­
słu przynosi Delegaturze przesz­
ło pół miliona zł oszczędności 
rocznie i będzie wprowadzone w 
innych Delegaturach Centrali 
Ogrodniczej, żaba za pomysł ten 
otrzymał 25 tvs. premii.

waczami, spekulantami rozw ijaj­
my spółdzielczość zbytu i zaopa­
trzenia, uaktywniajmy działal­
ność Kół Gromadzkich ZSCh i 
Komitetów Członkowskich. Uma- 
sawiajmy grupy producentów 
ZSCh. Rozbudowujmy ośimdki 
maszynowe.

Wzmacniajmy nasz udział w 
pracy nad przebudową ustroju 
rolnego na zasadach spółdziel­
czości produkcyjnej, otaczajmy 
opieką spółdzielnie już. istnieją­
ce i nowe. spółdzielnie.

Niech dzień Święta Ludowego 
stanie się dniem potężnej mani­
festacji pracujących mas chłop­
skich — mężczyzn, ;kubiet i mło­
dzieży na, rzecz pokoju, na rzecz 
przyjaźni do wielkiego Związku 
.Radzieckiego, i krajów demokra­
cji ludowej oraz wszystkich sił 
postępu i. demokracji w święcie. 
Niech ten dzień stanie się dniem' 
jeszcze silniejszego pogłębienia 
braterskiego sojuszu z klasą ro­
botniczą i dniem mobilizacji do 
dalszej walki i pracy nad zbudo­
waniem ustroju pełnej sprawie­
dliwości społecznej i szczęśliw­
szego ju tra  ludu pracującego 
miast i wsi w Polsce Ludowej.

przeszło połowa mieszkańców 
złożyła podpisy, (j. k.)

Elbląg
(Ko-res-p. w ł.). Miejski Komi­

tet obrońców pokoju w Elblągu 
•'orgatóziowsł ponad 80 komite­
tów zakładowych, na których 
odbywają słę masówki. W szko­
łach są organizowane pogadan­
ki o znaczeniu apelu s-żtc-kholm 
skiego. Miejski Komitet Obroń­
ców Pokoju powołał 4 Komitety 
Obwodowe, które z kolei powo­
łują komitety uliczne, których 
zorganizowano już 56.

(Pur).

Poznań
W poszczególnych blokach 

mieszkalnych w Poznaniu odby­
ły się ogólne zebrania mieszkań­
ców, którzy wyłonili spośród sie­
bie blokowe komitety obrońców 
pokoju. Komitety te przystąpią 
dnia 15 bra. do akcji zbierania 
podpisów. Ogółem powołano w 
Poznaniu ponad 670 blokowych 
komitetów pokoju.

Pomorze
(Koresp. w ł.). — Akcja zbie­

rania podpisów pod apelem sztok 
holmskim ha terenie Pomorza 
przybrała charakter masowy. Na 
terenie trzech dzielnic Byd­
goszczy: Fabrycznej, Kolejowej i 
Szwederowa setki trójek obcho­
dzą bloki, domy i mieszkania. 
Wszędzie tró jk i przyjmowane są 
niezwykle serdecznie. Składanie 
podpisów odbywa się sprawnie i 
Szybko. Tak samo jak w Byd- 
.goszczy, gdzie zebrano dotych­
czas ponad 7 tys. podpisów, tak 
i na terenie całego Pomorza, 
zwłaszcza we Włocławku, Gru­
dziądzu i Toruniu w pierwszych 
godzinach zebrano tysiące pod­
pisów.

W Toruniu wyruszyło w teren 
2.880 agitatorów. (Rach.)

Chorzów
(Koresp. wł.) W Chorzowie 

odbył się w Domu Hutnika, 
Wiec Pokoju, Referat wygłosił 
tow. M-ikołajewsld. Obecnych-na 
wiecu 1.000 osób. ■''

Obecni manifestowali swo­
ją gotowość, przeciwstawienia 
się podżegaczom do nowej wojny.

(Lam), ..

Ł u k ó w
(Koresp. w ł.). Powiat Luków 

powołał terenowych '328, miej­
skich — 3, ulicznych — 8, za-kła 
diowych — 11, szkolnych — 33, 
gminnych — 17; gromadzkich— 
251, PGR — 5 komitetów obroń 
ców pokoju. Przystąpiono d-o 
zbierania podpisów w gminie 
Stanin i Jarczew. (ziel).

N ow e / n o r m y  w  b u d o w n ic tw ie  
i  zadania  organizacji  party jnych

Notatnik agitatora pokoju

W  w alce o zak az  
b ro n i atom ow ej

W związku z akcją zbierania podpisów pod apelem sztokholm­
skim, pragniemy pomóc agitatorom pokoju, przypominając im 
fakty i  cyfry, odpowiadając na ich pytania. Oto kilka faktów  
z historii walki o zakaz broni atomowej, jaką prowadził i  pro­
wadzi przeciw anglosaskim imperialistom i  podżegaczom wojen­
nym Związek Radziecki, przy pełnym poparciu setek milionów 
ludzi miłujących pokój i  walozących o trwały pokój na całym

świecie.
N a te re n ie  O N Z  Z w ią z e k  R a­

d z ie c k i p ro w a d z i n ie u s ta n n ą  w a l­
kę  o ro z b ro je n ie  i  zakaz b ro n i a-
to m o w s j.

D n ia  29 p a ź d z ie rn ik a  1948 r . na  
I  Z g ro m a d z e n iu  o g ó ln y m  O N Z  
to w . M o to to W  z ło ż y ł w n io se k , d o ­
m a g a ją c y  s ię :

1) p rz e p ro w a d z e n ia  pow szechne ­
go o g ra n ic z e n ia  z b ro je ń .

2) w y d a n ia  za kazu  p r o d u k c j i  1 
u ż y c ia  b o m b y  a to m o w e j d lą  ce­
ló w  w o js k o w y c h .

M e ch a n iczn a  w ię kszo ść  p o d  k ie  
ro w n ic tw e m  A m e ry k a n ó w  o d rz u ­
c iła  te  w n io s k i.

♦
D n ia  25 w rz e ś n ia  1948 r .  na  I I I  

S e s ji O N Z  m in is te r  W y s z y ń s k i 
w y s u n ą ! n a s tę p u ją c a  w n io s k i: ,

1) O N Z  po leca  S ta n o m  Z je d n o ­
czo nym , W ie lk ie j B r y ta n ii ,  Z w ią ­
z k o w i R a d z ie c k ie m u , r r a n a j i  1 
C h in o m  z re d u k o w a ć  o je d n ą  t r t e  
c lą  w  p rz e c ią g u  Jednego ro k u  
w s z y s tk ie  obecne  s i ły  lą d o w e , 
m o rs k ie  l  p o w ie trz n e .

2) Z g ro m a d z e n ie  O N Z  u c h w a la  
zakaz  b ro n i a to m o w e j.

P ro p o z y c je  ra d z ie c k ie  i  ty m  ra ­
zem  z o s ta ły  o d rzu co n e .

*
D n ia  23 w rz e ś n ia  1949 r .  n a  IV

S es ji O N Z  m in is te r  W y s z y ń s k i 
w y s u n ą ! n a s tę p u ją c e  p ro p o z y c je :

1) Z g ro m a d z e n ie  O N Z  p o tę p ia  
p rz y g o to w a n ia  do  n o w e j w o jn y , 
p row a d zon e  p rzez szereg p a ń s tw , 
w  szczegó lności p rzez  S ta n y  Z je d ­
noczone  1 W ie lk ą  B ry ta n ią .

2) Z g ro m a d z e n ie  O N Z  p rz y jm u ­
je  p ra k ty c z n e  ś ro d k i w  s p ra w ie  
zakazu  b ro n i a to m o w e j 1 o dp o ­
w ie d n ie j śc is łe j k o n t r o l i  m ię d z y ­
n a ro d o w e j.

3) Z g ro m a d z e n ie  O N Z  w y ra ż a  
życzen ie  b y  S ta n y  Z je dn o czo ne , 
W ie lk a  B ry ta n ia , C h in y , F ra n c la  
i Z w ią z e k  R a d z ie c k i z a w a r ły  m ię ­
d zy  sobą p a k t u trw a le n ia  p o k o ju

R ó w n ie ż  t te p ro p o z y c je  p o k o ­
jo w e  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  26- 
• ta ly  od rzu co n e . S p o tk a ły  alą ona

z g o rą c y m  p o p a rc ie m  w s z y s tk ic h  
u c z c iw y c h  lu d z i n a  św ię c ie .

Z a b ie ra ją c  g łos  w  te j s p ra w ie  
d  24 w rze śn ia  1949 r. d e le g a t p o l­
s k i to w . am basador W ie rb ło w s k i 
o ś w ia d c z y ł:

„M a s y  p ra c u ją c e , ca łego  ś w ia ta  
w ita ją  p r o je k t  ra d z ie c k i z an t i-  
z ja zm e m  i  n a d z ie ją . W n io s e k  ra ­
d z ie c k i s ta n o w i k o n k re tn y  w k ra d  
do dz ie ła  p o k o ju ...  W  Im ie n iu  n a ­
ro d u  p o lsk ie g o  i  R ządu  R zeczy­
p o s p o lite j P o ls k ie j d e k la ru je m y  
naszą ca łko w itą _  zgodę z p ro p o z y ­
c ją  ra d z ie c k ą  1 w z y w a m y  Z g ro ­
madzenie do  Jedn o m yś lne g o  Jej 
p o p a rc ia " .

*
» M y , w z w ią z k u  R a d z ie c k im , 

w y k o rz y s tu je m y  -e ne rg ię  a to m o ­
w ą  n ie  że by  g ro m a d z ić  zapasy 
b o m b  a to m o w y c h , ch oc ia ż  Jestem  
p rz e k o n a n y , że g d y b y  b y ły  one 
p o trze bn e , to  będ z ie  Ic h  ty le ,  Ile  
p o trze ba . W y k o rz y s ta m y  e ne rg ię  
a to m o w ą  d la  n a szych  p la n ó w  go­
sp o d a rczych . Z a s to s o w a liś m y  e ne r 
g ią  a to m o w ą  w  s łu ż b ie  w ie lk ic h  
zadań b u d o w n ic tw a  p o k o jo w e g o , 
ch cem y s tosow ać e n e rg ię  a to m o ­

w a, a b y  w ysad za ć  g ó ry , z m ie n ia ć  
b ie g i rze k , n a w a d n ia ć  p u s ty n ie , 
za k ła d a ć  W ciąż n o w e  1 n o w e  l i ­
n ie  ż yc ia , ta m , g dz ie  rz a d k o  s tą ­
pa ła  noga lu d z k a " .

(55 p rz e m ó w ie n ia  m iń . A . W y ­
szyńsk iego  w  K o m ite c ie  P o lity c z ­
n y m  O N Z).

„W s z e lk ie g o  ro d z a ju  szantażyś­
c i z Im p e ria lis ty c z n e g o  obozu  s ir  a 
s z y li nas w c z o ra j . b om b ą  a tom o-. 
w ą. D z is ia j s traszą  nas o n i tzw . 
„b o m b ą  w o d o ro w ą " , w  rz e c z y w i­
s tośc i Jeszcze n ie  Is tn ie ją c ą . N ie  
m a ją  o n i p o w o d u , b y  aż ta k  «lę 
c h e łp ić  i  n ie  s z k o d z iło b y , a b y  za- 
k a rb o w a ti sob ie  na nosie , że do ­
p ó k i z a jm o w a li się  szantażem  na 
te m a t m o n o p o lu  b o m b y  a to m o w e j, 
lu d z ie  ra d z ie c c y  — Jak w ia d o m o  
— n ie  t r a c i l i  na p różn o  czasu, lecz 
o p a n o w a li ta je m n ic ę  e n e rg ii a to ­
m o w e j 1 b ro n i a to m o w e j" .

(Z  p rz e m ó w ie n ia  p rz e d w y b o r­
czego tow. Mołotowa).

15 bm. wchodzą,,, w życie nowe normy, które 
będą obowiązywać we wszystkich prawie bran­
żach robót budowlanych. Nowe, słuszne i spra­
wiedliwe normy, przyczynią się do dalszego 
wzrostu wydajności pracy robotników budo­
wlanych, do ^doskonalenia organizacji „ppąęy '■ 
na budowach, wpłyną ńai ujawhięhić wTelfcicli ’ 
rezerw sił fachowych w budownictwie.

Zadaniem organizacji partyjnych, aktywu ' 
partyjnego jest wyjaśnfeńie słuszności no- 1 
wych norm wszystkim robotnikom budowla­
nym, jest wykazanie, że nowe normy są spra­
wiedliwe, że przyczynią się one do usunięcia 
istniejącej dysproporcji płac i przypadkowości, 
które są przyczyną nadmiernej wysokości za­
robków w niektórych grupach prac i'z b y t n i­
skich zarobków.w innych. Agitatorzy powinni 
dotrzeć do wszystkich bezpartyjnych . robotni­
ków i wyjaśnić im, że nowe normy'wprowadza­
ją słuszne zróżniczkowanie w płacach- robotni­
ków wykwalifikowanych i niewykwalifikowa­
nej pomocy.

W swej codziennej pracy, wychowawczej-to­
warzysze partyjni na, każdej budowie powinni, 
wyjaśnić każdemu członkowi załogi, że nowe 
normy otwierają szeroką drogę do dalszego " 
wzrostu wydajności pracy; -Powinni, oni -wyją-; 
śnić każdemu, robotnikowi na-budowie, że .przy- 
właściwej dyscyplinie i organizacji pracy ,bę- - 
dżie on mógł —- pracując wydajnie osiągać 
przy podwyższonych normach takie same, a na­
wet wyższe zarobki, niż przy normach starych,' 
a tam gdzie stare normy były dotychczas‘zbyt 
wysokie, zarobki przy nowych normach-,' — 
wzrosną, wydatnie. . . . . . .

Komitet partyjny na' budowie powinien do­
pilnować, aby ju,ź-15 maja Każdy kieTowńik ro- * 
bót, każda radą zakładowa miał-y katalog no­
wych stawek, aby cała załoga z tym- katalogiem- - 
zapoznała- się jak najszybciej.. , . . .  . . . , ,

Lecz na akcji propagandowo - uświadamia­
jącej nie kończą się zadania organizacji par-* 
tyjnych na budowach. Obok tego zadania sta­
je przed każdą organizacją partyjną- - zadanie 
nie mniej ważne, odpowiedzialne i trudne: po-, , 
moc kierownictwu i kontrola kierownictwa w przę 
stawieniu, udoskonaleniu organizacji pracy na 
budowie, w szybkim i sprawnym wprowadzeniu 
zmian związanych z wprowadzeniem' -nowych 
norm. .. . . ...»

Na odbywających się obecnie zebraniach,.,, 
wielu robotników, budowlanych, stwierdzając, że 
nowe. normy są słuszne i że można je wykony­
wać i przekraczać, wskazuje jednocześnie na4- ' 
wadliwość organizacji' pracy - -na • b u d o w a c h ,■ 
która obniża wydajność pracy. ....

Warto przytoczyć kilka takich głosów..
Tak np. na budowię I I I  pawilonu PKPG cie-’ ' 

śle tow. Karolczak i Brenbaum zwrócili uwagę 
na fakt, że materiał leży ną budowie- jak ku-- 
pa siana, a cieśle muszą sami wybierać i prze-. , 
nosić deski na miejscę.montażu.

Na budowie SPB 2 tbw. Jagiełło wskazywał 
na konieczność likwidacji częstych, codziennych 
niemal przestojów, które wynikają z braku ce­
mentu, a murarz Szczęsny stwierdził, żs po 4?» 
aby można było wykonywać nowe normy, na- 

..leży usppąynip lioątawę .materiału. ,
4 Podobne głosy'odzywają się na każdym nie­
mal zebraniu na każdej budowie. .Te glosy na* 
leży wziąć pod uwagę przy wprowadzaniu zmia­
ny w organizacji pracy na budowach, a zada­
niem partyjnej organizacji jest kontrolowania 
i dopilnowanie, aby ani jedna słuszna uwaga, 
ani jedno słuszne żądanie robotnika nie pozo­
stało: bez echa.

Po to, aby organiżacja partyjna, aby Komitet 
Partyjny mógł pomóc w udoskonaleniu organi­
zacji prący ha budowie, musi on wniknąć W 

‘ pracę kierownictwa, poznać dokładnie tę prac?.
Wnikliwa znajomość spraw „produkcji“  na 

budowie pozwoli komitetom partyjnym poma­
gać kierownictwu robót w racjonalnej gosp®' 
darce kadrami wykwalifikowanych .robotnikowi 
pozwoli im codziennie kontrolować wykorzy- 
'stania' umiejętności poszczególnych robństni- 
-ków, zgodnie z ich-kwalifikacjami.

Wprowadzenie “nowych norm — a szczegół* 
. nie opracowanie norm -dla pracy .zespołowej, 

których dotychczas nie byłp ma stać.- się jed­
nocześnie poważnym bodźcem dla upowszech­
nienie form pćacy zespołowej.

Pomoc w upowszechnieniu i zakorzenieni11 
tych nowych, socjalistycznych form pracy 

! to kolejne poWażne'zadanie organizacji partyj- 
nej na budowach. I tu w parze z pracą prop3'

• gandowo,- uświadamiającą, pracą którą będz1® 
.wykopywać, każdy agitator, każdy świadoffY 
PŹPR-owiee rta budowie, musi iść codzienna 
Kontrola i pomoc w pracy kierownictwa robot»

■ którego obowiąz-kiom jest przygotowywanie od­
powiedniego frontu pracy dla zespołu, zasto­
sowanie pracy zespołowej. w jak. najszerszym 
zakresie.

Wszystkie te zadania — trudne i  odpowie­
dzialne —'które stają przed organizacjami Par.7 
tyjnymi na budowach' wymagają mobilizacji 
wszystkich sił-tych organizacji, mobilizacji każ­
dego,członka Partii — dla ich. wykonania.

Organizacjom partyjnym na budowach _ P°* 
winny obecnie poświęcić wiele uwagi komitety 
dzielnicowe i miejskie. 'Trzeba stwierdzić, ze 
jeszcze nie- wszystkie komitety' dzielnicowe 

- r  miejskie,zajęły, się tą sprawą, nie wszystkie 
-jeszcze- zmobilizowały członków partii, na bu­
dowach, by aktywnie uczestniczyli we wpro­
wadzeniu Mówych norm. Niedociągnięcia te p°- 
wińhy być jak najszybciej usunięte.
5: Wptówadzenie nowych norm będzie dalszym 
krokiem na -drodze rozwoju budownictwa i pod­
stawą -wykonania, poważnych zadań, które 
przed nim stoją.

, , • 5. • >r , .T f* ;V • 7

„P rz y  s o lid n e j ro b o c ie  ła tw o  przekraczać

— mówi poznański murarz tow. Franciszek Grześniewicz
W  dalszym ciągu odbywają się zebrania robotników budowla­

nych, poświęcone zagadnieniu nowych nprjn. praęry, .W. licznych 
wypowiedziach robotnicy dają .wyraz uznania, cllą wprowadzenia 
nowych, społecznie sldsznych mierników, wyd^ąjppści „pracy.

skiego --osiedla : W SM -Uważa, że 
r.owa. nor-mji przyczynią -się bar­
dzo poważnie do przedtesminn- 
wego wykonania zadań budowla

: - - v

Tow. Józef , .Marków,, znany 
murarz - rekordzista, zabierają^, 
głos ńa zebfahM załogi, zatrud­
nionej przy budowie mekotnw-

: , ,  - i - v-n  f  r  n'-o-ucsr

O dostosowanie--obrabiarek'*
- ;• •• . ; r f t f  i * '• (? * i"

do szyhkośeiowe^o skrawania 
metali *

f - ii - - r c . *v - •*.  ̂ . V • r ■■£.
Zakończenie konferencji w Poznaniu

(Kor. wł.) Na Ogólnokrajo­
wej Konferencji Szybkościowe­
go Skrawania Metali w Pozna­
niu w dyskusji wypowiedział?4 
się ponad 20 przodowników pra­
cy i inżynierów.

Warsztatowcy mówili mk in. o 
wadach masźyn i narzędzi, nie 
dostosowanych jeszcze do szyb­
kiego skrawania, frezowania, 
gładzenia i wiercenia.- „Dotyęh; 
czasowe osiągnięcia .w szybko­
ściowej obróbce, oparte są prze-, 
ważnie na „wyczuciu“  maszyny 
i narzędzi przez robotnika. — 
stwierdził tow.. Wróbel .%. Porę­
by. — Niektórym pozwala to 
osiągnąć rekordowe wyniki. O 
wykonaniu planu decyduje jed-' 
nak wysoka przeciętna szyb­
kość obróbki, a nie rekordy. 
Chodzi więc o to, aby ogół skra- 
waczy zwiększył szybkość pro­
dukcji przez maksymalne wyko­
rzystanie, maszyn“ .

Inżynierowie i technicy, zą-

'bierhjąćjj głos (v ;dyśkusj'i, tw ie r-' 
d ż ili/że  bogaty materiałj' - jaki 

'wnoszą' Sb postępu technićZnegb' 
'przodownicy pVaćy — znacznie 
ułatwia im dostosowanie starych 
maśźyń i narzędzi do 'szybkiej 
obróbki oraz konstruowanie no­
wych obrabiarek.

W czasie dyskusji wniesiono 
wiele nowych projektów uspraw­
nień. « ■ ■ - f :.f f ' '  !

Mówiąc o upowszechnianiu no,- 
wyćii metody obróbki m.etąlj, iąż. 
Jan Kaczmarek p.owołął, się ną 
przykład Związku Radzieckiego, 
gdzie zagadnienie tę jest»od daw. 
na właściwie rozwiązane, i

W przyjętej rezolucji -uchwa­
lono m. in. wniosek dostosowania 
obrabiarek do szybkościowego 
skrawania, ustalono sposoby po- 
pularyzacji doświadczeń szyb­
kościowców w skracaniu za po­
mocą kursów, .tąąich .publikacji, 
.filmów itd. (zgj

I I  krajowy zjazd inspektorów  
szkolnych zakończył obrady <

Zakończenie obrad I I  Ogólno­
polskiego Zjazdu inspektorów 
szkolnych w Warszawie przemie­
niło się w spontaniczną manife­
stację uczestników zjazdu ną 
rzecz pokoju i przyjaźni ze Zwiąż, 
kiem Radzieckim.

„Dźwigając na wyższy poziom 
naszą pracę — stwierdził podsu­
mowując wyniki obrad tow'. Min. 
Skrzeszewski — krzewić będzie­
my miłość do. Związku Radzieć-' 
kiego, upowszechniać Jego . zdo­
bycze. Będziemy waiczyó o po­
kój. Pokój-wygramy, bo -w- wal­
ce tej jest z nąmi Związek. Ra­
dziecki, bo z namj jest Wielki 
Stalin. Zbudujemy socjalizm, w 
Polsce i na całym świecie“ .

śpiewaj! Międzynarodówkę. Zry­
wają się długonieiriilkn^ce owa-: 
cje na cześć’ Prezydenta- Rieru- 

; ta, - Generalissimusa ’ Stalina, i 
przyjaźni . ze Związkiem Ra­
dzieckim. .

Na zakończenie obrad inspek­
torzy szkolni uchwalili przez a- 
kłamację lis t do Polskiego Ko­
mitetu'Obrońców Pokoju. ’

.-13 bnv.ok. -400- uczestników TI 
.Ogólnopolskiego, Zjazdu, Inspek- 
tbrów. Szkolnych,oddalę Rojd pa­
mięci 'bohaterów radzieckich, po- 
ległych'w' walce’ z fśiziyzmfei.n o. 
wolność narodów, sk’łada'j4ć 'wie­
niec pad pomnikiem' - poległych

nych .w. planie 6-letnim oraz wy* 
eliminują całkowicie pewne nie* 
sprawiedliwości w zarobkach ni® 
któryeh grup robotników.

"(Poznań, kor. wł.) Jedną z naj 
’większ/eh bu‘dów w Poznaniu 
j.ęst prowadzona1 przez SPB bu- 
d,owa -osiedla ZOR.-w Dębi-e - P°*. 
.zpaijiu. Na zebraniu załogi tej 
budowy, które odbyło się jl2 bm., 
w dyskusji zabrało głoś oko­
ło 20' robotników. M. in. mu- 
rarz- F eliks Skowroński wyrazu
ob^wę, ęe prgy dotychczasowych
warunkach pracy na budowie w® 
wykona normy. Odpowiedział niu 
tow. Franciszek Grześniewicz: .

,-„Od .ubiegłego roku pracuj? 
.przeważnie . systemem . trójko­
wym. Dziennie stawiam 12,5 111
muru w normalnych warunkach. 
W trudnych warunkach stawia* 
łem> nie mniej, jak 8 do 9 n1 
sześć, muru. Maszyny, których 
jest coraz więcej, ułatwią nai'1 
pracę'. Uważam, że nowe nortnY 
są nie tylko osiągalne w codzien 
nej pracy, lecz, że przy solidnej 
robocie można je będzie syste' 
matycznie przekraczać. Da t® 
stały i równy zarobek, a co naj­
ważniejsze.— dla wszystkich
sprawiedliwy.“

Robotnik tow. Stanisław -^a” 
dżor zwrócił się z apelem do z3' 
togi, aby Wsżyscy p rą d o w n ic y  
dali dowód -zrozumienia słuszno  ̂
ci nowych, norm i od 16 maja a 
do zakończenia budowy wykon)4' 
wali je i przekraczali. Wnios® 
tow. Kaczora zebrani przyj?1 
hucznymi oklaskami. '

Z  fro n tu  
icalki o pokój

A R G E N T Y N A

P o m im o  za kazu  p o l ic j i ,  odb y*3 ** 
w. B uenos A ire s  k o n fe r e n c j i  ^  0 
baronie, p o k o ju . D e le g a c i zobo*™ 
z a li się  zebrać  300.000 pod p isów  
a p lle fn  ; s z to k h o lm s k im  w  p r o ^ w 

o*ji' B tlir id s *  'A ire s . ’ ' "

TRIEST?

W śród  30.000 p o d p is a n y c h  PP^ * 
pe lem  * s z to k h o lm s k im  — z n a jd ź  
się ró w n ie ż  b is k u p  T r ie s tu , Santb1

J A P O N IA

P ro te s t p rz e c iw k o  bazom  im p  
l is ty c z n y m  a m e ry k a ń s k im  i  P

„i. . . żołpieray,-radzieckich na nowym
Zebram powstawszy z miejsc cmentarzu w Warszawie.

dniii 13 maja 1950 roku zmarł, towarzysz'

S Z C Z E P A N  T R A J D O S

Cześć pamięcl Zrtiafłego ' '  '
GRUPA TOWARZYSZY

_ierl* 
>rzy£c

tb w á n io m  do  a g re s ji — poOPi93* 
105 w y b itn y c h  u czo n ych . M . in- re, 
to r  u n iw e rs y te tu  „ R its i  TS/leykan 
S uekaw a, z n a n y  s p e c ja lis ta  atom® 
w.y, f iz y k  S agata , f i lo z o f  T a k 3sL

St a n y  z j é d n o c í o n e

W  N o w j'm  J o rk u  rozpoczn ie  SJ| 
22 m a ja 1 ’„T y d z ie ń  o b ro n y  pokoJu 
z o rg a n iz o w a n y  p rzez  z w ią z k i z3* ' 
d ow n . w  czasie,- T y g o d n ia  „ka ra® ' 
n y  p o k o ju "  p rz e c h o d z ić  będą 
n te a m i m ia s ta  1 m o b iliz o w a ć  
nćść do 'p o d p is y w a n ia  ape lu  szt0 
h o lm s k ie g o .

F R A N C J A
|

W ie lu  ż o łn ie rz y  8 p u łk u  sapę-*' 
w  P o itie rs^ p o d p isa ło  ape l sz tokb0 
sk i. .

N IE M C Y  Z A C H O D N IE

W yspa F th m a rn  m a  3 
m ieszka ń có w . Ju ż  w  p ié rw sz^  ̂
d n iu  z b ió rk i  — o b ro ń c y  p o k o jb  ^ 
b r a l i  p o d  a pe lem  sztokho ltbsK  
1.000 p o d p is ó w .^
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Zadania Partii w walce o nowe kadry
na tle sytuacji ogólnej

Reieiat p ize w o d n icz tire ^o  KC PZPR tow . Bolesława Bieruta na IV  plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego
i Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, wygłoszony w dniu 8 maja 1950 r.

Cześć druga
V» (<uia Pnrlia winna zrozumieć, ze sprawa właściwego

rozwoju i wzrostu kadr

Masy pracujące w potężnym 
■wysiłku twórczym nie t; ko 
wzbogacają i polepszają mate­
rialne warunki bytu naszego na 
rodu, ale w pracy tej przeksztal 
cają się same. Dźwigają się, 
dojrzewają i rosną ludzie w Pol 
sce Ludowej, kształtują się nowi 
twórcy nowego życia.

Tysiące, setki tysięcy pracow­
ników zdobywają co roku nowe 
kwalifikacje, powiększają swoje 
uzdolnienia zawodowe i pogłę­
biają swoją wiedzę, miliony lu­
dzi wzbogacają swoją świado - 
mość polityczno-społeczną. Jest 
to najważniejsza i najwspanial­
sza zdobycz naszego nowego u- 
stroju, która staje się już do­
strzegalną dla wszystkich, kto 
chce i umie obserwować rozwój 
naszego życia.

Po raz pierwszy w historii 
narodu wybija się na czoło spo­
łecznego życia twórcza inicjaty­
wa milionowych mas pracują­
cych, która nie tylko przyspie­
sza, racjonalizuje i ulepsza, ale 
nadaje nowy sens całemu pro­
cesowi pracy ludzkiej. Prze­
obraża ona do gruntu, zmienia 
od podstaw nie tylko społeczne 
stosunki produkcji, ale i samych 
ludzi.

W tym wielkim procesie re­
wolucyjnych przeobrażeń gospo­
darczych i społecznych, dzięki 
którym szybciej rosną i prze­
kształcają się ludzie — przed 
Partią naszą stają coraz nowe, 
coraz odpowiedzialniejsze i wyż 
sze zadania.

Jako siła przodująca narodu

kadr

i je-

n aj iva zmejsze
blem szybszego wzrostu 
partyjnych.

Kongres Zjednoczeniowy 
go deklaracja ideowa, program 
Partii, nakreślający wspaniałą i 
śmiałą perspektywę budownic­
twa socjalizmu w Polsce, pod­
niosły wysoko wśród mas pra­
cujących i całego narodu auto­
rytet naszej Partii, określiły jej 
przodującą rolę w kierowaniu 
planową gospodarką państwa i 
rozwojem dobrobytu oraz kul­
tury narodu. Ale ta zaszczytna 
rola nakłada na Partię naszą 
szczególnie odpowiedzialne za­
dania, których wykonanie może 
zabezpieczyć tylko szybszy 
wzrost kadr. Od szybszego wzro 
stu kadr partyjnych, od ich po­
ziomu politycznego i przygoto­
wania do zadań, które nakłada 
na Partię naszą, jako przewod­
niczkę mas pracujących, wielki 
historyczny plan 6-letni — za­
leży niemal całkowicie powo­
dzenie tego planu, zależy dalszy 
pomyślny marsz naprzód. Bo­
wiem właściwy poziom i wzrost 
kadr partyjnych, ich wpływ po­
lityczny, wychowawczy, orga­
nizatorski — limituje w istocie 
i określa kierunek i tempo pro­
cesu wychowania, doboru i sta­
nu kadr w naszym aparacie 
państwowym oraz we wszyst­
kich dziedzinach naszej gospo­
darki i naszego życia społeczne­
go-

A skoro tak jest, a tak jest 
bezwątpienia — to zagadnienie 
właściwego poziomu i wzrostu 
kadr partyjnych musi być głów-

p irtyjnych —  to podstawowe, 
i naczelne zadanie•

wroga klasowego przeniknięcie 
na niektóre odcinki naszego apa 
ratu państwowego. I I I  Plenum 
KC zmobilizowało czujność Par­
tii i postawiło przed nią zada­
nie bardziej wnikliwego spraw­
dzania kadr w toku ich pracy, 
ciągłego podnoszenia ich pozio­

mu politycznego, zabezpiecze­
nia ich przed wynaturzeniami 
ideologicznymi, przed uleganiem 
nastrojom upojenia sukcesami, 
demobilizacji, skostnienia biuro­
kratycznego, narowów dygnitar­
skich, zagubienia łączności z ma­
sami pracującymi.

D L A C Z E G O  P O  I I I  P L E N U M  
P O W R A C A M Y  Z N Ó W  D O  Z A G A D N IE N IA  R A D IO

Obrady i wytyczne I I I  Ple­
num wywarły doniosły wpływ

Partia nasza musi czynić wszyst ną i nieustanną troską całej Par
ko,
stu

aby pomyślne tempo wzro- 
naszej gospodarki nie do­

znawało zahamowań. Im głębsze 
są procesy wzrostu, tym spraw­
niejsza musi być aktywność 
kadr partyjnych, które kierują 
postępującym naprzód ruchem 
mas pracujących. Szybszy marsz 
naprzód wymaga od kadr par­
tyjnych większej troski o ludzi, 
o masy pracujące, które uczą 
się cenić pracę i poprzez pracę 
dźwigać wzwyż swój naród i 
samych siebie.

Dlatego też jako jeden z naj­
pilniejszych i szczególnie dziś 
ważnych problemów, które Biu­
ro Polityczne pragnie postawić 
pod rozwagę Plenum, jest pro-

t ii na wszystkich jej szczeblach 
i we wszystkich jej ogniwach od 
góry do dołu. Czy wszystkie 
ogniw* naszej Partii rozumieją 
należycie tę główną troskę i to 
podstawowe, najważniejsze i na­
czelne zadanie? Oto pytanie, 
dokoła którego winniśmy skupić 
dziś uwagę wszystkich naszych 
organizacji partyjnych i Skłonić 
je do generalnego przeglądu do­
tychczasowych wysiłków, środ­
ków i działań, całej dotychcza­
sowej polityki, jak również przy 
gotowań i zamierzeń w dziedzi 
nie wychowania kadr i zabez­
pieczenia ich wzrostu, ich wła 
ściwego poziomu ideologicznego, 
ich sprawności organizacyjnej

■ j e d y n i e  w  w a l c e  z  t r u d n o ś c i a m i  

W Y K U W A J Ą  S IĘ  P R A W D Z I W E  K A D R Y
Miarą sprawności naszych kadrSilą naszej Partii jest to, że 

posiada ona w swych szeregach 
starą, zahartowaną w wielolet­
niej walce rewolucyjnej i boga­
tą doświadczeniem tej walki ka­
drę, która wychowała się w bo­
jowych organizacjach polskiej 
klasy robotniczej, wchłonęła w 
siebie wspaniale tradycje rewo­
lucyjne SDKPiL, KPP, jak rów­
nież najbardziej konsekwentnej 
lewicy socjalistycznej. W opar­
ciu o tę kadrę starych rewolu­
cjonistów, zahartowanych w bi­
twach z faszystowskimi rząda­
m i, polska klaśa robotnicza w 
sojuszu z chłopstwem wysunęła 
się na czoło w walce z najazdem 
hitlerowskim na nasz kraj, a na 
stępnie pod sztandarem walki o 
wyzwolenie narodowe i społecz­
ne, potrafiła zabezpieczyć za­
szczytny udział przodujących i 
patriotycznych warstw narodu 
w wielkich bojach wyzwoleń­
czych bohaterskiej Arm ii Ra­
dzieckiej, która przyniosła zwy­
cięstwo i wolność wszystkim 
krajom Europy.

Możemy dzisiaj stwierdzić z 
dumą, że mimo olbrzymich trud 
ności, jakie piętrzyły się na każ 
dym kroku w pierwszym okresie 
po wyzwoleniu, nasze kadry par 
tyjne sprostały zadaniom, jakie 
włożył na nie ten przełomowy 
okres naszej historii. Przeszły 
one pomyślnie przez etap naj­
większych trudności, który był 
dla całej Partii wielką szkołą 
doświadczenia organizacyjnego 
w pracy państwowej i wielką 
próbą hartu w walce klasowej, 
przy czym formy tej walki kla­
sowej zmieniły się, stały się bar 
dziei skoniDlikowane i trudne.

partyjnych w najtrudniejszych 
okresach są kryteria zawarte w 
następujących słowach towarzy­
sza Stalina:

»>••• tylko te kadry są dobre, 
które nie boją się trudności, któ­
re nie ̂ chowają się przed trudno 
sciami, lecz przeciwnie — sta­
wiają czoło trudnościom po to, 
żeby je przezwyciężyć i zlikwi­
dować. Jedynie w walce z trud­
nościami wykuwają się prawdzi- 
we kadry“ .

Przeważająca część naszych 
kadr partyjnych wykuw.ała swe 
doświadczenie polityczne i orga­
nizacyjne w walce z trudnościa­
mi, przezwyciężając je i likw i­
dując. Pomyślne pokonanie trud 
noś.ci pierwszego okresu pozwo­
liło nam na przejście do nowego 
etapu gospodarki planowej

W procesie realizacji trzylet­
niego planu, kadry partyjne sta 
nęly przed nową próbą i trud­
nościami zgoła odmiennej natu­
ry — przed niebezpieczeństwem 
załamania ideologicznego i zwi­
chnięcia prawidłowej drogi na­
szego rozwoju politycznego. Nie 
bezpieczeństwem tym było od­
chylenie prawicowe i nacjonali­
styczne, które napotkało na zde­
cydowany odpór kadr partyj­
nych, a wraz z nimi obu partii 
robotniczych w okresie ich przy 
gotowań do Kongresu Zjedno­
czeniowego.

Jednakże tendencje i wpływy 
oportunistyczne, osłabiające czuj 
ność l-ewolucyjną i działające 
długo przedtem, nim ujawniły 
się w formie odchylenia prawi­
cowego i nacjonalistycznego, nie 
pozostały bez wpływu na niektó 
re ogniwa partyjne, co ułatwi­
ło zamaskowanym agenturom

na skupienie uwagi or­
ganizacji partyjnych doko­
ła zagadnień, związanych z po­
lityką kadr. Dlaczego więc po­
wracamy znów na obecnym Ple­
num do tego zagadnienia?

Po pierwsze dlatego, że nie 
wystarczy tylko wzmożona czuj­
ność i zdobycie umiejętności wy 
krycia i odsiania złych i wro­
gich elementów. Niemniej istot­
ną, trudną i odpowiedzialną jest 
umiejętność dobierania, rozsta­
wiania, kształcenia, wysuwania 
kadr i opiekowania się nimi, u- 
miejętność, którą muszą zdobyć 
nasze instancje partyjne, której 
nauczyć się muszą wszystkie na 
sze organizacje partyjne.

Po wtóre, dlatego, że na od­
cinku polityki kadr większość 
naszych organizacji partyjnych 
ujawnia wciąż jeszcze słabe zro­
zumienie zadań, które wysuwa 
przed nami w tej dziedzinie plan 
6-letni i nowy wyższy etap na­
szego rozwoju — budownictwa 
fundamentów socjalizmu.

Po trzecie, dlatego, że brak 
kadr kiei owniczych w wielu o- 
gniwach naszego aparatu par­
tyjnego i gospodarczego oraz w 
wielu instytucjach wypełniają­
cych ważne zadania społeczne, 
naukowe i kulturalne, staje się 
już dziś główną przeszkodą w 
pracy tych ogniw , i instytucji, 
grozi zahamowaniem ich działał 
ności.

Po czwarte, dlatego, że w po­
lityce kadrowej poszczególnych

organizacji partyjnych przewa­
żają jeszcze c i elementy ży 
wiołowości, braa doświadczenia 
i nieumiejętność dostosowania 
tej polityki do zmieniających się 
i rosnących zadań, brak jasnej 
perspektywy i orientacji w ska­
li potrzeb w dziedzinie wycho­
wania i przygotowania nowych 
ludzi.

Wreszcie powracamy do tego 
zagadnienia dlatego, że zacho­
dzi u nas dość powszechnie to 
samo niebezpieczne zjawisko, o 
którym mówił tow. Stalin w ro­
ku 1935: „Nie nauczono się u 
nas jeszcze cenić ludzi, cenić 
pracowników, cenić kadr“ . Brak 
stałej codziennej troski o wy­
chowanie pracowników, bezdusz­
ne, biurokratyczne traktowanie 
ich pracy i ich potrzeb ze stro­
ny kierowników — to najwięk­
sza przeszkoda, hamująca wzrost 
kadr, to główna przyczyna nie-. 
domagań na tym odcinku, to 
istotne źródło grożącego nam 
poważnie niebezpieczeństwa o- 
późnień i zahamowań w reali­
zacji naszych celów.

Oto dlaczego konieczna jest 
poważna przebudowa naszej pra 
cy na odcinku polityki kadr, ko­
nieczna jest zmiana dotychcza­
sowego stylu - pracy organizacji 
partyjnych w tej dziedzinie, ko­
nieczne jest skupienie uwagi 
Partii i masowych organizacji 
społecznych na zadaniach wycho 
wania i planowego przygotowy­
wania niezbędnych państwu i 
gospodarce narodowej nowych 
kadr kierowniczych.

pie tej jest wysokie, co wynika 
choćby z faktu, że na pracują­
cych w tym aparacie od roku 
1945 i 46, przypada połowa. Ko 
rzystnie przedstawia się rów­
nież w tej grupie poziom wy­
kształcenia ogólnego. Oczywi­
ście większość towarzyszy, je­
śli nie wszyscy z tej grupy, w 
ten lub inny sposób uzupełnia 
swą wiedzę teoretyczną, w dro­
dze pracy indywidualnej, lub w 
grupach samokształcenia par­
tyjnego.

P R Z E G L Ą D  S T A N U  K A D R  P O L IT Y C Z N Y C H  

W  A P A R A C IE  P A R T Y J N Y M  
W S Z Y S T K IC H  S Z C Z E B L I

Spróbujmy dokonać bardziej 
szczegółowego przeglądu obec­
nego stanu kadr kierowniczych 
w poszczególnych działach na­
szego życia politycznego, spo­
łecznego i gospodarczego. Nie 
będzie to rzeczą łatwą, ponie­
waż ewidencja tych kadr pozo­
stawia jeszcze wiele do życze­
nia — mimo istnienia wydziałów 
personalnych w każdej niemal 
instytucji. Praca tych wydzia­
łów nie jest dotąd planowo re­
gulowana, ich zadania nie są do 
statecznie jasne i w sposób wła­
ściwy sprecyzowane. Sytuacja 
w tej dziedzinie nie jest dobra 
i wymaga uregulowania.

Rozpatrzmy najprzód dane, 
dotyczące pracowników politycz­
nych w aparacie komitetów par­
tyjnych we wszystkich instan­
cjach. Zbyteczne byłoby pod­
kreślać tu na Plenum rolę poli­
tycznych aparatów partyjnych, 
w kierowaniu ruchem kadr, w 
wychowaniu politycznym, wła­
ściwym doborze, szkoleniu i 
przygotowywaniu ludzi, pełnią­
cych funkcje kierownicze, w pra 
widłowej ocenie ich pracy na 
podstawie je j wyników, w opie­
ce i pomocy ze strony Partii w 
wyrastaniu ludzi i opanowywa­
niu przez nich coraz bardziej 
odpowiedzialnych funkcji kie - 
rowniczych. Dla wypełnienia ta­
kiej roli niezbędne jest, aby pra 
cównicy polityczni aparatów par 
tyjnych sami stali na odpowied­
nim poziomie, aby posiadali łub 
zdobywali wiedzę teoretyczną i 
wysoki hart ideologiczny, aby 
umieli wiązać doświadczenie or­
ganizacyjne i praktykę swej pra 
cy z teorią marksizmu-leniniz- 
mu, aby promieniowali w obco­

waniu z ludźmi swym autoryte­
tem, wpływem politycznym, mo­
ralnym i ideologicznym. Wzmoc­
nienie i zabezpieczenie wzrostu 
liczebnego kadry czołowej, musi 
więc stać się najpilniejszym za­
daniem KC Partii.

Podzielimy — w celu ułatwię 
nia sobie przeglądu kadr par­
tyjnych na wszystkich szczeblach 
— ogólną liczbę pracowników 
politycznych naszego aparatu 
partyjnego na trzy grupy. U- 
względnimy w naszym przeglą­
dzie kadry pracowników politycz 
nych w ramach posiadanych 
przez nas materiałów, poziom 
ich doświadczenia polityczno - 
organizacyjnego oraz ich przy­
gotowania teoretycznego w za­
kresie marksizmu - leninizmu i 
wiedzy ogólnej.

Zgodnie z tym do I  grupy, 
prócz pracowników politycznych 
Komitetu Centralnego, zaliczmy 
wszystkich sekretarzy komite­
tów wojewódzkich oraz kierow­
ników wydziałów KW i ich za­
stępców. Są to niewątpliwie ka­
tegorie pracowników o najbar­
dziej odpowiedzialnych funkcjach 
kierowniczych, zaś operatywnie 
w polityce kadr zajmują naczel­
ne miejsce. Razem liczba pra^ 
cewników całej I - e j  grupy w 
stosunku do ogólnej liczby eta­
towych funkcjonariuszy w całej 
Partii nie dosięga 9 proc.

Liczebnie nader szczupła, gru­
pa ta posiada w swym składzie 
największą liczbę starych, przed 
wojennych działaczy, członków 
KPP. Nie ma prawie w tej gru­
pie towarzyszy, których staż 
partyjny byłby niższy od 3-ch 
lat. Również doświadczenie pra­
cy w aparacie partyjnym w gru-

Przejdźmy teraz do następ­
nej grupy pracowników poli­
tycznych średniego ogniwa kie­
rowniczego, zaliczyliśmy do tej 
grupy oprócz sekretarzy komi­
tetów powiatowych i miejskich 
również instruktorów KW, gdyż 
obie te kategorie pracowników 
zarówno w pracy operatywnej 
bardzo są sobie bliskie, jak też 
odpowiadają sobie na ogół po­
ziomem przygotowania i do­
świadczenia polityczno - orga­
nizacyjnego. Instruktorzy KW 
mają wprawdzie wyższe wy­
kształcenie ogólne (48 proc. 
średnie i wyższe, gdy wśród se­
kretarzy KP i KM tylko 26 
proc.), ale ustępują sekretarzom 
KP i KM w dziedzinie przeszko­
lenia partyjnego: Centralną 
Szkołę Partyjną ukończyło z gó­
rą 36 proc. sekretarzy KP i KM, 
a spośród instruktorów KW ty l­
ko niespełna 23 proc., szkoły 
wojewódzkie ukończyło 20 proc. 
sekretarzy i 19 proc. instrukto­
rów KW, w sumie wyszkolenie 
partyjne posiada przeszło 56 
proc. sekretarzy KP i KM i ty l­
ko niespełna 42 proc. instruk­
torów KW. Wśród sekretarzy 
KP i KM jest 70 proc. robotni­
ków, 12 proc. chłopów i 18 proc. 
pracowników umysłowych. Wśród 
instruktorów KW jest 57 proc. 
robotników, 6 proc. chłopów i 
37 proc. pracowników umysło­
wych. Odsetek przedwojennych 
działaczy KPP jest w obu ogni­
wach prawie równy i w sumie 
wynosi 21,5 proc. Natomiast je­
śli chodzi o staż pracy w apara­
cie partyjnym, to sekretarze KP 
i KM mają większy niż instruk­
torzy KW.

Jeśli porównać teraz I I  gru­
pę pracowników partyjnych z 
I grupą — to z porównania te­
go wynika, że I I  grupa jest 
wprawdzie liczebnie dwa razy 
większa od pierwszej, ale obie 
grupy centralnego i średniego 
aktywu razem stanowią za­
ledwie 25 proc. w ogólnej cy­
frze pracowników aparatu par­
tyjnego. W liczbie tej 43 proc. 
stanowi młody narybek kadry, 
która rozpoczęła pracę w apara­
cie partyjnym dopiero w ciągu 
ostatnich dwóch lat, — więc roz­
porządza stosunkowo niewielkim 
jeszcze doświadczeniem poli­
tyczno - organizacyjnym w po­
równaniu z odpowiedzialnymi 
funkcjami, które spełnia.

Średni aktyw kierowniczy w 
naszych warunkach jest dziś nie 
tylko jednym z najważniejszych 
ogniw w przenoszeniu wytycz­
nych polityki i lin ii partyjnej do 
organizacji dołowych, ale szcze­
gólnie też poważna i odpowie­
dzialna jest jego rola w prak­
tycznym stosowaniu zasad bol­
szewickiej polityki kadr, w do­
borze i rozstawianiu ludzi, w 
czuwaniu nad prawidłowym roz­
wojem składu osobowego orga­
nizacji partyjnych, nad ich czy­
stością ideologiczną i właściwy­
mi metodami ich pracy organi­
zacyjnej i polityczno - wycho­
wawczej.

Na to.właśnie średnie ogniwo 
naszych kadr partyjnych spada 
też główny ciężar zadań w dzie­
dzinie kontroli wykonania 
uchwał, decyzji i wytycznych 
kierownictwa partyjnego, a jak 
wiemy — właściwa kontrola wy 
konania uchwal i wytycznych — 
to podstawowy warunek zabez­
pieczenia słusznej lin ii Partii nie 
tylko w teorii, ale i w praktyce.

Z tego też względu naczelne 
instancje kierownicze — aparat 
centralny KC i kierownicze ogni­
wa KW — winny szczególną 
uwagę poświęcać doborowi i kwa 
lifikacjom polityczno - organi­
zacyjnym średniego aktywu kie­
rowniczego w aparacie partyj­
nym.

I I I  grupa pracowników poli­
tycznych, do której wchodzą re­
ferenci KP i KM, sekretarze eta­
towi KG oraz sekretarze orga­
nizacji partyjnych w większych 
zakładach pracy — funkcjona­
riusze partyjni — jest najlicz­
niejsza i stanowi 57 proc. ogó­
łu pracowników aparatu Partii.

Nowi ludzie stanowią przeszło 
połowę ogólnej liczby pracowni­
ków politycznych w całym apa­
racie partyjnym, zaś na szcze 
blu dołowym prawie dwie trze­
cie. Czym tłumaczy się ta śy 
tuacja, która spowodowała tak 
nierównomierny rozwój aparatu 
partyjnego ?

Po pierwsze, skoncentrowa­
niem uwagi w pierwszym okre­
sie na budownictwie aparatu 
państwowego i nasyceniu go ka­
drami partyjnymi, niedocenia­
niem wagi rozbudowy aparatu 
partyjnego, na co niewątpliwie 
wpływ wywierało odchylenie 
prawicowe i nacjonalistyczne.

Po wtóre, poważnymi braka­
mi w doborze aparatu PPR, 
znacznym ciążeniem żywiołowo­
ści w rozwoju aparatu PPS,

Po trzecie — znacznymi trud­
nościami materialnymi jakie 
istniały w formowaniu aparatu 
partyjnego w tym okresie, zbyt 
słabym jeszcze doświadczeniem, 
umożliwiającym poznanie i do­
bór kadr na szczeblu tych in­
stancji partyjnych.

O sytuacji, jaka istnieje do 
dziś dnia na szczeblu dołowego

aktywu partyjnego świadczą 
m. in. wyniki wyborów do władz 
partyjnych na szczeblu organi­
zacji podstawowych, które od­
były się zgodnie z dyrektywa­
mi I I I  Plenum KC.

Duże zmiany w składzie władz 
świadczą wymownie o trwającym 
procesie krystalkowainia się do­
piero aktywu partyjnego na 
szczeblu podstawowych organi­
zacji partyjnych.

Do-picro okrzepnięcie ideologi­
czne na gruncie walki z odchy­
leniem prawicowym i zjednocze­
nie polityczne klasy robotniczej

w walce z socjaldemckratyzmem, 
na platformie marksizmu - le- 
ninrizmu, wzrost roi; i auboryte» 
tu Partii wśród najszerszych 
mas pracujących oraz wynikają 
cy z tego nowy charakter je j za 
dań i odpowiedzialności w dzie­
dzin:« kierownictwa państwem i  
życiem społecżno - politycznym, 
gospodarczym i kulturalnym kra 
"u — stworzyło właściwe warun 
ki i  nieodzowną konieczność roz­
szerzenia, usprawnienia i  pogłę­
bienia działalności organizacyj­
nej Partii również na szczeblu 
kierownictwa oddolnego.

I N S T A N C J E  K I E R O W N I C Z E  

S Ł U S Z N IE  R O Z B U D O W U J Ą C  
A P A R A T  P A R T Y J N Y  S Z Ł Y  C Z Ę S T O  

P O  L I N I I  N A J M N IE J S Z E G O  O P O R U
Powracając do przeglądu da­

nych cyfrowych o I I I  grupie pra­
cowników politycznych aparatu 
partyjnego, należy wskazać, że 
skład klasowy tej grupy nie mo­
że budzić żadnych zastrzeżeń. 
Cyfry wykazują 68 proc. robot­
ników, 18,5 proc. chłopów oraz 
13,5 proc. pracowników umysło­
wych i innych. Przez szkoły par 
tyjne przeszła połowa pracow­
ników, z czego jednak 41 proc. 
przez krótkoterminowe szkoły wo 
jewódzkie. Z zestawienia cyfr 
wynika .również, że poważna 
część pracowników, którzy świe­
żo rozpoczęli pracę w aparacie 
partyjnym w r. ub. nie ma za so­
bą przeszkolenia teoretycznego 
nawet w zakresie kursów woje­
wódzkich.

Instainaje kierownicze rozbu­
dowując słusznie aparat partyj­
ny w kierunku wzmocnienia opie ,

k; i kierownictwa nad dołowymi 
organizacjami terenowymi — za­
miast nie szczędzić wysiłków dla 
doboru do tych odpowiedzial­
nych i trudnych zadań organiza­
cyjnych właściwych ludzi, akty­
wistów, mających już pewne do­
świadczenie pracy polityczno - 
organizacyjnej, wypróbowanych 
ideologicznie, posiadających pyzy 
najmniej elementarne przygoto­
walnie teoretyczne, szły Często 
po lin ii najmniejszego oporo. A 
przecież dziś już partia nasza 
jest w stanie znaleźć, wysunąć i  
przeszkolić ludzii, odpowiadają­
cych tym wymaganiom. Dobór tą 
kich ludzi spośród najlepszej czę 
ści aktywu partyjnego, który 
sięga już dziś cyfry około 200 
tysięcy towarzyszy — to jedno 

głównych i  najważniejszych 
zadań instancji partyjnych na 
wszystkich szczeblach.

N IE Z R O Z U M IA Ł A  1 N IE D O P U S Z C Z A L N A  

W  P A R T I I  M A R K S IS T O W S K O - L E N IN O W S K IE J  
N IE C H Ę Ć  D O  W Y S U W A N IA  K O B I E T  

N A O D P O W I E D Z I A L N Ą  R O B O T Ę  P O L IT Y C Z N Ą

Stan liczbowy aparatu partyj­
nego wciąż jest niedostateczny, 
co odbija się poważnie na spraw 
ności pracy organizacji partyj­
nych. Sygnalizują bo same ko­
mitety partyjne, które wiele nie­
dociągnięć w swej pracy tłuma­
czą zazwyczaj szczupłością swej 
kadry pracowników etatowych i 
domagają się zwiększenia eta­
tów. Jednakże przyznawane ©ta­
ty pracowników pozostają w 
ciągu nieraz dość długiego cza­
su nieobsadzane i niewykorzy­
stywane przez komitety party j­
ne, które o nie zabiegały.

Komitety partyjne, narzekając 
na brak kadr, nie czynią dosta­
tecznych wysiłków, aby przez pla 
nową i właściwą politykę dobo­
ru, wychowywania, wysuwania 
nowych ludzi, braki te usuwać.

Czym na przykład — jeśli nie 
wadliwą polityką kadrową — 
objaśnić fakt, że odsetek kobiet 
w I I  grupie pracowników apara­
tu partyjnego wynosi zaledwie 
8,4 proc., zaś w I I I  grupie — 
6,0 proc., wówczas gdy w I gru­
pie jest kilkakrotnie wyższy, wy 
nosi bowiem 27 procent.

Przecież wymagania, jakie 
Partia stawia pracownikom apa­
ratu centralnego są bez porów­
nania większe. Niezrozumiała i  
niedopuszczalna w Partii mar­
ksistowsko- leninowskiej niechęć 
do wysuwania kobiet na odpowie 
dzialną robotę polityczną prze­
bija jaskrawo zarówno z przyto­
czonych cyfr, jak i  kilku przy­
kładów, które przytoczę dla peł­
nej charakterystyki tego próbie, 
mu:

Wśród etatowych sekretarzy 
Komitetów Gminnych jest tylko 
1,7 proc. kobiet. Mniej więcej 
podobny odsetek kobiet znajdzie­
my wśród I  i  I I  sekretarzy Ko­
mitetów Powiatowych i  Miej­
skich.

Liczba kobiet skierowywanych 
do szkół partyjnych jest niżsiza, 
niż odsetek kobiet wśród człon­
ków Partii i  kandydatów; r.a 
przykład w Centralnej Szkole 
Partyjnej w Łodzi odsetek ten 
wynosi 11 proc. Nie ma żadne­
go uzasadnienia dla tego faiktu 
tym bardziej, że komitety partyj 
ne nie zawsze wykorzystują 
przyznane im kontyngenty słu­
chaczy.

VI. Wzorować się na leninowsko-stalinowskiej
polityce kadrowej

Z E R W A Ć  Z  M E T O D Ą  P R Z E R Z U C A N IA  Z A D A Ń  

D O B O R U  K A D R  N A  W Y D Z I A Ł Y  
I  R E F E R A T Y  P E R S O N A L N E

Zadanie wnikliwego l należy­
tego doboru ludzi na odpowie­
dzialne stanowiska w pracy par 
tyjnej, państwowej, gospodar­
czej i społecznej staje się w na­
szych warunkach sprawą węzło­
wą kierownictwa politycznego. 
Muszą to sobie uświadomić 
wszystkie komitety partyjne od 
góry do dołu. Najwyższy czas, 
aby zerwać z metodą przerzuca­
nia zadań doboru kadr na wy­
działy i referaty personalne — 
jak to się najczęściej, niemal 
powszechnie praktykuje.

Tow. Stalin uczył na X V III 
Zjeździe WKP(b).

„Należycie dobierać kadry, to 
znaczy i

Po pierwsze, cenić kadry, jako

złoty fundusz partii i  państwa, 
dbać o nie i  szanować je.

Po wtóre, znać kadry, staran­
nie poznawać zalety i wady każ­
dego pracownika kadrowego, wie

się na starym miejscu, nie po­
zwalając im zaśniedzieć.

Po piąte, rozmieszczać pra­
cowników na stanowiskach w ten 
sposób, żeby każdy pracownik 
czul się na swoim miejscu, żeby 
każdy pracownik mógł dać na­
szej wspólnej sprawie maksimum 
tego, co w ogóle jest w stanie

dzieć na jakim stanowisku mogą : c PrzV swoim uzdolnieniu, a- 
się najlepiej rozwinąć zdolności '• icb’J °OÓlny kierunek pracy w 
pracownika. dziedzinie rozmieszczania kadr

Po trzecie, troskliwie wycho­
wywać kadry, pomagać każdemu 
czyniącemu postępy pracowniko­
wi w podniesieniu się na wyższy 
szczebel, nie szczędzące czasu na 
cierpliwe „zajmowanie się“  ta­
kimi pracownikami, aby przyś­
pieszyć ich rozwój.

Po czwarte, we właściwym 
czasie i  śmiało wysuwać nowe, ceniana i poważnie zaniedbywa­
nych  kadry na wyższe stanowi- j na u nas w okresie przed zjedno. 
ska, nie pozwalając im zasiedzieć j czeniem ruchu robotniczego. Po

całkowicie odpowiadał wymaga- 
niom lin ii politycznej, w imię rea 
lizacji której — rozmieszcza się 
ludzi“ . (J. Stalin „Zagadnienia 
leninizmu“ , str. 595).

Mamy w tych wskazaniach za­
wartą całą sztukę wnikliwego i 
należytego doboru ludzi. Są to 
jasne wytyczne, które należy 
tylko głęboko przemyśleć i nau­
czyć się wcielać je w życie.

P O S T A W IĆ  N A  O D P O W I E D N I M  P O Z IO M IE  
S P R A W Ę  S Z K O L E N IA  P A R T Y J N E G O

Nie będziemy odczuwali braku j Kongresie Zjednoczeniowym może 
ludzi, jeżeli wraz z tymi wytycz- J my j uż poszczycić się poważny­

mi osiągnięciami w pracy nad 
podniesieniem poziomu politycz­
nego i teoretycznego zarówno po 
ważnej części aktywu, jak i kadr 
partyjnych. Dążenie do przyswo­

ićDalszy ciąg na s ir. J/J

nymi postawimy na odpowiednim 
poziomie sprawę szkolenia par­
tyjnego. Sprawa ta była niedo-
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Zadania Partii w walce o nowe kadry
na tle sytuacji ogólnej

Referat przewodniczącego KC PZPR to w. Bolesława Bieruta na IV  plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego
i Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, wygłoszony w dniu 8 maja 1950 r.

(Dalszy ciąg ze str. 3)

jenia sobie podstaw nauki mark­
sistowsko - leninowskiej nabrało 
U nas niespotykanego nigdy 
przedtem rozmachu, ogarnęło 
już setki tysięcy ludzi wśród ro­
botników i przodujących chło­
pów, wśród młodzieży i kobiet, 
wśród najlepszej części inteli­
gencji pracującej. Przykładem 
tego rozmachu jest rosnące za­
potrzebowanie wydawnictw
marksistowskich i literatury spo 
łeczno - politycznej, których -ogól 
ny nakład wyniósł w roku ubie­
głym prawie 15 milionów egzem 
plarzy, wyprzedzając o 3 miliony 
nawet wydawnictwa z dziedziny 
literatury pięknej. Po Kongresie 
Zjednoczeniowym Wojewódzkie 
Szkoły Partyjne przeszkoliły z 
górą 5 tys. towarzyszy, z któ­
rych wykorzystano w aparacie e- 
tatowym Partii i ZMP około 3 
tys.

— W roku 1950/51 zasięg cen­
tralnych i wojewódzkich szkół 
partyjnych winien objąć, zgod­
nie z planem, 6 tys. słuchaczy. 
Należy zastanowić się nad moż­
liwościami dalszego zwiększenia 
zasięgu tych szkół partyjnych i 
przede wszystkim nad podniesie­
niem liczby i poziomu ich wy­
kładowców. Wśród wykładowców 
szkół znaczną liczbę stanowią 
asystenci, rekrutujący się z ab­
solwentów tych szkół, którzy w 
toku swej pracy uzupełniają swo 
je wykształcenie ogólne. Jednak­
że dotychczasowe przeszkolenie 
partyjne asystentów jest niewy­
starczające.

W tych warunkach konieczno­
ścią staje się stworzenie specjał 
nej szkoły kadr wykładowców i 
asystentów dla szkół partyjnych 
z co najmniej rocznym terminem 
nauczania. Potrzeba takiej szko-

| ty jest tym bardziej paląca, że 
obok sieci szkolenia partyjnego 
istnieje i stale wzrasta rozgałę­
ziona sieć szkolenia ZZ>, ZMP, 
ZSCh oraz szkół i kursów organi 
zowanych przez ministerstwa i 
instytucje o charakterze przygo­
towania zawodowego (m. in. 
szkoły CUSZ-u, szkoły rolnicze 
itp.), których program zawiera 
cykl zagadnień społeczno - poli­
tycznych. Jest rzeczą jasną, że 
jedynie partyjna szkoła może wy 
chować kadrę wykładowców tego 
cyklu.

Biuro Polityczne KC podjęło 
również decyzję, wywołaną 
szczególnymi trudnościami istnie 
jącymi na wyższych uczelniach. 
Katedry filozofii, historii, ekono­
mii cierpią dziś poważnie wsku­
tek braku profesorów - marksi­
stów, którzy zabezpieczyliby no­
woczesne naukowe potrzeby wyż 
szych uczelni w dziedzinie wykła 
dania tych przedmiotów. Powsta­
ła więc konieczność powołania 
Instytutu kształcenia kadr nau­
kowych przy KC naszej Partii.

Doniosłe znaczenie w pracy 
nad wychowaniem ideologicz­
nym członków Partii i  aktywu 
wszystkich organizacji społecz­
nych posiada akcja masowego 
szkolenia politycznego.

W ciągu 1949 r. ukształtował 
się system szkolenia partyjnego
0 3 stopniach, które łącznie obej 
mą swym zasięgiem od 350 do 
600 tys. towarzyszy.

Ta szeroka sieć szkolenia par­
tyjnego wywiera doniosły wpływ 
na pracę organizacyj party j­
nych. Szkolenie partyjne akty­
wizuje politycznie organizacje 
partyjne, uzbraja je ideologicznie
1 staje się istotną dźwignią wy­
chowania młodego aktywu par­
tyjnego.

i politycznego przy pełnym posza 
nowaniu i zachowaniu odrębno­
ści sieci szkoleniowej organiza-

Wychowanie ideologiczne sta­
nowi jedną z podstawowych dźwi 
gni wzrostu kadr.

„ Należy uznać za pewnik — 
mówił tow. Stalin na X V III Zjeź 
dzie partii — że im wyższy jest 
poziom polityczny i uśiciadomie- 
nie marksistowsko - leninowskie 
pracowników jakiejkolwiek dzie­
dziny pracy państwowej i partyj 
nej, tym wyższy jest poziom sa­
mej pracy, tym bardziej jest ona 
owocna, tym większe są wyniki 
pracy, i  przeciwnie — im niższy 
jest poziom polityczny i uświa­
domienie marksistowsko - leni­
nowskie pracowników, tym moż- 
liwsze jest fiasco i  niepowodze­
nie w ich pracy, tym możliw- 
sze jest wyjałowienie i  prze­
rodzenie się samych pracowni­
ków w ograniczonych małostko, 
toych praktyków, tym możliwsze 
jest ich zioyrodnienie. Można z 
całą peionością powiedzieć, że 
gdybyśmy zdołali wychować pod 
względem ideologicznym nasze 
kadry ze wszystkich dziedzin pra 
cy i  potrafili tak je zahartować 
pod względem politycznym, by 
mogły się one swobodnie oriento­
wać w sytuacji wewnętrznej i 
międzynarodowej, gdybyśmy zdo 
lali uczynić z nich całkowicie do) 
rzałych marksistów - leninow- 
ców, umiejących rozwiązywać 
bez poważnych błędów sprawy, 
dotyczące kierownictwa kraju — 
to mielibyśmy wszystkie dane po 
temu, aby uważać, że dziewięć

cji masowych — stanowi natural 
ne i ważne zadanie kierownictwa 
partyjnego.'

dziesiątych wszystkich naszych 
zagadnień zostało rozwiąza­
nych“ .

Oto jak wysokie znaczenie na­
dawali sprawom wychowania 
ideologicznego kadr partyjnych, 
sprawom szkolenia i  propagandy 
partyjnej Wodzowie Socjalizmu 
— Lenin i Stalin. W prawidło­
wym rozwiązaniu zagadnień wy­
chowania ideologicznego mas par 
tyjnych mieści się jedno z głów­
nych źródeł wszystkich zwy­
cięstw i osiągnięć wielkiego kra­
ju socjalizmu — ZSRR. Naszym 
zadaniem jest wykorzystywać 
śmielej i gruntowniej doświadczę 
nia organizacyjne W KP(b) w 
dziedzinie wychowania ideolo­
gicznego mas. Wymaga to przede 
wszystkim poważnego wzmocnie­
nia aparatu naszej propagandy 
partyjnej, która na szczeblu tere 
nowym wiąże się również z ak­
cją szkolenia, z pracą kół prele­
gentów i agitatorów, z akcją ru­
chu łączności ze wsią, z działal­
nością kulturalno - oświatową i 
agitacyjno - propagandową orga 
nizacji masowych, wreszcie z ak­
cją wydawniczą i  prasową. Wy­
maga to również podniesienia ro­
li pracy propagandowej w cało­
kształcie pracy partyjnej, ponie­
waż wiele komitetów partyjnych 
traktuje pracę wydziałów propa­
gandy jako drugorzędną.
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Istotnym problemem szkolenia 
partyjnego jest sprawa wykła­
dowców. Kadra wykładowców ro 
sła wraz ze wzrostem sieci szko­
lenia partyjnego. Wiosną 1949 
r. mieliśmy 3.856 wykładowców, 
obecnie zaś około 12.000 (z tego 
ponad 3.000 na kursach wiej­
skich). Wśród wykładowców 
przeważają pracownicy umysło­
wi. Poważny jest odsetek nau­
czycieli (na kursach wiejskich 
43 proc.). W ostatnim kwartale 
mamy pewien wzrost wykładow­
ców spośród robotników produk­
cyjnych, chłopów i robotników 
rolnych. Zbyt mało jest kobiet 
wykładowców — poniżej 10 proc.

Jednak poziom, przygotowanie 
i przeszkolenie partyjne dużej 
części wykładowców nie odpowia­
dają jeszcze wymogom szkolenia. 
Zaledwie 10 proc. wykładowców 
stanowią absolwenci szkół par­
tyjnych. 30 proc. zostało prze­
szkolonych na krótkotermino­
wych kursach lub ukończyło 
kurs II stopnia. Około 4.500 wy 
kładowców uczestniczy co praw-

Ważną jest sprawa zabezpie­
czenia kierownictwa i opieki ze 
strony komitetów partyjnych 
nad akcją szkoleniową, rozwija­
ną przez Związki Zawodowe, 
ZMP i ZSCh.

Związki Zawodowe prowadzą 
szkolenie kadrowe działaczy 
związkowych w 11 szkołach wo­
jewódzkich, w Szkole Centralnej 
w Łodzi i w Centralnym Ośrod­
ku Szkoleniowym w Warszawie. 
Od jesieni br. zorganizowaną 
zostanie w Wai’s?ąwje roczna 
szkoła dla 400 słuchaczy, która 
szkolić będzie nowe kadry pra­
cowników związkowych na wyż­
szym poziomie przygotowania. 
Program kursów trzymiesięcz-

da w grupach samokształcenia, 
nie posiada jednak systematycz­
nego przeszkolenia. Poważna 
więc część wykładowców nie mo­
że jeszcze zabezpieczyć właści­
wego poziomu zajęć.

Konieczne jest znaczne wzmo­
żenie systematycznej pracy z wy 
kładowcami, uruchomienie stale 
działających ośrodków doskona­
lenia wykładowców w każdym 
województwie. Wyróżniających 
się wykładowców należy kiero­
wać do szkół partyjnych, najlep­
szych towarzyszy o możliwości 
pracy teoretycznej do szioły wy 
kładowców.

W ośmiu miastach wojewódz­
kich i siedmiu powiatowych zo­
stały zorganizowane Ośrodki 
Szkolenia Partyjnego, które ma­
ją czuwać nad podnieś*miem po 
ziornu masowej pracy szkolenio­
wej. Działalność tych Ośrodków 
jest jeszcze w staniu zniżkowym

w najbliższym ezasie powinna 
być poważnie wzmocniona i roz­
szerzona.

nych w Szkołach Wojewódzkich 
przeznacza w br. na tematykę 
ideologiczną jedną trzecią czasu 
trwania kursu.

Niemniej ważną rolę w dzie­
dzinie wychowania ideologiczne­
go kadr odgrywają Szkoły Orga 
nizaeyjne ZMP. W pierwszym 
kwartale bieżącego roku 6 szkół 
ZMP przeszkoliło na kursach 5- 
miesięcznych około 600 aktywi­
stów i pracowników politycznych 
aparatu ZMP.'

Nawiązanie współpracy w dzie 
dżinie programowo . Ideologicz­
nej, zapewnienie pomocy w dobo 
rze wykładowców i w podniesie­
niu ich poziomu ideologicznego

Powstaje konieczność szybkie 
go wzmocnienia kadr propagan­
dy partyjnej i  odpowiedniego 
ich przygotowania do zadań, któ 
re dziś w większości wypadków 
nie są rozwiązywane w stopniu 
współmiernym do potrzeb. Szcze 
golnie ważną rzeczą jest wzmoc­
nienie pracy i opieki nad koła­
mi prelegentów, którzy rekrutu­
ją się przeważnie ze środowiska 
urzędniczego i nauczycielskiego. 
Dobór i ewidencja kadr prele­
gentów, kierowanie ich pracą 
oraz kontrola tej pracy ze stro­
ny komitetów partyjnych jest 
jawnie niedostateczna. Opinie o 
poziomie pracy prelegentów, o 
ich przygotowaniu, o formie i 
treści ich wystąpień, nie są sy-

Rolę prasy partyjnej w dzie­
dzinie wychowania ideologiczne­
go określa olbrzymi wzrost czy­
telnictwa gazet. W związku z 
tym nabiera szczególnego znaczę 
nia sprawa nasycania naszej 
prasy bogatszą treścią ideolo­
giczną, podniesienia poziomu po 
litycznego kadr dziennikarskich 
i rozwinięcia wśród nich zain­
teresowań do systematycznego 
pogłębiania wiedzy marksistow­
sko-leninowskiej, bez czego ka­
dry te nie są w stanie spełniać 
należycie swych zadań.

Ważnym czynnikiem upolitycz 
nienia tych kadr, ściślejszego po 
wiązania ich z zadaniami kon­
kretnymi i potrzebami mas pra­
cujących jest ruch koresponden­
tów robotniczych i chłopskich. 
Ruch ten, dzięki wysiłkom pra­
sy partyjnej, rozwinął się na 
skalę masową, ogarniając już po 
nad 12 tysięcy robotników i chlo 
pów, zaś o jego sile i prężności 
świadczy odbyty ostatnio Zjazd 
Korespondentów Robotniczo - 
Chłopskich w Warszawie..

Konieczne jest śmielsze wcią­
ganie, wychowywanie i wysuwa-

stematycznie zbierane i  napły­
wają przypadkowo.

Znaczna część kół prelegen­
tów, zarówno na szczeblu KW, 
jak i niżej, pracuje wybitnie 
akcyjnie i  nie jest kierowana 
ani kontrolowana przez Wydział 
Propagandy KW. Większość kól 
nie zbiera się systematycznie, 
nie posiada planu tematycznego 
(posługuje się na ogół „Notat­
nikiem Referenta“  i  „Notatni­
kiem Agitatora“ ).

W województwach: bydgo­
skim, olsztyńskim, krakowskim, 
śląskim, dolno - śląskim, gdań­
skim, w Warszawie, w kielec­
kim, duża część prelegentów po 
naga w pracy grup agitatorów, 
obsługuje dość systematycznie 
odprawy agitatorów.

nie przez prasę partyjną no­
wych kadr korespondentów ro­
botniczo - chłopskich, wzmocnie­
nie wysiłków w tej dziedzinie, 
bliższe zainteresowanie się pra­
cą kadr dziennikarskich ze stro­
ny instancji partyjnych, rozsze­
rzenie i pogłębienie akcji szko­
leniowej oraz akcji samokształ­
cenia ideologicznego w zespo­
łach redakcyjnych, wszechstron­
ne wzmacnianie kontaktu mię­
dzy prasą partyjną i je j czytel­
nikami.

Ruch korespondentów i listy 
czytelników stanowią szczegól­
nie ważną i cenną formę kon­
taktu z masami pracującymi, po 
budzającą aktywność mas, uła­
twiającą walkę z wynaturzenia­
mi, z biurokratyzmem, z bez­
dusznym stosunkiem do potrzeb 
człowieka pracującego. Znacze­
nie tego kontaktu dla posługi­
wania się metodą zdrowej kry­
tyki i samokrytyki w naszej 
walce codziennej o przeobraże­
nie życia, o wykarczowanie sta­
rych nałogów i stosunków, w 
walce z oportunizmem i sekciar­
stwem, z przeżytkami starej
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ideologii w psychice ludzkiej, z 
oporami resztek starych klas — 
jest nieocenione. Trzeba tępić 
bezlitośnie występujące tu i ów­
dzie tendencje duszenia krytyki 
przez biurokratów i szkodników 
środkami nacisku administracyj 
nego, brać energiczniej w obro­
nę i opiekę korespondentów ro­
botniczo - chłopskich, uważniej

W pracy nad usprawnieniem 
kierownictwa partyjnego, w pra 
cy nad wychowaniem kadr, de­
cydujące znaczenie posiada or­
ganizacja i  umiejętność pozna­
wania ludzi. Ludzi, kadry po­
znaje się i sprawdza w toku 
ich pracy. Poznawanie kadr nie 
może ograniczać się — jak to 
się często u nas zdarza — do 
charakterystyki towarzysza w 
czasie jego postępów w szkole 
czy na kursach partyjnych, albo 
do studiowania życiorysu czy pa 
pierkowych opinii, które on sam 
zbiera i przedstawia. Poznawa­
nie ludzi na podstawie tego, jak 
wykonują powierzone im zada - 
nia, jak pracują dla Partii i jak 
pracują nad sobą, poznawanie 
człowieka na podstawie jego sto 
sunku do zadań społecznych, któ 
re wTysuwa w danym okresie sy­
tuacja i polityka Partii, na pod 
stawie jego stosunku do ludzi i 
wymagań, jakie on sam stawia 
sobie w wykonaniu tych zadań — 
oto metoda jedynie niezawodna 
i bolszewicka. To znaczy, że lu­
dzi trzeba poznawać i oceniać 
nie na podstawie przelotnych z 
nimi zetknięć, lecz na podstawie 
systematycznego obserwowania 
ich wzrostu w toku pracy, ich 
wielokrotnego sprawdzania. Głó­
wną wadą naszej dotychczaso­
wej polityki kadrowej jest po­
bieżna, a więc z konieczności po 
wierzchowna ocena ludzi. Pod­
stawowe zadanie polityki kadro-

Nie wystarcza również spro­
wadzanie zainteresowań instan­
cji kierowniczych w polityce ka­
drowej do czołowej kadry par­
tyjnej, która im bezpośrednio 
podlega. Tak się np. przeważnie 
u nas dzieje, że instancje partyj 
ne słabo interesują się polityką 
kadr w ZMP, w Związkach Za­
wodowych, w organizacjach ma­
sowych, mniemając jak gdyby, 
że odpowiedzialność za wzrost i 
wychowanie kadr w tych orga­
nizacjach ich nie dotyczy. Jest 
to niewątpliwie jedna z przy­
czyn, że ZMP i Związki Zawodo 
we nie stanowią u nas jeszcze

wnikać w skargi i sygnały czy­
telników. W ten sposób nasza 
prasa jeszcze poważniej wzmoc­
ni swój wpływ na wychowanie 
ideologiczne mas, jeszcze bar­
dziej zbliży się do nich, jeszcze 
w większym stopniu stanie się 
przewodnikiem mas pracują­
cych i źródłem ich aktywizacji 
politycznej.

wej komitetów partyjnych pole­
ga na tym, żeby zorganizować i 
usprawnić metodę poznawania 
ludzi w toku ich pracy i obser­
wacji ich wzrostu i  ich życia. 
Wiedzieć kto i jak rolnie — po­
magać, aby ludzie rośli szyb­
ciej — oto cała tajemnica po­
lityk i kadrowej, wypróbowanej 
— leninowsko-stalinowskiej po­
lityk i kadrowej. Oczywiście — 
nie można spychać tego podsta­
wowego zadania na te czy inne 
wydziały lub referaty perso­
nalne. Wydziały i referaty ma­
ją niezwykle poważne zadanie 
ułatwiania procesów poznawania 
ludzi, organizowania materia­
łów i środków, które zabezpie­
czają przed zapominaniem o 
pracownikach, ułatwiają kontro­
lę ich pracy, sprawdzanie jej 
wyników. Polityka kadrowa — 
to właśnie podstawowa, główna 
funkcja kierownictwa politycz­
nego. Instancja kierownicza, któ 
ra nie czuje się odpowiedzialna 
za politykę kadrową, przekształ 
ca się w fikcję.

Polityka kadrowa — to umie­
jętny dobór i  rozstawienie lu ­
dzi na podstawie gruntownej 
znajomości ich zalet i wad, ich 
kwalifikacji i uzdolnień, to tro ­
skliwe wychowywanie ludzi 
przez pomoc w rozwijaniu ich 
uzdolnień i pozbywaniu się wad, 
przez przyspieszenie ich roz­
woju.

podstawowej kuźni nowych i mło 
dych kadr, jak to być powinno. 
W ZMP i Związkach Zawodo­
wych jest wielu członków Par­
tii, którzy przekształcili się w 
zawodowych ZMP-owców i związ 
kowców, a zdatrza saę niekiedy, 
że po prostu zaśniedzieli n.a 
swych funkcjach i  stanowiskach. 
Nie ma też u na.s jeszcze plano­
wego przepływu kadr młodzieżo­
wych i związkowych do wyższych 
i odpowiedzialniej szych zadań 
partyjnych jako awansu polityaz 
nego, jako jednego z najbardziej 
zaszczytnych szczebli w wysu­
waniu kadr młodzieżowych i

związkowych, które wyróżniają 
się swą aktywnością, uzdolnie­
niami organizacyjnymi, inicjaty­
wą. Brak właściwej opieki ze 
strony komitetów partyjnych 
nad wzrostem kadr młodzieżo­
wych i zwłaszcza związkowych 
jest najczęściej odzwierciedle­
niem słabego kontaktu i niedo­
statecznego kierownictwa polity­
cznego działalnością organizacji 
masowych. Prowadzi to do osła­
bienia aktywności tych organi­
zacji.

I I I  Plenum KC wywarło po­
ważny wpływ na ożywienie orga 
nizacji masowych i na ich po­
ważne wysiłki w kierunku przez­
wyciężania wzmiankowanych ten 
dencji. Wyrazem tych pozytyw­
nych zmian były m. in. wybory 
do rad związkowych, przepro­
wadzone w całym kraju w myśl 
wytycznych I I  Kongresu Związ­
ków Zawodowych. Na konferen­
cje powiatowe wybrano bezpo­
średnio w zakładach pracy 23 
tys. delegatów, mobilizując w tej 
akcji szeroki aktyw związkowy. 
W wyniku odbytych konferencji 
wybrano do 264 PRZZ-ów 
4.225 aktywistów, z czego ty l­
ko 792 (tj. 18,5 proc.) ze sta­
rych składów PRZZ. Tak rady­
kalne odnowienie składów władz 
związkowych miało miejsce rów­
nież 1 na wyższych szczeblach, 
mianowicie na 15 konferencjach 
wojewódzkich, w których ucze­
stniczyło z górą 2 tys. delega­
tów, wybranych na konferen­
cjach powiatowych. Do ORZZ 
wybrano 449 aktywistów, z cze­
go 391 (tj. 87 proc.) nowych 
działaczy związkowych. Podob­
ne wyniki dały wybory do Za­
rządów Głównych, gdzie skład 
władz został odnowiony w 82 
procentach, świadczy to nie­
wątpliwie o odczuwanej przez 
aktyw związkowy potrzebie prze 
łomu w pracy instancji związ­
kowych.

Doniosłą akcją organizacyjną 
na terenie związków zawodo­
wych było zorganizowanie około 
120 tys. grup związkowych, co 
powinno przyczynić się do uak­
tywnienia i usprawnienia pracy 
dołowych ogniw związkowych. 
Pozostało jeszcze do zorganizo­
wania około 25 tys. grup związ­
kowych, na których czele stoją 
mężowie zaufania z wyboru. 
Wysuwa to przed kierowni­
ctwem ruehu zawodowego po­
ważne zadania w pracy nad pod­
niesieniem poziomu wychowania 
politycznego tych 145 tys. no­
wych aktywistów, którzy będą 
sprawowali funkcje mężów zau­
fania grup związkowych. Zada­
nia te łączą się z pracą nad 
uaktywnieniem i  upolitycznie­
niem działalności rad zakłado­
wych, w których liczba człon­
ków wynosi około 90 tysięcy.

Niemniej ważną kuźnią mło­
dych rezerw partyjnych winny 
stać się organizacje młodzieżo­
we: ZMP i „Służba Polsce“ .

Jeśli idzie o charakterystykę 
aparatu politycznego ZMP na­
leży stwierdzić, że jest on rów­
nież zbyt szczupły i  -wymaga 
wzmocnienia. ZMP sprawuje 
opiekę i kierownictwo nad dzia­
łalnością ZHP i winno znacznie 
wzmocnić swój wpływ ideolo­
giczny i wychowawczy na „S łu i- 
bę Prlsce“ . Ale wielkim utrud­
nieniem w tym zadaniu jest 
przede wszystkim całkowity 
brak aparatu działającego na 
szczeblu gmin i wsi. Brakowi 
temu należy jak najszybciej za­
radzić.

Wzrost organizacyjny ZMP 
na wsi jest szybki. Na 1 stycz­
nia ub. r. istniało 9.835 kół 
wiejskich ZMP, które liczyły 
108 tysięcy członków. Obecnie 
na 1 kwietnia było już 19.800 
kół, skupiających młodzież wiej­
ską i liczą one 295.750 członków.

Obecnie etaty ZMP kończą się 
na powiecie. Zarządy Powiatowe 
nie są w stanie bezpośrednio 
kierować i otaczać opieką orga­
nizacji swego powiatu.

Zarządy Powiatowe Związku 
próbują oprzeć się o Zarządy 
Gminne. Istnieją one w z górą 
2.000 gmin. Jednakże Zarządy 
te, nie zbierające się systema­
tycznie, z nieetatowym przewod­
niczącym pracującym zawodowo 
w rolnictwie, szkole, gminie itp. 
nie dają należytej pomocy ko­
łom i nie są w stanie kierować 
pracą aparatu Komendy Gmin­
nej „SP“ .

Nasuwa się konieczność stop­
niowej rozbudowy aparatu poli­
tycznego ZMP dla obsługi orga­
nizacji wiejskich drogą doboru 
i przeszkolenia najlepszej części 
pracowników „SP“  — członków 
Partii i ZMP oraz powierzenia 
tym pracownikom lub też innym 
odpowiednio dobranym, kierow­
nictwa politycznego, obejmujące­
go potrzeby organizacyjne za­
równo ZMP, jak i „SP“  na szcze­
blu gminnym. Chodzi o to, żeby 
kierować kadrami, żeby śledzić 
ich wzrost, kontrolować ich pra­
cę, sprawdzać czy i jak rosną, po 
magać im w pracy, opiekować 
się nimi, szkolić i wysuwać naj­
bardziej uzdolnionych i aktyw­
nych na bardziej odpowiedzialne 
pozycje, do nowych zadań, roz­
wijających ich zdolności, ich ini­
cjatywę, czuwać aby nie zaśnie­
dzieli, nie -wyjaławiali się, nie 
przekształcali w małostkowych 
i ograniczonych praktyków. Oto 
jedno z ważniejszych zadań ko­
mitetów partyjnych w dziedzi­
nie ich polityki kadrowej.

L U D Z I ,  K A D R Y  P O Z N A J E  S IĘ  I  S P R A W D Z A  
W  T O K U  I C H  P R A C Y

Z W I Ą Z K I  Z A W O D O W E  I  Z M P  W I N N Y  
S T A Ć  S IĘ  P O D S T A W O W Ą  K U Ź N IĄ  

N O W Y C H  I  M Ł O D Y C H  K A D R

VII. Wytyczne organizacyjne w walce o wzmocnienie 
nowymi kadrami aparatu politycznego Partii

Reasumując zadania Partii w 
walce o nowe kadry w celu 
wzmocnienia aparatu politycz - 
nego Partii, należy postawić na 
stępujące wytyczne organiza­
cyjne:

Komitety partyjne wszyst- 
X  kich instancji winny w więk 
szym stopniu niż to czyniły 
dotychczas, przyswoić sobie cen 
ne doświadczenia polityki oiga- 
nizacyjnej WKP(b) w dziedzi­
nie doboru, wychowania, szkole­
nia i podnoszenia ogólnego po­
ziomu ideologiczno - polityczne­
go kadr na wszystkich odein - 
kach pracy społecznej, państwo­
wej, gospodarczej i kulturalnej, 
przede wszystkim zaś kadr par­
tyjnych — jako dowództwa, kie 
rującego ogólnym wzrostem 
kadr.

cy Programy szkół i kursów
partyjnych oraz tematyka 

wydawnicza, prasowa i propa - 
gandowa winny w większym 
stopniu uwzględniać j przekazy­
wać aktywowi partyjnemu pod­
stawowe wskazania i wytyczne 
Lenina i Stalina o bolszewic - 
kiej polityce kadr, o stawianiu 
na czoło zadań partyjnych tros­
ki o w y c h o w a n i e  
k a d r  w p r o c e s i e  i c h  
p r a c y ,  o podnoszenie ich 
poziomu politycznego i ich wie­
dzy marksistowsko - leninow­

skiej. Trzeba aby aktyw partyj­
ny nauczył się realizować w 
praktyczn/m działaniu organi­
zacyjnym istotny sens wiekopom 
nych słów tow. Stalina: „ze 
wszystkich istniejących na świę­
cie cennych kapitałów najcenniej 
szym i  najbardziej decydują­
cym kapitałem są ludzie, ka­
dry“ .

Komitety i wszystkie orga­
nizacje partyjne winny po­

stawić jako najważniejsze zada­
nie — osiągnięcie gruntownego 
przełomu w kierunku lepszego 
doboru i szybszego podniesienia 
kwalifikacji kadr partyjnych za 
równo w dziedzinie opanowania 
przez nie teorii marksistowsko- 
leninowskiej, jak i pod wzglę­
dem ich doświadczenia i  spraw­
ności organizacyjnej.

W tym celu należy:
I. W d z i e d z i n i e  z a ­

b e z p i e c z e n i a  p r a ­
w i d ł o w e j  p o l i t y k i  
w z r o s t u  k a d r .

1. Komitety partyjne, -względ­
nie ich egzekutywy, niezależnie 
od rozpatrywanych przez nie bie 
żących spraw personalnych, sy­
stematycznie co pewien czas sta 
wiają na porządku dziennym o- 
gólną ocenę pracy swych wy­
działów (swego aparatu poli­
tycznego) po lin ii polityki wzro 
stu kadr oraz ocenę wysiłków i

decyzji podejmowanych przez or 
ganizacje partyjne w kierunku 
zabezpieczenia rezerw kadro­
wych, przez poznawanie aktywu 
i sprawdzanie ludzi w toku ich 
pracy, przez śmiałe wysuwanie 
najzdolniejszych aktywistów i 
bezpartyjnych, ale wyróżniają­
cych się pracą wzorową i kwa­
lifikacjami fachowymi lub orga­
nizacyjnymi pracowników, na co 
raz bardziej odpowiedzialne po­
sterunki pracy, przez należytą 
opiekę i pomoc okazywaną już 
wysuniętym robotnikom i chło­
pom w wypełnianiu powierzo - 
nych im zadań.

2. Należy wzmocnić i podnieść 
na wyższy poziom rolę kie­
rowniczą i wychowawczo - poli­
tyczną komitetów partyjnych w 
stosunku do organizacyj młodzie 
żowych (ZMP, ZAMP, „Służba 
Polsce“ , ZHP, sekcje młodzieżo­
we w organizacjach masowych) 
oraz w stosunku do kadry par­
tyjnej w Związkach Zawodo­
wych (Rady Zakładowe, ORZZ, 
Zarządy Główne ZZ), w innych 
organizacjach masowych (ko­
biecych, oświatowo - kultural­
nych, kołach rodzicielskich itp), 
jak również w Radach Narodo­
wych.

Wzmocnić łączność tej kadry 
partyjnej zarówno z masami 
członkowskimi jak i kierowni­

ctwem organizacji partyjnej w 
celu maksymalnego uaktywnie­
nia członków Partii po lin ii wła­
ściwych zadań tych organizacji 
masowych oraz ogólnych zadań 
polityczno-wychowawezych Par­
t ii wśród mas pracujących. 
Ustalić i ulepszyć formy syste­
matycznej kontroli pracy człon­
ków Partii w organizacjach ma­
sowych przez właściwe organi­
zacje partyjne, m. in. również 
drogą wprowadzenia periodycz­
nej sprawozdawczości członków 
Partii z ich konkretnych zadań 
w organizacjach masowych, skła 
danych egzekutywom swych or­
ganizacji partyjnych.

Należy zabezpieczyć właściwą 
i wszechstronną pomoc organów 
propagandowych i szkolenio­
wych Partii w samokształceniu 
politycznym kadr pracujących 
w organizacjach masowych oraz 
w doborze spośród nich kandy­
datów do szkół partyjnych. Ko­
mitety partyjne muszą śledzić 
systematycznie za tym, aby ka­
dra partyjna w organizacjach
masowych rosła w toku swej 
pracy, podnosiła poziom swych 
kwalifikacji i swego doświad­
czenia polityczno - organizacyj-

(Dalszy ciąg na str. 5)
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Zadania Partii w walce o nowe kad ry
na tle sytuacji ogólnej

Keferat przewodniczącego KC PZPR tow. Bolesława Bieruta na IV  plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego
i Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, wygłoszony w dniu 8 maja 1950 r.

(Dalszy ciąg ze str. k)
6&®> aby stawała się w coraz 
Ważniejszym zakresie bazą 
,Wrw kadrowych Partii. Do- 
l6rać w bez porównania więk- 

1,5,111 stopniu, niż to miało miej- 
!t6 dotychczas, nowych pracow- 

politycznych aparatu pal­
nego, państwowego i gospo- 
l,t(fcego spośród kadr wypró- 
Wanych w toku pracy w or- 
®9t>izacjach masowych.
^1. W z a k r e s i e  d o b o r u  
ad r  do  a p a r a t u  po-
i t y c z n e g o  P a r t i i .
Przyjmować na pracowników 

, 'tycznych w aparacie partyj-

9) tylko ludzi w y p r  ó b o-

w a n y c h z minimalnie 3- 
letnim stażem partyjnym, któ­
rzy mają już za sobą pewien 
okres pracy organizacyjnej (mi­
nimum w ciągu roku) przy wy­
pełnianiu odpowiedniej funkcji 
partyjnej łub też w ramach or- 
ganizacyj masowych oraz mają 
pozytywną charakterystykę tej 
pracy ze strony właściwego ko­
mitetu partyjnego;

b) jeżeli wytypowany do pra­
cy w aparacie partyjnym kan­
dydat nie przeszedł żadnego 
przeszkolenia partyjnego, w i­
nien być z reguły przed rozpo­
częciem swej nowej funkcji 
skierowany na odpowiednie kur­
sy partyjne lub szkolę partyjną.

partyjnego i administracji pań­
stwowej. Komitety Wojewódz­
kie przeprowadziłyby do dnia 
1 października br. akcję naboru 
3.000 kandydatów według usta­
lonego przez Biuro Polityczne 
rozdzielnika. Z tej liczby co naj­
mniej l.OOti czł. Partii, głównie 
robotników byłoby przeznaczo­
nych dla zaspokojenia potrzeb 
wsi.

Niezależnie od tego w celu 
stworzenia rezerwy kadr par­
tyjnych komitety zakładowe i 
większe organizacje partyjne, 
wytypują najbardziej aktywnych 
i sprawdzonych towarzyszy, 
wyróżniających się we współza­
wodnictwie pratyr oraz pod 
względem ofiarności, hartu ide­
ologicznego, zdolności organiza­
torskich i oddania Partii.

Akcja naboru nowej kadry i 
rezerw kadrowych Partii winna 
stać się poważnym wydarze-

’A K C J A  N A B O R U  N O W E J  K A D R Y  
I  R E Z E R W  K A D R O W Y C H  P A R T I I

Pragnę też poddać pod rozwa- I cjalnej akcji, podjętej w celu do- 
“ Plenum KC celowość spe- | raźnego wzmocnienia aparatu ,

^III. Sytuacja i zadania na odcinku kadr gospodarczych

niem politycznym, nowym źród­
łem wzmożonej aktywności mas 
partyjnych i wyrazem ich odda­
nia Partii oraz wierności jej 
ideałom. Celem tej akcji winno 
być pogłębienie świadomości w 
całej Partii, we wszystkich jej 
ogniwach, że źródłem wzrostu 
nowych kadr jest podnoszenie 
poziomu wiedzy politycznej i 
kwalifikacji osobistych każdego 
członka Partii, wysoka ocena za­
dań twórczych człowieka pra­
cującego i troska o jego rozwój 
społeczno - ideologiczny, uświa­
domienie sobie przodującej roli 
Partii w dziedzinie wychowania 
ludzi w toku ich pracy społecz­
nej, podniesienie zrozumienia 
wśród mas partyjnych, jak wy­
soką godność nadaje i wiąże le- 
ninizm z funkcjami pracowni­
ków partyjnych, których Lenin 
zaszczytnie nazwał „rewolucjo­
nistami zawodowymi“ .

burzliwy rozwój naszej gospo­
s i  powoduje ciągle i  w szyb- 
111,1 tempie rosnące zapotrzebo- 
*9llie na kierownicze i wykwa- 
j^owane kadry. Jest to zupeł- 
1,16 zrozumiale w świetle tego
Szerzenia produkcji i  inwe-

stycji w stosunku do okresu 
przedwojennego, które osiągnę­
liśmy już w rezultacie wykona­
nia 3-letniego Planu i tych ol­
brzymich zadań, które stawia 
przed nami Plan Sześcioletni.

i
Z C A Ł Ą  O S T R O Ś C IĄ  S T O I  P R Z E D  P A R T IĄ  

Z A G A D N I E N I E  U Z U P E Ł N I E N I A  
, 1W Y K W A L I F I K O W A N Y C H  

*  I  K I E R O W N I C Z Y C H  K A D R

poziom produkcji nasze- 
11 Przemysłu przekroczył przed 
°ienną produkcję o 75 proc., 
^  ciągu dalszych 6 la t ma

h.
I««t rzeczą jasną i  zrozumiałą, 
1 Potrzeba nam coraz więcej 
16 tylko siły roboczej w ogóle, 
6 w pierwszym rzędzie kadr 

ll6rowniczych i  kwalifikowa- 
'^h, a więc inżynierów, tech- 
y°gów, konstruktorów', techni- 

majstrów, sztygarów, ro­
dników wykwalifikowanych 
I • Jeżeli rozwijamy teraz ga- 
die produkcji, które bądź w 
|?óle n ie istniały w przedwo- 
»tiej Polsce, bądź były repre- 

^fttowane w minimalnym roz­
prze, jak np. kopalnictwo mie- 

kopalnictwo rud żelaznychW,

'  Wielką skalę, produkcja sa- 
I °cbodów i traktorów, turbin, 
Y sk kulkowych, ciężkich i spe- 
Jaihych obrabiarek, benzyny 
Ptetycznej, kauczuku synte-
crnego, syntetycznego włók-

mas plastycznych itd., to
,.ecr jasna brak nam wykwali- 
^°Wanych i kierowniczych kadr 

tych dziedzinach w większym 
‘“Pniu, niż w całości naszej 
f°dukcji.

je ż e li na olbrzymią skalę roz­
damy inwestycje i  inwestuje- 
.  ̂ W obecnym 1950 r. 4,2 razy

_ _  „ i _____

5f.̂ Cej  na głowę ludności, niż 
wojną, a w 1955 r. inwe-żed

0lvać będziemy 8,7 razy wię-
ii • •J na głowę ludności niż
ted wojną, jeżeli budujemy

ite:
s°Wo wielkie nowe zakłady

2eMysłowe i przy nich całe 
, ledla, a nawet całe miasta, je- 
, 1 rozwijamy na wielką skalę 
^downictwo mieszkań, szkół, 
 ̂2edszkoli, żłobków, wyższych 
-,C2elni, instytutów naukowo-ba-

czych, burs, internatów, szpi- 
klinik, sanatoriów, domów 

portów,

>

alj
W ,

cury, świetlic, dróg,
(Y 1 żelaznych, magazynów, 
k iodni itd., to rzecz jasna, brak 
i a architektów, urbanistów,Oh j
^ a°wniczych, mierniczych, tech- 
■ o\v i majstrów budowlanych, 

¡^kwalifikowanych monterów

i ^eżeli cała nasza gospodarka 
■

9.“  Jeżeli planowym systemem
obecnie gospodarką plano-

lansowym zostają objęte wszy- 
le dziedziny 
SP0diarczego,

naszego życia 
to rzecz jasna,

nam planistów, ekonomis­
ty > statystyków, wykwalifiko- 
„i^ych finansistów, współcześ- 

^yszkolonych buchalterów,

kalkulatorów itd. Jeżeli rozwija 
się w szybkim tempie nasz han­
del socjalistyczny, wypierając 
handel prywatny, to rzecz jasna, 
że odczuwamy coraz ostrzejszy 
brak wykwalifikowanych i  kie­
rowniczych kadr, nadających się 
i przystosowanych do pracy w 
nowych i  trudnych warunkach 
handlu uspołecznionego.

Z drugiej strony wiadomo, że 
w okresie okupacji z rąk nie­
mieckich faszystów zginęła zna­
czna liczba naszych wykwalifi­
kowanych pracowników technicz­
nych, że w ciągu lat okupacji 
zamknięte były nasze wyższe i 
średnie uczelnie, że część wy­
kwalifikowanych pracowników 
nie powróciła do kraju i sprzęgła 
się z faszystowską reakcyjną e- 
migracją.

Wszystko to razem stwarza 
sytuację wielkiego braku kadr, 
braku, który przechodzi czasem 
w prawdziwy głód kadr w naszej 
gospodarce i  częstokroć prze­
szkadza jej rozwojowi.

Można śmiało powiedzieć, że 
mało było w Polsce w ciągu u- 
biegłych la t projektów i zamie­
rzeń, które rozbiły się lub opóź­
niły się znacznie ze względu na 
brak środków finansowych, czy 
materiałów, dużo było natomiast 
projektów i zamierzeń, które roz 
biły się, nie zostały zrealizowa­
ne lub zostały wykonane nie w 
pełni, czy ze znacznym opóźnie­
niem ze względu na brak ludzi, 
wykwalifikowanych ludzi, spraw­
nych ludzi, oddanych ludzi, uczci 
wych ludzi.

Wkraczając w Plan Sześciolet­
ni musimy z całą ostrością po­
stawić przed naszą Partią za­
gadnienie prawidłowego rozwią­
zania sprawy uzupełnienia bra­
kujących wykwalifikowanych i 
kierowniczych kadr. Bez rozwią­
zania tego zagadnienia bowiem 
nie ma i nie może być wykona­
nia wielkich i  trudnych zadań 
Planu Sześcioletniego.

Jakie drogi prowadzą do roz­
wiązania zagadnienia wykwalifi­
kowanych i  kierowniczych kadr 
dla naszej gospodarki?

Drogi są dwie:
1. prawidłowe wykorzystanie 

istniejących kwalifikowanych 
kadr, prawidłowe formowanie re­
zerwy kadrowej i prawidłowy sy­
stem wysuwania nowych kadr,

2. prawidłowy system szkole­
nia nowych kadr, taki system, 
który by przy stosunkowo naj­
mniejszych nakładach dawał 
największe i najszybsze wyniki.

u  P R A W I D Ł O W E  W Y K O R Z Y S T A N IE
D n i e j ą c y c h  k w a l i f i k o w a n y c h  k a d r

tę że li chodzi o prawidłowe wy- 
W Ostanie kadr wykwalifiko- 
j ^ch , mamy szereg wad i za-

>lob
ań, które ogólnie można 
y sformułować jako brak

planowej polityki kadrowej.
Czy istniejące kadry wykwali­

fikowane i kierownicze są u nas 
w pełni i  całkowicie wykorzy­
stane i

Rzecz jasna, że nie. Na od­
wrót, stwierdzić można, że są 
one wykorzystane w sposób nie­
pełny i  wadliwy.

Dla zilustrowania niepełnego 
i wadliwego wykorzystania wy­
kwalifikowanych kadr, chcę się 
zatrzymać nieco dłużej na za­
gadnieniu najwyższej kategorii 
pracowników technicznych, a 
mianowicie na zagadnieniu inży­
nierów.

W końcu roku 1949 w prze­
myśle państwowym było zatrud­
nionych około 7.000 inżynierów. 
Średnio dla całego przemysłu na 
1.000 robotników produkcyjnych 
przypadało 6,9 inżyniera. Jest to 
nasycenie personelem inżynier­
skim wysoce niedostateczne i po 
zostające daleko w tyle poza 
wszelkimi normami przewidzia­
nymi wr tym zakresie. Dlatego 
Plan Sześcioletni przewiduje, że 
w r. 1955 średnio dla całego 
przemysłu na 1.000 robotników 
ma przypadać 14,2 inżyniera. W 
ten sposób Plan Sześcioletni za­
kłada z górą dwukrotne podwyż­
szenie nasycenia inżynierami 
masy robotników, obsługujących 
produkcję. Trzeba dodać, że na­
wet w końcu Planu Sześcioletnie 
go nasycenie personelem inży­
nierskim będzie dość znacznie 
niższe od norm obowiązujących 
i od faktycznego stanu osiągnię­
tego już w Związku Radzieckim. 
W świetle tych liczb jasnym się 
staje, w jak bardzo niekorzyst­
nej sytuacji znajdujemy się obec­
nie i dlaczego przemysł państwo 
wy odczuwa ciągły głód inżynie­
rów, a brak sił inżynierskich l i ­
mituje częstokroć rozwój poszczę 
gólnych gałęzi przemysłu.

Jednakże inżynierowie pracują­
cy bezpośrednio w produkcji w 
przemyśle państwowym stano­
wią tylko około połowy kadry in 
żynierskiej, zatrudnionej w cało­
kształcie gospodarki socjalistycz 
nej. W całokształcie bowiem go­
spodarki socjalistycznej inżynie­
rów, zatrudnionych w specjalnoś 
ciach przemysłowych jest około 
14.000.

Z tego, jak widzimy, tylko nie 
spełna 7.000 pracuje w produk­
cji. Gdzież więc pracują pozosta 
li?  Są oni zatrudnieni w Zjed­
noczeniach, Centralach Handlo­
wych, Centralnych Zarządach, 
Instytutach Naukowo - Badaw­
czych, Ministerstwach. Rzecz 
jasna, że instytucje te potrze­
bują pewnej ilości inżynierów, 
ale nie ulega wątpliwości, te 
stan, przy którym połowa kadr 
inżynierskich o specjalnościach 
przemysłowych jest zatrudnio - 
na poza produkcją przemysłową 
j często przy pracy zgoła nie 
wymagającej kwalifikacji inży­
nierskich, jest wysoce nienor •

malny i stanowi przejawy braku 
planowej i przemyślanej polity­
ki kadr.

Żeby ten stan zmienić na lep­
sze, należy postawić przed so­
bą zadanie systematycznego 
przesuwania kadr inżynierskich 
i technicznych bezpośrednio do 
produkcji, pozostawiając poza 
produkcją tylko niezbędną i  ści­
śle określoną obsadę inżynierów 
i techników. Hasło: „Inżyniero­
wie i  Technicy — do produk - 
c ji“  musi się stać osią polityki 
kadrowej wszystkich naszych re 
sortów gospodarczych, wszyst­
kich naszych Komitetów Woje­
wódzkich i ich Wydziałów Kadr, 
a nadzór nad całością realizacji 
tego ważnego zadania musi spo­
czywać w rękach naszego Ko­
mitetu Centralnego i jego Wy­
działu Kadr.

Rzecz jasna, że samo przesu­
wanie inżynierów i techników do 
produkcji nie rozwiąże jbsżcze 
zagadnienia. Bowiem i  wew­
nątrz przemysłu istnieje wysoce 
nierównomierny rozdział kadr 
inżynierskich i  technicznych. W 
pewnych gałęziach przemysłu 
mamy stosunkowo większe sku­
pienia inżynierów, niżby można 
było sobie na nie obecnie pozwo­
lić. W innych gałęziach brak 
jest znacznie ostrzejszy, niż 
średnio dla całości przemysłu. 
W dużym stopniu, choć nie cał­
kowicie, jest to także rezulta­
tem braku planowej i przemy­
ślanej polityki kadr. W dużym 
stopniu można ten stan rzeczy 
poprawić przez dokładną anali­
zę nasycenia inżynierami po­
szczególnych gałęzi przemysłu 

i wyciągnięcie z tej analizy 
wniosków W kierunku doprowa­
dzenia do bardziej równomier­
nego rozdziału kadr inżynier - 
skich. Sprawa ta, jako pilna i 
ważna powinna stanąć na war­
sztacie resortów gospodarczych, 
PKPG i organów partyjnych. 
Przesuwanie inżynierów ze sfe­
ry  nieprodukcyjnej do produk - 
cji, przeprowadzenie bardziej 
równomiernego rozdziału kadr 
inżynieryjnych i  technicznych 
pomiędzy poszczególnymi gałę­
ziami przemysłu powinno być 
ściśle powiązane z prawidłowym 
i na szeroką skalę rozwiniętym 
przeszkalaniem personelu inży­
nieryjnego i  technicznego. Dla 
nowych gałęzi przemysłu nale­
ży przeszkalać inżynierów, pra­
cujących dotychczas w zawodach 
pokrewnych lub zbliżonych. Tak 
np. nie ulega wątpliwości, że 
szereg inżynierów górniczych, 
wy specjalizowanych dotyehc zas 
w kopalnictwie węgla trzeba bę­
dzie przeszkolić dla potrzeb ko­
palnictwa miedzi, rud żelaznych, 
cynku. , ,E

dziwiające rezultaty. Zagadnie­
nie przeszkalania i doszkalania, 
jako pilne i konieczne zadanie 
stoi zresztą nie tylko w stosun­
ku do kadr inżynieryjnych i te­
chnicznych, ale i do wielu in­
nych specjalności. Trzeba sobie 
powiedzieć przecież, że więk­
szość naszych planistów, ekono­
mistów, finansistów, statysty - 
ków posiada wiadomości z za­
kresu metod kierownictwa współ 
czesną socjalistyczną gospodar­
ką, tylko bardzo fragmentarycz 
ne i jak dotychczas, zdobywane 
raczej dorywczo. Koniecznym 
warunkiem skutecznej pracy 
tych ludzi i podążania ich za 
postępami szybko rwącego na­
przód życia, jest zorganizowa­
nie dla nich planowego systemu 
przeszkalania i doszkalania. Jak 
więc widzimy, zagadnienie szko

lenia i doszkalania jest aktual­
nym i bezpośrednim zadaniem 
nie tylko dla kadr inżynieryjno- 
technicznych, ale dla całości kie 
rowniczych i  wykwalifikowa­
nych kadr naszej gospodarki.

Nie ulega wątpliwości, że wy 
tężenie wysiłków w kierunku 
przesunięcia kadry inżynieryj - 
nej i technicznej bezpośrednio 
do produkcji, w kierunku równo 
miernego rozdziału we wszyst­
kich gałęziach naszej gospodar­
ki narodowej kadr wykwalifiko­
wanych» oraz w kierunku syste­
matycznego ich przeszkalania i 
doszkalania doprowadzi do po­
ważnego złagodzenia i odpręże­
nia sytuacji na odcinku kadr go 
spodarczych i pozwoli naszej go 
spodarce narodowej osiągnąć po 
stawione jej zada'nia.

N A S IL IĆ  P R O C È S  W Y S U W A N IA  R O B O T N IK Ó W  

N A  K I E R O W N I C Z E  S T A N O W IS K A

nia są bardzo wielkie. Nie może 
zresztą być inaczej. W okresie 
po wyzwoleniu, kiedy -władza 
przeszła w ręce klasy robotni 
czej, kiedy coraz bardziej kształ 
tował się stosunek do pracy, ja 
ko do sprawy honoru, godności 
i czci, kiedy coraz bardziej sze­
rzył się ruch współzawodnictwa 
i ruch racjonalizatorstwa, mu­
siały ujawnić się i ujawniają się 
dalej wśród klasy robotniczej 
znaczne ilości ludzi zdolnych do 
pracy kierowniczej, utalentowa­
nych organizatorów i techników.

Czyż nie jest jasnym, te se­
tk i tysięcy współzawodniczących 
w naszym przemyśle, z których 
około 20.000 posiada już upraw­
nienia do tytułu „Przodownika 
Pracy“ , względnie „Zasłużonego 
Przodownika Pracy“ , stanowią 
poważną rezerwę dla wysuwa­
nia robotników na kierownicze 
stanowiska.

Czyż nie jest jasnym, że oko­
ło l3.Ó0(ł osób, które W-’ r. 1949 
zgłosiły wnioski " racjonalizator­
skie i  około 20.000 osób, człon­
ków klubów racjonalizatorskich 
stanowią poważną rezerwę dla 
wysuwania robotników na kie­
rownicze stanowiska.

Przejdźmy teraz do zagadnie­
nia wysuwania kadr. Mamy nie 
wątpliwie w tym zakresie po­
ważne osiągnięcia, świadczy o 
tym wymownie liczba około 
17.000 robotników, wysuniętych 
na stanowiska kierownicze w 
przemyśle państwowym. Nie­
wątpliwie, te wysunięte kadry 
w dużym stopniu pozwoliły za­
pełnić luki, wynikające z olbrzy 
mich braków kadr, które by prze 
szły przez regularne szkolenie i 
otrzymały dyplomy. Niewątpli­
wie także 17.000 wysuniętych ro 
botników na stanowiska kierów 
nicze w przemyśle państwowym 
odmłodziło aparat przemysłu, po 
lepszyło jego skład socjalny, je 
go oblicze ideologiczne i poiitycz 
ne i przybliżyło go do mas.

Czy można jednak uważać 
proces wysuwania za skończony 
i rezerwy istniejące w tym 
względzie za wyczerpane?

Rzecz jasna, że nie. Na' od­
wrót, można i  należy stwier­
dzić, że proces wysuwania ro­
botników na kierownicze stano­
wiska w gospodarce socjalistycz 
nej może i musi nasilać się i że 
rezerwy istniejące dla wysuwa-

C O R A Z  W IĘ C E J  W Y S U N IĘ T Y C H  —
A L E  A N I  J E D N E G O  W Y S U N IĘ T E G O ,  

K T Ó R Y  B Y  N I E  P R Z E S Z E D Ł  U P R Z E D N IE G O  

W S T Ę P N E G O  S Z K O L E N IA

Nie ulega wątpliwości, że ta

P R Z E S Z K A L A Ć  I  D O S Z K A L A Ć  

N O W E  K A D R Y  T E C H N IC Z N E  N A  B A Z I E  
O S IĄ G N IĘ Ć  T E C H N I K I  R A D Z I E C K I E J

Należy także pamiętać, że na 
szym kadrom inżynieryjnym i 
technicznym grozi poważne nie­
bezpieczeństwo w postaci pew­
nego prowincjonalizmu technjcz 
nego, pewnej zaściankowości te­
chnicznej. Przez lata wojny nasi 
inżynierowie oderwali się od po 
stępu współczesnej techniki, a i 
przed wojną nie zawsze byli u- 
świadomieni w pełni o postępie 
technicznym ze względu na świa 
domą w tym kierunku politykę

międzynarodowych koncernów’ i 
monopolów kapitalistycznych. 
Żeby uniknąć groźnego niebez­
pieczeństwa zaściankowości tech 
nicznej, które może przynieść 
wiele krzywd naszej gospodarce 
narodowej, trzeba organizować 
systematyczne przeszkalanie i 
doszkalanie naszych kadr tech­
nicznych na bazie postępów i o- 
śiągnięć socjalistycznej techni­
ki radzieckiej, pracującej na ol­
brzymią skalę i osiągającej za-

kie rezerwy istnieją i że trzeba 
tylko umieć je widzieć i umieć 
z tych rezerw korzystać. Przy-* 
kład umiejętnego i prawidłowe­
go sposobu korzystania z re­
zerw stanowi inicjatywa M ini­
sterstwa Przemysłu Ciężkiego 
w zakresie szkolenia konstruk­
torów. Wiadomo powszechnie, że 
brak konstruktorów jest szcze­
gólnie ostry i  dotkliwy, przy 
czym tyczy to zarówno konstruk 
torów inżynierów, jak i kon­
struktorów techników. Dla czę­
ściowego zaradzenia temu bra­
kowi Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego zorganizowało spośród 
racjonalizatorów robotników kur 
sy szkoleniowe na konstrukto­
rów. Kursami tym i objęto 400 
osób. Jeden z tych kursów 40- 
osobowy, zorganizowany w prze 
myślę hutniczym, już zakończył 
prace. Okazało się, że tylko 4 
uczestników' 40-osobowego kur­
su nie zostało zakwalifikowa­
nych na konstruktorów, ale, że 
nawet ci 4 mogą być wykorzy­
stani, jako kreślarze. In icjaty­
wa ta i jej powodzenie świad­
czą, że w dziedzinie kadrowej

mamy w naszej gospodarce na­
rodowej poważne rezerwy.

Jeżeli chodzi o dalsze wysu­
wanie robotników na kierowni­
cze stanowiska, to należy wy­
strzegać się popełnianych do­

tychczas w tym zakresie poważ­
nych błędów. Jednym z takich 
błędów było wysuwanie bez u- 
przedniego szkolenia, nawet w 
tych okresach, kiedy takie szko 
lenie można już było zorganizo­
wać. Obecnie sytuacja jest już 
tego rodzaju, że mamy wszel­
kie możliwości przeprowadzania 
szkolenia przed wysunięciem.

Rzecz jasna, że nie można dać 
ogólnej recepty, jeżeli chodzi o 
charakter i  czas trwania takich 
kursów szkoleniowych. Wszyst­
ko zależy od stanowiska, na któ 
re się wysuwa, od ilości wiado­
mości, potrzebnych dla tego sta­
nowiska itd. Dlatego bogactwo 
form szkolenia będzie niewątpli­
wie bardzo wielkie. W każdym 
razie jasnym jest, że należy o- 
becnie postawić przed sobą jako 
linię postępowania: coraz więcej 
wysuniętych, ale ani jednego 
wysuniętego, który by nie prze­
szedł uprzedniego wstępnego 
ukojenia.

O R G A N IZ O W A Ć  S Y S T E M A T Y C Z N Ą  O P I E K Ę  
N A D  W Y S U N I Ę T Y M I  

1 S Y S T E M A T Y C Z N IE  IC H  D O S Z K A L A Ć
Uprzednie, wstępne szkolenie 

nie wyczerpuje jednak zagad­
nienia. Wysunięty robotnik zy­
ska podczas niego minimum wia 
domości, potrzebnych dla roz­
poczęcia pracy na nowym sta­
nowisku, ale niewątpliwie brak 
regularnych studiów będzie mu 
przeszkadzał w jego pracy. Dla­
tego obowiązkiem resortów go­
spodarczych jest orgąnizowmć 
systematyczną opiekę nad wysu­
niętymi i systematyczne ich do­
szkalanie. W przeciągu szeregu 
lat, wysunięci na kierownicze

stanowiska robotnicy powinni 
być w zależności od potrzeby od 
rywani od produkcji na 2, 3, 4, 
a czasem i więcej tygodni, dla­
tego, żeby przejść dodatkowy 
kurs szkoleniowy.

Sytuacja dojrzała również do 
togo, żeby w zakresie wysuwa­
nia robotników na 
shzaitowśt&ka poązymć krok na. 
przód. Dotychczas wysuwaliśmy 
robotników na stanowiska, eś 
dio dyrektorów przedsiębiorstw 
włącznie.

Jeżeli chodzi o wysuwanie na 
stanowiska wyżso&go szczebla, 
to miały miejsce jedynie wypad­
ki pcjeclyńczie. Tymczasem, nie 
ulega wątpliwości, że siaereg ro­
botników z powodzeniem, pod 
warunkiem prawidłowego doboru 
i uprzedniego szkolenia mogło 
by zająć szereg kierowniczych 
stanowisk w Zjednoczeniach, 
Centralnych Zarządach i M ini­
sterstwach. Ażeby umożliwić ta 
kie wysunięcie wydaje się pra­
widłowym w najbliższym czasie 
aoirg&aiłwywać sieć kursów szko­
leniowych o wyższym poziomie 
i dłuższym okresie nauczania, 
nip. 6 miesięcy, które objęłyby 
około tysiąca osób ze wszy­
stkich naszych ministerstw go­
spodarczych. W ten sposób na­
sze centralne instytucje gospo­
darcze otrzymałyby nowy wiel­

ki zastrzyk robotniczych kadr, 
który napewno przyczyni się do 
usprawnienia ich działania i  do 
lepszego powiązania ich z ma­
sami.

Jak widać, mamy wiele do 
zrobienia w dziedzinie nasilenia 
i uporządkowania wysuwami# 
robotników na kóeiroavnicz« sta­
nowiska w gospodarce narodo­
wej. Jeżeli te zadania wypełni­
my, to zyska na tjan cała na- 
s&a gospodarka narodowa i od­
czujemy wydatną ulgę na od­
cinku kadrowym, który tak czę­
sto lim ituje nasiz rozwój.

Tyle chciałem powiedzieć o 
sprawie prawidłowego wykorzy­
stania istniejących kadr, prawi­
dłowego Wykorzystywania re­
zerwy kadrowej i prawidłowego 
wysuwania robotników na kie­
rownicze stanowiska.

W  W A L C E  O K A D R Y  
W I E L K I E  Z A D A N IA  P R Z Y P A D A J Ą *  

M I N I S T E R S T W O M  G O S P O D A R C Z Y M
Bez usunięcia braków w fun­

kcjonowaniu naszego szkolnic­
twa wyższego i  średniego mie 
osiągniemy odpowiedndiego efek­
tu dla naszej gospodarki naro­
dowej.

Wielkie zadania przypadają 
w przezwyciężeniu tych braków 
i w dadstzym rozwoju szkolnic­
twa technicznego nowoutworzo­
nemu Ministerstwu Szkół 'Wyż­
szych i  Nauki i  Centralnemu 
Urzędowi Szkolenia Zawodowe­
go. Trzeba jednak pamiętać, że 
zairówmo Ministerstwo Szkół 
Wyższych, jak d CUSZ nie będą 
mogły wykonać tych zadań bez 
ścisłej współpracy i  bez pomo­
cy gospodarczych ministerstw 
resortowych. Gospodarcze mini­
sterstwa resortowa dbać muszą 
o to, by ściśle współdziałać i  w 
doborze studentów i  uczniów — 
w rozdziale ich według uczelni, 
fakultetów, szkół i  w sporządizia- 
niiu przystosowanych do życia 
programów nauczania, w zapew­
nieniu sprawności nauczania itd.

Gospodarcze młindisterstwa re­
sortowe, które nie dbają o przy­
gotowanie kadr, nriie przygotowu­
ją tego szkolenia i  nie komtno- 
lują jago przebiegu, nie speł­

niają swoich elementarnych za­
dań.

Jak widać z tego wszystkie­
go, cośmy powiedzieli, zadania 
przypadające ministerstwom go 
spodairozym w dziedzinie kadr 
są bardzo wielkie. Muszą one 
dbać o przesyłanie inżynierów i 
techników do produkcji, muszą 
zapewnić równomierny rozdział 
sił technicznych pomiędzy po­
szczególne gałęzie przemysłu, 
muszą systematycznie szkolić i  
przeszkalać stary personel oraz 
masowo wysuwać i szkolić nowe 
kadry robotnicze, muszą ■współ­
działać w organizowaniu szko­
lenia nowych kadr zawodowych 
wyższych i średnich oraz kon- 
troiowmć przebieg tego szkole­
nia. Wszystko to wymaga odpo­
wiedniej organizacji wewnątrz 
ministerstw. Dlatego też trzeba 
będzie, ażeby w ministerstwach 
gospodarczych stopniowa, na 
miejsce jedynego Departamentu 
Kadr, tworzyły się trzy jednost­
ki, każda o innym zakresie dzia­
łania: jednostka zajmująca się 
kadrami kierowniczymi i  kwali­
fikowanymi, jednostka zajmują­
ca się kadrami szeregowymi i 
wreszcie jednostka, zajmująca 
się sprawami szkolenia.

O P R A W I D Ł O W E  U Ł O Ż E N IE  S T O S U N K Ó W ,  

M I Ę D Z Y  P A R T IĄ  A O R G A N A M I  

A D M I N I S T R A C J I  G O S P O D A R C Z E J  
W  P O L I T Y C E  K A D R

Pomyślny rozwój pracy ka­
drowej na odcinku gospodarki 
narodowej wymaga prawidłowe­
go ułożenia stosunków między 
Partią a organami administra­
cji gospodarczej. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że nasza Partia, 
jako siła kierownicza naszego 
Ludowego Państwa, ustala za­
sady polityki kadrowej i perso­
nalnej na poszczególnych odcin­
kach życia i  musi mieć w sze­
regu ważnych spraw kadrowych 
i  personalnych prawe ostatecz­
nej decyzji. Nie wynika z tego 
bynajmniej, ażeby odpowiedzial­
ność za sprawy kadrowe i per­
sonalne była zdjęta z admini­
stracji gospodarczej. Na od­
wrót, trzeba, żeby po obecnym 
Plenum inicjatywa kadrowa i 
personalna organów administra­
cji gospodarczej znacznie się 
wzmogła, trzeba, aby zagadnie­
nie prawidłowego rozstawienia i 
wykorzystania istniejących kadr 
i  prawidłowego przygotowania 
newyeh kadr stanęło przed ad-

ministarcją gospodarczą, jako 
centralne zagadnienie i  aby w 
żadnym razie, kierownicza rola 
Partii i  prawo ostatecznej de­
cyzji w sprawach kadrowych i 
personalnych nie było rozumia­
ne, jako wyrzeczenie się inicja- . 
tywy i odpowiedzialności ze stro 
ny organów państwowych.

Dlatego, aby ta inicjatj^-a, 
rozmach i odpowiedzialność mo­
gły się zrealizować, trzeba na 
odcinku gospodarczym, tak jak 
i na innych odcinkach naszego 
życia, stosować zasadę, że za 
kadry odpowiada nie tylko i nie 
tyle Wydział Personalny, czy 
Departament Kadr, a odpowia­
da przede wszystkim kierownic­
twu instytucji, ministerstwa, 
centralnego zarządu, zjednocze­
nia czy przedsiębiorstw#. Ażeby 
umożliwić wprowadzenie tej za­
sady w życie, trzeba będzie 
zmienić niektóre obowiązujące 
dotychczas i  przestarzałe już 
nerrny w zakresie roli i kompe­
tencji Wydziałów Personalnych.

N I E  S Z C Z Ę D Z IĆ  S IŁ
D L A  J A K  N A J S Z Y B S Z E G O  W Y K U C IA  K A D R  

N O W E J  I M  D O W  E J  I N T E L I G E N C J I ,

W  P E Ł N I  W Y K O R Z Y S T A Ć  W S Z Y S T K O  

CO Z D R O W E  Z E  S T A R E J  I N T E L I G E N C J I  

I  B E Z L I T O Ś N I E  Z W A L C Z A Ć  

I  D O B IJ A Ć  W R O G Ą  A G E N T U R Ę

Omawiając na IV  Plenum sy­
tuację i zadania na odcinku kadr 
gospodarczych, trzeba postawić 
przed .sobą pyfąnie, czy i w ja ­
kim stopniu wykonano na tym 
odcinku zadania I I I  Plenum w 
zakresie wzmożenia czujności re 
wolueyjnej. Niewątpliwie uczy­
niono w tym zakresie dużo, ale

niewątpliwe też jest, te nie ma­
ło jest jeszcze w naszym apa­
racie gospodarczym v/rogów i  
szkodników, złodziei i  łapowni­
ków, niepoprawnych biurokra­
tów i niedbalców. Dlatego, nie 
czas jest bynajmniej, na jaką­
kolwiek demobilizację. Zadanie 

(Dokończenie na str. 6)
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i Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, wygłoszony w dniu 8 maja 1950 r.
(Dokończenie ze str. 5)

wzmożenia czujności rewolucyj­
nej w całym naszym życiu i na 
odcinku gospodarczym w szcze­
gólności, stoi w całej pełni. Trze 
ba jednak jednocześnie walczyć 
z wszelkimi przejawami prze­
mieniania czujności w karyka­
turę, usuwania i piętnowania lu 
dzi, którzy na to nie zasłużyli, 
nie uwzględniania ich obecnej 
postawy i obecnej pracy.

Podstawą naszej polityki ka­
drowej jest poczynienie wszel­
kich wysiłków w kierunku jak

czesnym, najpełniejszym wyko­
rzystaniu starych kadr teehnicz 
nych. Stara inteligencja teehnicz 
na nie jest masą jednolitą, znacz 
na je j część związała się bezpo­
wrotnie i szczerze z budową So­
cjalizmu; część pozostaje jeszcze 
bierna i tylko nieznaczna mniej­
szość stanowi agenturę wroga. 
Nie szczędzić sił dla jak naj­
szybszego wykucia kadr nowej 
ludowej inteligencji, w pełni wy 
korzystywać wszystko, co zdrowe 
ze starej inteligencji i  bezlitoś­
nie zwalczać i dobijać wszystko, 
co jest agenturą wroga, oto je-

najszybszego stworzenia nowej dynie słuszne zasady naszej po- 
ludowej inteligencji przy jedno- Utyki kadrowej.

SOCJALISTYCZNA PRZEBUDOWA WSI 
WYMAGA SZYBSZEGO, WNIKLIWSZEGO 

1 ENERGICZNIEJSZEGO SZKOLENIA KADR 
DLA ROLNICTWA

W walce o nowe kadry gospo­
darcze szczególną uwagę musi­
my poświęcić również zagadnie­
niu kadr w rolnictwie.

Potrzeby rolnictwa w dziedzi­
nie kadr powiększa zadanie zwią 
zane z socjalistyczną przebudo­
wą karłowatej gospodarki chłop 
skiej i  konieczność gruntownej 
technicznej przebudowy metod 
pracy w rolnictwie. System i pro 
gramy nauczania w przedwojen­
nych szkołach rolniczych odpo­
wiadały niezwykle zacofanemu 
w dziedzinie techniki i  agrono­
m ii poziomowi gospodarki ro l­
nej w Polsce. Wśród studiują­
cych na wyższych uczelniach roi 
niczych przeważali synowie ob­
szarników, w średnich, których 
była znikoma liczba, uczyły się 
dzieci bogaczy wiejskich. Zdo­
bycie władzy przez lud pracują­
cy było związane z wielką rewo­
lucją agrarną, która trwa i ro­
zwija się nadal zmieniając od 
podstaw stosunki społeczne.

Jednym z objawów przełomu 
są szkoły rolnicze otwierane dla 
młodzieży chłopskiej w dawnych 
rezydencjach szlacheckich oraz 
objęcie przez wielu dawnych fo r­
nali kierowniczych stanowisk w 
PGR-ach. Na około 700 dyrekto­
rów zespołów PGR mamy dziś 
25,2 proc. robotników rolnych i 
przemysłowych, 34,1 proc. inte­
ligencji pochodzącej z chłopów

urzędników i innych grup inteli­
gencji pracującej, czyli razem po 
nad 80 proc. kierowników wyro­
słych z podstawowych warstw 
ludowych. Przełom ten sięgnął­
by jeszcze głębiej, gdyby nie był 
hamowany w pierwszym okresie 
przez dywersję Mikołajczyka i 
oportunizm gomułkowszczyzny. 
Dokonał się stopniowo również 
poważny zwrot wśród najbar­
dziej wartościowej starej kadry 
inteligencji rolniczej. Znaczna 
część tej inteligencji włącza 
dziś swój cenny wkład wiedzy i 
doświadczenia do wielkiego dzie­
ła przebudowy polskiego rolni­
ctwa, rozumie właściwy sens 
współpracy z nową rosnącą już 
kadrą inteligencji rolniczej po­
chodzenia robotniczo - chłopskie-

cji roślinnej oraz przestawienia 
się znacznej części PGR-ów na 
produkcję hodowlaną, odpowiada 
jącą nowoczesnym wymaganiom. 
Nie można wypełnić tego zada­
nia bez poważnego zasilenia 
PGR-ów nowymi kadrami i bez 
planowo podejmowanej akcji do­
szkalania wysuniętej kadry ro­
botniczo - chłopskiej w admi­
nistracji i  kierownictwie 
PGR-ów. Powstają Państwowe 
Ośrodki Maszynowe dla nowocze 
snej obsługi agrotechnicznej 
chłopskich gospodarstw i spół­
dzielni — potrzeba im kadr dy­
rektorów i ich zastępców poli­
tycznych, agronomów, mechani­
ków, traktorzystów, księgowych 
itd. Rodzą się szybko chłopskie 
spółdzielnie produkcyjne — mu­
simy im zabezpieczyć fachową 
pomoc i  opiekę agronomiczną, 
wyszkolić kadry przewodniczą­
cych i księgowych, możliwie naj 
staranniej przygotowane do ich

go-
Niemniej jednak szybki ro­

zwój państwowego sektora ro l­
nictwa i rozpoczynający się do­
niosły proces przechodzenia kar­
łowatej gospodarki chłopskiej 
na tory spółdzielczości produk­
cyjnej stawiają zagadnienie 
spiesznego przygotowania no­
wych kadr w rolnictwie w spo­
sób niezwykle ostry. Przed 
PGR-ami stawiamy zadanie wy­
datnego podniesienia poziomu 
produkcji rolniczej już dziś, w 
pierwszym okresie Planu 6-let- 
niego, a także zmiany charakte­
ru tej produkcji w kierunku pod

biednych i średniorolnych, 20,9 wyższenia jej jakości w dziedzi- 
proc. synów nauczycieli, niższych nie wysokowartościowej produk-

wysoce odpowiedzialnych funk­
cji. Musimy to robić szybciej, 
wnikliwiej, energiczniej — w 
przeciwnym razie będziemy 
mieli wysoce demoralizujące i 
niebezpieczne zjawiska załamań, 
rozpadania się powstałych spół­
dzielni. Trzeba stwierdzić nie­
stety, że poszczególne komitety 
partyjne odnoszą się do sprawy 
doboru kadr dla spółdzielni, po­
wstających na ich terenie nieraz 
z karygodną wprost beztroską i 
lekkomyślnością, nie rozumiejąc 
wyraźnie wagi tego zadania. 
Kurs przeszkoleniowy dla agro­
nomów POM był dwukrotnie od­
raczany i poważnie opóźniony 
wskutek wadliwego doboru kan­
dydatów kursu. Konieczny jest 
gruntowny przełom w tej dzie­
dzinie, który sprawi, że akcja 
szkolenia kadr będzie wyprze­
dzać rozwój ruchu, a nie wlec 
się daleko w tyle, jak to ma miej 
sce dotychczas.

ZASILIĆ KADRY ROLNICZE 
KADRAMI DOSWIADCZONYCH 

ROBOTNIKÓW,
Partia musi uczynić poważny 

wysiłek, aby zasilić kadry rolni­
cze — zwłaszcza w dziedzinie po 
trzeb spółdzielczości produkcyj­
nej i POM-ów — przez skiero­
wanie poważnej liczby robotni­
ków wyróżniających się zdolno­
ściami organizacyjnymi, pozio­
mem politycznym i doświadcze­
niem. Cała Partia musi zrozu­
mieć, że jest to najdonioślejsza 
w skutkach forma łączności i 
sojuszu klasy robotniczej z 
chłopstwem pracującym.

W walce o kadry rolnicze trze 
ba również usunąć zjawisko nie­
celowego marnowania facho­
wych kadr rolniczych przez za­
trudnianie ludzi o wysokim nie­
raz poziomie specjalności agro­
nomicznej w instytucjach handlo 
wych i administracji. Ważne zna 
czenie posiada połączenie wysił­
ków Partii w walce o kadry ro l­
nicze z pogłębieniem współpra­
cy w tej dziedzinie z ZSL, w któ 
rego szeregach znajduje się po­
kaźna liczba inteligencji rolni­
czej pochodzenia chłopskiego.

ZWRÓCIĆ WIĘKSZĄ UWAGĘ NA STAN KADR 
W  WIELKIEJ SIECI SPÓŁDZIELCZEGO 

ZAOPATRZENIA I ZBYTU NA WSI
Należy również zwrócić 

większą uwagę na stan 
kadr, obsługujących wiel­
ką sieć spółdzielczego zaopa­
trzenia i zbytu na wsi. W jed­
nej tylko Centrali Rolniczej „Sa 
mopomoc Chłopska“  zatrudnio­
nych jest około 150 tys. pracow 
ników. Cyfra ta daje obraz o- 
gólny problemu kadr na tym od­
cinku. Kadry te są poważnie za­
chwaszczone elementami klaso­

wo obcymi i wrogimi ideologicz­
nie na stanowiskach kierowni­
czych. Głębsza praca nad polep­
szeniem tych kadr, intensywne 
szkolenie i śmiały awans elemen 
tów ludowych — to jedyna dro­
ga do zmiany niekorzystnego 
jeszcze stanu kadr na tym od­
cinku. Zaplanowana akcja szko­
leniowa ma objąć jeszcze w 
tym roku 50 procent całego 
personelu Centrali Rolniczej.

IX, O praicidłowe postawienie systemu szkolenia nowych
kwalifikowanych kadr

Przejdźmy teraz do zagadnień 
prawidłowego postawienia syste­
mu szkolenia nowych kadr.

Jest to zagadnienie wagi ol­
brzymiej, gdyż od prawidłowego 
jego rozwiązania zależy cała 
przyszłość naszej gospodarki. 
Ilościowe osiągnięcia w zakre­
sie szkolenia technicznego wyż­
szego, oraz szkolenia zawodowe­
go I i I I  stopnia mamy bardzo 
duże. O ile w 1937 r. ilość uczą­
cych się w wyższych szkołach 
technicznych wynosiła 7.754 o- 
soby, to w 1948 r. wyniosła ona 
już 20.631 osób. O ile w 1937 r. 
razem w średnich szkołach za­
wodowych I i I I  stopnia uczyło 
się 218.000 osób, to w 1948 r. 
uczyło się już 428.000 osób. W 
ten sposób między 1937 a 1948 
rokiem ilość studentów w wyż­
szych szkołach technicznych 
wzrosła o 166,1 proc. a ilość 
uczniów w średnich szkołach za­
wodowych o 96,5 proc. Jednakże 
te wielkie ilościowo osiągnięcia 
nie powinny przysłaniać nam 
bardzo poważnych braków w za­
kresie wyższego i średniego 
szkolnictwa technicznego.

kadr dla potrzeb resortów gos­
podarczych, jak też dla potrzeb 
we wszystkich dziedzinach życia 
kraju, hamowany jest w poważ­
nym stopniu przez niedomagania 
obecnego stanu kadr oraz syste­
mu nauki w szkolnictwie wyż­
szym. Olbrzymi wysiłek, jaki 
państwo ludowe wkłada w roz­
wój sieci szkół wyższych przygo­
towujących kadry nowej inteli­
gencji, nie przynosi dotychczas 
tych wyników, które odpowiada­
łyby skali środków szczodrze wy 
kładanych na ten cel. Podstawo­
wą przyczyną jest wadliwa or­
ganizacja pracy wyższych uczel­
ni, szczupłość kadr odpowiednio 
wykwalifikowanych i obdarzo­
nych jasnym, nowoczesnym świa 
topoglądem naukowym, stare li- 
beralistyczne tradycje, ciążące 
na samej strukturze studiów, 
rozluźniona dyscyplina w nauce, 
słabe zainteresowanie i opieka 
ze strony organizacji partyjnych 
i młodzieżowych. Organizacje 
partyjne i ZAMP zainteresowa­
nia swoje koncentrowały głów­
nie na — ważnej oczywiście — 
trosce o zmianę składu społecz-

Rozwój systemu szkolenia nego studiujących, ale lekcewa-

żyły dotychczas sprawę tak waż­
ną jak wyniki nauki. Komitet 
Warszawski był bodaj pierwszy* 
który, aczkolwiek również z o- 
późnieniem, zainteresował się 
wynikami studiów i dyscypliną 
pracy w uczelniach warszaw­
skich. Inne komitety partyjne 
mało uwagi poświęcają dotych­
czas tej sprawie. Opóźnianie i 
przeciąganie terminów składa­
nia egzaminów jest tolerowanym 
powszechnie zwyczajem, przy 
czym zdarza się, że studenci o- 
statniego roku mają zaledwie 
20 proc. wymaganych egzami­
nów. W związku z tym liczba 
absolwentów szkół wyższych o- 
siąga zaledwie nieco powyżej po 
łowy planowanych cyfr. Poważ­
na część starej kadry naukowej 
pracuje z dużym poświęceniem i 
oddaniem, ale tradycje liberali- 
s.tyczne sprawiają, że profeso­
rzy nie poczuwają się jeszcze do 
odpowiedzialności za jakościowe 
i ilościowe wyniki nauki. Progra 
my są często przeładowane i w 
dużej mierze nie odpowiadają o- 
becnym potrzebom. Treść wykła­
dów, skryptów i podręczników 
jest w wielu wypadkach odbi­

ciem zacofanego antynaukowego 
światopoglądu i obcej klasowo 
ideologii. Zaopatrzenie technicz­
no - naukowe jest w niektórych 
uczelniach na poziomie nie odpo­
wiadającym wymaganiom. Ak­
tywność społeczno - polityczna 
kadr naukowych jest na ogół 
wciąż jeszcze słaba.

Poświęciłem nieco więcej u- 
wag-i sprawie kadr gospodar­
czych. Sądzę, że w sprawie sy­
tuacji dotyczącej kadr w innych 
resortach, które wymagają rów­
nie szczegółowej analizy, ale

do haseł Kongresu przyśpiesza­
jąc wykonanie Trzyletniego Pla­
nu, chłopstwo pracujące — in i­
cjatywę organizacyjną na polu 
spółdzielczości produkcyjnej, 
przodujące warstwy inteligen­
cji pracującej — pogłębieniem 
łączności z masami ludowymi. 
Ożywienie umysłowe i społecz­
ne, nie spotykany nigdy przed­
tem wzrost czytelnictwa, pęd do 
nauki, sztuki, literatury i rados­
nego życia społecznego noszą w 
sobie wszystkie znamiona wiel­
kiej rewolucji kulturalnej. Zada­
niem wszystkich organizacji par 
tyjnych od góry do dołu jest — 
przewodniczyć temu ruchowi, u- 
sprawnić i podnieść na znacz­
nie wyższy poziom całą swą pra 
cę, zmobilizować do tego celu 
wszystkie swe kadry, podnieść 
wymagania w stosunku do całej 
organizacji i do każdego jej 
członka. Większość organizacji 
partyjnych zrozumiała te zada­
nia i osiąga coraz wyższy 
poziom swej pracy, mobilizując 
do niej coraz liczniejsze szere­
gi swych aktywistów, umie wy­
dobyć i wykorzystać nowe rezer­
wy kadr z rosnących nowych 
ludzi. Oto parę przykładów, jak 
szybko rosną u nas ludzie.

Wśród robotników, pełniących 
dziś funkcję dyrektorów kopalń 
znani są:

1) Paweł Chowaniec, stary 
górnik, pracujący od 43 lat 
w kopalni „Karol“ , obecnie jej 
dyrektor. Swoje głębokie do­
świadczenie praktyczne uzupeł­
nia wytrwale wiadomościami te­
oretycznymi drogą samokształcę 
nia. Zorganizował na kopalni w 
r. 1947 wieczorowe kółko samo­
kształcenia technicznego dla 
pracowników niższego dozoru 
technicznego i  rębaczy, przy­
ciągnął do konsultacji i  współ­
pracy inteligencję techniczną. 
Obecnie uczęszcza na 5-miesięcz- 
ny kurs dla wysuniętych dyrek 
torów kopalń.

2) Tow. Chmiel Józef — 
dyrektor kopalni „Victoria“  w 
Wałbrzychu rozpoczął pracę w 
górnictwie przed 28 laty jako 
pomoc dołowa. Od r. 1943 czło­
nek PPR. W ciągu 2 i pół lat 
po wyzwoleniu był burmistrzem 
miasta Czeladź, później w ciągu 
1 i pół roku członkiem Głów­
nego Zarządu Zw. Zaw. Górni­
ków. Od kwietnia ub. r. był wi­
cedyrektorem kopalni „Sosno­
wiec“ , a od marca br. dyrekto­
rem kopalni „V ictoria“ . Wytrwa 
łą pracą samokształceniową po­
głębiał swą wiedzę polityczną. 
Zapisał się w r. ub. na 3-mie- 
sięczny kurs wieczorowy dla 
średniego dozoru kopalń i ukoń­
czył go z dobrym wynikiem, 
Obecnie studiuje na 5-miesięcz- 
nym kursie dyrektorów-robotni- 
ków.

3) Tow. Krasowiecki Jerzy — 
członek Partii od 1945 r. 
dyrektor kopalni Zabrze - 
Wschód. Od r. 1924 zaczął pra­
cę w kopalni w charakterze ła­
dowacza. Już od r. 1946 zostaje 
wysunięty na wicedyrektora, a 
od r. 1948 na zastępcę Naozel-

nego Dyrektora ZPW w Zabrzu. 
Interesuje się poważnie proble­
mami racjonalizacji pracy w 
górnictwie i ma w tej dziedzi­
nie poważne osiągnięcia. Cie­
szy się wielką popularnością i 
autorytetem.

4) Tow. Węgrzyk Jan, czło­
nek Partii od 1946 r. — obecny 
dyrektor kopalni „Paweł“ , roz­
począł pracę w górnictwie w 
1928 r., ale po' roku był przez 
10 la t bezrobotnym. Po wyzwo­
leniu wyróżniał się aktywnością 
w pracy zawodowej i  politycz­
nej, był przodownikiem w kopal 
ni, zarabiając w r. 1948 około 
100 tysięcy złotych miesięcznie. 
Od stycznia ub. r. został wysu­
nięty na wicedyrektora, a od 
listopada jest dyrektorem ko­
palni. Uczy się intensywnie i 
zyskał powszechne uznanie wśród 
załogi, umie współpracować z in­
teligencją, wykazuje wybitne 
zdolności organizacyjne.

5) Naczelnym dyrektorem 
Centralnego Zarządu Przemy­
słu Metali Nieżelaznych jest od 
10 miesięcy tow. Pierzynka Sta­
nisław, członek KPP od 1924 r. 
i PPR od czasu je j powstania, 
syn górnika, sam robotnik w 
hutnictwie. Już w październiku 
1945 r. wysunięty został na sta­
nowisko dyrektora naczelnego 
Zakładów Hutniczych. Natych­
miast po wyzwoleniu, nie prze-

olbifeoków i  nie poczuwających 
się do żadinej odipowiedteiatoośei 
za cokolwiek bądź siaimochwal- 
ców i plotlkairEiy, których — nie 
stety — jest również pewna licz 
ba u nas w Partii i  nawet na 
odpowiedzialnych stanowiskach 
państwowych. Wsizelkie beramyśl 
ne kaiwi-armane gadulstwo i  im-

wielk'®trygametwo przynosi 
szkody, wpływa ono wybit®1* 
demoralizująco na otoczeni® 
środowisko partyjnie. Nie m®8®1 
my sobie pozwolić na tolercw  ̂
nie tego rodzaju przynoszący 
wstyd i szkodę Pairtiii swy®88” 
jów.

ZDROWA, ROZSĄDNA KRYTYKA 
POTRZEBNA JEST PARTII, JAK SŁOŃCE 

I  POWIETRZE CZŁOWIEKOWI

>

Krytyczne uwagi jakiejkol. 
wiek dizitedainiy dziśaławia by one 
nie dotyczyły, trzeba umieć wy­
powiadać odważnie, jaisno, po boi 
sizewioku, a nie pokątnie. Zdro­
wa, rozsądna krytyka potrzebna 
jest Pairtii — jalk słońce i powie 
trze człowiekowi. Ale krytyka i 
s-aimoikirytyka nie ma nic wspólne 
go z polkątnym gadulstwem i in 
syinuacjaimi, które obiektywnie 
stanowią dywersję przynoszącą 
niemałą sakodę. Krytyka i  samo 
krytyka — to niezastąpiony o- 
ręż ziatrówno w działalności Pair­
tii, jak i w postęp o wamiu każde-

go jej członka. Za mało 
posługiwać się tym orężem, ^
próbowanym i  niezawodnym

nad«'walce z wypaczentami, z 
życiami, z biurokratyzmem: 
złymi namowami, które

se

hamu^
nasz miarsz, osłabiają ńais®e °sl^ ' 
gnięcia. Więcej krytyki i s®®10 
krytyki — oto podsbarwowy  ̂
sek, jaki się nasuwa, gdy 
tamy sprawozdania z naflẐ ,  
konferencji partyjnych, gdy

naszy0“serwujemy działalność 
urzędów państwowych i . 
pracę społeczną w wielu dz^d121 
nach.

PAMIĘTAJMY, ŻE PARTIA NASZA 
I NASZE PAŃSTWO WZMACNIAJĄ SWE S ll]’ 

DZIĘKI NIEROZERWALNEJ WIĘZI 
Z MASAMI PRACUJĄCYMI

siliStosując metodę rzeczowej,
i-ywając pracy ten 50-letni dziś P ^ W la n e j  krytyki, sprawdza

których nie podobna uwzględnić 
w ramach niniejszego referatu
będzie poświęcona uwaga zarów­
no w wystąpieniach na obecnym 
Plenum, jak zwłaszcza bezpo­
średnio po Plenum we właści­
wych zespołach partyjnych. 
Szczególnego i gruntownego o- 
mówienia wymagać będzie spra­
wa kadr resortów oświatowych 
i kulturalnych, ponieważ kadry

człowiek, zabrał się do nauki i 
w ciągu 1 i  pól roku przerobił 
kurs średniej szkoły technicz­
nej, zdając pomyślnie w r. 1946 
egzamin na technika i ucząc się 
dalej składa w 1947 r. w Aka­
demii Górniczo - Hutniczej egza 
min na inżyniera. Dziś w dal­
szym ciągu pracuje nad sobą, 
pogłębiając swą wiedzę, co nie 
uszczupla jego aktywności w 
pracy polityczno - społecznej. 
Oto jak tworzy, się już dziś 
nowa inteligencja z dawnych pro 
letariuszy.

Można by przykładów takich 
mnożyć wiele. Warto przecież 
byłoby wspomnieć o 25-letniej 
tow. Zofii Wrzesień — córce 
małorolnego chłopa, która już 
po wyzwoleniu w r. 1945 skoń­
czyła szkołę powszechną i 6-mie 
sięczne kursy pedagogiczne, 
wstąpiła do ORMO i brała czyn 
ny udział w walkach z banda­
mi UPA, pogłębiając w drodze 
kursów korespondencyjnych swą 
wiedzę, przygotowuje się do pra 
cy w zawodzie nauczycielskim. 
Objęła w 1946 r. jesienią kierów 
niotwo szkoły powszechnej, a w 
rok później wstępuje do studium 
przygotowawczego jednej z wyż­
szych uczelni w Krakowie. Od 
r. 1947 jest aktywistką ZWM 
i Partii, pełni funkcję sekreta­
rza POP a następnie sekretarza 
OKZZ. W październiku 1948 r. 
jest w KM w Krakowie kierow­
niczką Wydziału Kobiecego i in­
struktorką Wydziału Organiza­
cyjnego. Na początku br. zostaje 
powołana na dyrektora zakła­
dów PMS w Krakowie. Oto tem­
po wzrostu umysłowego, poli­
tycznego, organizacyjnego.

jąc siamokrytycznie własną pra­
cę i jej wyniki — usprawniajmy 
wykonanie naszych ziadań. Na­
uczmy się kontrolować wykona­
nie ucihwał i dyrektyw kierow­
nictwa pairtyjneigo w toku naszej 
codziennej pracy.

Uczmy siię formować i wycho­
wywać te kadry w toku pracy 
codiaieirmej, wydobywać nowe ta­
lenty i nowe siły twórcze z kry­
nicy ożywczej i  niewyczerpanej 
— z głębi mais ludtowyoh. Pamię­
tajmy, że Pairtiia nasza i  nasze

i»apaństwo wzmacniają swe 
dzięki nierozerwalnej więzi z 
sami pracującymi.

Miliony robotników, c h ło p i 1 
pracowników umysłowych u nf ’ 
w Polsce Ludowej, pochłonli 
tych jest pracą, pracą, która 100 
że być niełatwa, ale nie jes* c1̂  
żarem, pracą, która wyimage 
żej ofiarności, ale nabiera %̂  ̂
bokiego sensu, pracą, która 
przytępiła, jak praca kapitalisty 
na, lecz pobudza inicjatywę i U 
zwala uzdolnienia, pracą, 
stała się źródłem bohatersW 1 
zaiszczytu i chwały.

ZANIEŚMY SŁOWA PRAWDY O POKOJU 
I O PODŻEGACZACH WOJENNYCH 

DO MILIONÓW LUDZI 
W NAJDALSZYCH ZAKĄTKACH KRAJU

LUDZI ZDOLNYCH JEST WIELE DOKOŁA NAS 
TRZEBA TYLKO ABYŚMY PODALI IM RĘKĘ, 

DOPOMOGLI, OTOCZYLI OPIEKĄ

te decydować będą o zasięgu 
i tempie rozwijającej się u nas 
rewolucji kulturalnej.

X. W wielkim procesie rewolucyjnych przeobrażeń 
w Polsce Ludowej dojrzewają i rosną ludzie, kształtują

się nowi twórcy nowego życia
I I I  Plenum n?szej Partii za-

ostrzyło czujność rewolucyjną i
podniosło bojowość wszystkich 
organizacji partyjnych. Skon­
centrowało ono również uwagę 
Partii na sprawie doboru kadr, 
przede wszystkim na zagadnie­
niu ich czystości ideologicznej i 
charakterze ich. składu osobo­
wego pod względem klasowym. 
Zadaniem obecnego Plenum jest

dalsze pogłębienie czujności i 
aktywności bojowej Partii w 
walce o czystość ideologiczną 
naszych szeregów, dalsze pod­
noszenie ich poziomu politycz­
nego, o mobilizację wszystkich 
naszych sił do porywających za­
dań Planu 6-letniego. W reali­
zacji tych zadań na czoło na­
szych troek i wysiłków musimy 
wysunąć walkę o nowe kadry, to

znaczy pogłębienie i usprawnie­
nie naszej pracy nad doborem, 
wychowaniem i przygotowaniem 
aktywistów partyjnych i bezpar 
tyjnych w celu podniesienia na 
wyższy poziom dalszego postę­
pu naszego życia.

Kongres Zjednoczeniowy na­
szej Partii był wielkim, przeło­
mowym wydarzeniem w życiu 
polskich mas pracujących. Potęż

ną falą zapału, aktywności, dą­
żenia do wiedzy i kultury, wia­
ry w przyszłość rozkołysały się 
uczucia milionowych mas ro­
botników, chłopów, kobiet, mło­
dzieży. Wyrazem tego są czyny 
produkcyjne i coraz bardziej ma­
sowy, twórczy, ożywiany inicja­
tywą nowych form ruch współ­
zawodnictwa. Klasa robotnicza 
dała wyraz swemu stosunkowi

Mam pod ręką dziesiątki ta­
kich życiorysów robotników — 
dzisiejszych dyrektorów, woź­
nych magistratu — dzisiejszych 
burmistrzów tegoż miasta, fo r­
nali — dziś kierowników PGR 
itd. itd.

O czym świadczą te życiory-
sy

O tym, że niamziefeuniila ma brak 
ludlzii są mtozym więcej, jlalk otpior 
tanóstycizną kirótfcoiwmwzinioiśdą, 
albo beizidiuazimym ntedlołąsitweon 
tych, któnzy miiie chcą wiidiziieć 
niowych rosipących ludtzii. Ludlzi 
zdolnych jest wielu dioiotoola nas, 
bnzeiba tylko, abyśmy iim podali 
rękę, dopomogli w przezwycię­
żaniu pierwszych trudności, wto­

czyli opieką. Organizacje partyj 
me mogą i powinny zorganizować 
pomoc i  opiekę n.ad wysuniętymi 
ma odpowiedzialną pracę robotni 
kami i  śmielej, wnikliwiej i  jesz 
oze naz śmielej wysuwać stop­
niowo lud®i, sprawdzać ich uzdiol 
niania, szkolić, uczyć i  kontrolo­
wać, aby uczył się każdy, aby 
nie było fawainzyisizia, który nie 
pracuje nad podniesieniem swej 
wiedzy teoretycznej i  swych 
kwalifikacji fachowych. Tego 
wymaga od każdego z nas wieil 
k i burzliwy olkres dziejowy, włel 
kie historycznie, niswypowiedzią 
nie potężne w swym rozmachu 
zadania społecznie, polityczne, 
patriotycznie.

Czego pragną najgoręcej mi­
liomy robotników i chłopów, pra­
cowników umysłowych i  rzemlieśl 
ników, uczonych i artystów ? Pra 
gną pokoju. Chcą budować nowe 
życie, kształcić i wychowywać 
w radości młode dorastające po­
kolenie budowniczych Poilsiki So­
cjalistyczne j, Polski wymarzonej 
przez pokolenia polskich rewolu­
cjonistów, pmaez najlepszych Po­
laków.

I  dlatego miliony ludzi niena­
widzą podżegaczy wojennych i 
ich faszystowskich pachołków 
różnej maści.

I  dlatego miliony ludzi zwal­
czają i zwalczać będą zajadłych 
wrogów Polski Ludowej, szkod­
ników i dywersantów, drapież­
nych spekulantów miejskich i 
chciwych bogaczy wiejskich, tych 
wszystkich, którzy stawiają na 
nową wojnę.

Dlatego też milionom ludzi 
pracy w Polsce, mężczyznom i 
kobietom, dzieciom i młodzień­
com, ludziom dojrzałym i star­
com — coraz bliższy jest brater­
ski Związek Radziecki, wielki 
nasz sąsiad, przyjaciel i  brat —

PRZYWOŁAĆ DO PORZĄDKU GADU ŁÓW, 
OBIBOKÓW I NIE POCZUWAJĄCYCH SIĘ 

DO ŻADNEJ ODPOWIEDZIALNOŚCI, 
SAMOCIIWALCÓW I PLOTKARZY

ostoja pokoju, twierdza socjjali*'
zystkich ucis'mu, nadzieja 

nionych.
Dlatego rośnie w sercach 1 ^ 

mysłach milionów ludzi 
Polsce uczucie solidarności 1

,dz>eCterstwa ze Związkiem Ral lud«'kim i krajami demokracji - ^
wej, dlatego rośnie poczucie
powiedzialności za wkład P°
do wielkiego dzieła obrony ^  
koju, za wkład do wielkieg0 *.

, , . q])z)
tu obrońców pokoju, który 
muje również setki m ili°no1iV
dzi w krajach kapitalisty®811̂

-(lV

’ $
Proklamowana ostatnio ^

akcja zbierania podpisów P° j
klaracją sztokholmską nie 
zwykłą akcją podpisową-^
się ona stać potężną HIOB* ¡j 
milionów ludzi dla podni®8] 
ich świadomości i aktywn®sCl ^  
łecznej i politycznej. Musi  ̂
trzeć do milionów mieszkaI1
botniczych i pracowniczy®'1’ .^yi 
milionów izb chłopskich, P1 ^ jit ;

d»

ponieść słowa prawdy 0 po*

ehi o podżegaczach wojenny1̂  
milionów ludzi w na jda ls i 
kątkach kraju.

ic

SKUPIAJMY NAJSZERSZE MASY 
WOKÓŁ SZTANDARU WALKI O POKÓJ, 

KTÓREJ PRZEWODZI NIEZŁOMNY WÓD* 
CAŁEJ POSTĘPOWEJ LUDZKOŚCI, 

NASZ WIELKI PRZYJACIEL I  NAUCZYCIE 
TOWARZYSZ STALIN

Musimy więc, przejawiać rów­
nież czujność w stosunku do 
tych, którym złe prayzwyozaje- 
niia i  n«rioi\vy nie pozwalają na

włączanie się dk> tej pracy. Wy­
powiadając walkę marnotraw­
stwu czasu, musimy przywołać 
również do porządku gadułów,

Ta kampania jest największą 
akcją masową, jaką podejmuje­
my od czasu wyborów, wymaga 
więc olbrzymiego wysiłku.

Niechaj nie będzie ani jedne­
go członka partii, który by nie 
uczestniczył jako organizator w 
tej kampanii.

Pamiętajmy również, że jest 
to kampania szerokiego frontu 
ogólnonarodowego na platformie 
obrony Pokoju, na platformie 
nienaruszalności naszych granic 
przeciw wszelkim machinacjom 
imperialistycznym i faszystow­
sko - rewizjonistycznym.

Na fa li tej akcji uwielokrot- 
nimy siły naszej awangardy —

botniczej — pogłębimy Ie' 
rozerwalną więź z masami’

Na fa li tej akcji •wyd®^^
my nowe siły z głębi ®9S . pi> 

pols1®wych, pomnożymy siły ru '" sj,f8, 
dowej, przyczynimy się 3°
wy wielkiej:

Pokój zwycięży wojnę- J» 
brodni®*6 'Lud pokrzyżuje z 

ny imperialistów.
n a js <A więc skupiajmy . ^  

masy polskiego ludu pi'a®u’1 ’̂ j j i  
wokół sztandaru walk1 0 ^ t 
której przewodzi niezło1®«^ 

całej postępowej '~ 2 > .  
rązy obozu pokoju I s 
nasz w ielki Przyjąć ■„1 i NaUC"c ie l i  *

Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- ciel — towarzysz Stalim
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Domy dla świata 
pracy w Łodzi

W pierwszych czterech miesią­
cach br. ze środków finansowych 
Komitetu Miejskiego Funduszu 
Gospodarki Miesizkanćiowej w Ło­
dzi, wyremontowane zostały 34 
nieruchomości. Przy dalszych 300 
domach roboty remontowe są po­
ważnie zaawansowane. Remonty 
przebiegają w br. znacznie 
sprawniej i szybciej niż w roku 
ubiegłym. Okres zimowy wyko­
rzystany został na szkolenie 
kadr i specjalizowanie ich do wy 
konywa.nia prac remontowych o- 
raz do sporządzania dokumenta­
cji technicznej.

Plan remontów Komitetu Miej 
skiego FGM na roik bież. przewi­
duje kapitalną naprawę 1.300 nie 
ruchomości, o 63 tys. izb. Wyko­
nanie planu wpłynie w poważ­
nym stopniu na polepszenie wa­
runków mieszkaniowych łódzkiej 
klasy robotniczej.

Bilans pomocy 
robotników w akcji 

siewnej na Wybrzeżu
W tegorocznych zasiewach na 

Wybrzeżu pomagali chłopom ro­
botnicy z miast. 356 ekip robot­
niczych podczas swych wyja­
zdów w teren wyremontowało w 
spółdzielczych ośrodkach maszy­
nowych 25 traktorów i 34Ó in­
nych maszyn rolniczych. Robot­
nicze ekipy łączności miasta ze 
Wsią popularyzowały również 
kontraktację roślin przemysło­
wych. Przy współudziale robot­
ników założono w woj. gdań­
skim 121 nowych kół hodowców 
roślin przemysłowych. Brygady 
młodzieżowe ZMP założyły w 

■ tym czasie na wsiach 15 nowych 
kół ZMP, a członkinie Lig i Ko­
biet przyczyniły się do organi­
zacji 85 nowych kół gospodyń

Blisko 2 ,5  miliona
osób zrzesza 

spółdzielczość wiejska
Wraz z szybkim rozwojem 

Placówek spółdzielczości wiej­
skiej, które coraz skuteczniej 
bronią interesów pracujących 
chłopów, nieustannie wzrasta li­
czba członków spółdzielni -gmin­
nych.

W ciągu I kwartału br. d-o 
gminnych spółdzielni ,,Samopo- 
nioc Chłopska“  wstąpiło prze­
szło 216.000 nowych członków, w 
Większości małorolnych i śred­
niorolnych chłopów. Obecnie 
spółdzielczość samopomocowa 
skupia w swoich szeregach ok. 
2*5 miliona osób.

Pielęgnacja sadów 
w woj. łódzkim

140 brygad ochrony i pielęg­
nacji sadów zakończyło na tere­
nie woj. łódzkiego szeroko za­
krojoną akcją niszczenia szkod­
ników drzew owocowych. Z po­
szczególnymi brygadami współ­
pracowały wiejskie hufce „Służ­
ba Polsce“ . Kampanią tępienia 
szkodników objęto sady Państ­
wowych Gospodarstw Rolnych, 
tosztówek gminnych spółdzielni 
»Samopomoc Chłopska“ , Oświa­
ty Rolniczej oraz drzewa owoco­
we przy drogach.

Ogółem ponad 100 tys. drzew 
pwocowych zostało wybielonych 
1 spryskanych środkami owado­
bójczymi.

W a r s z a w s c y  k o re s p o n d e n c i  p iszą :
Od nas majstrów dużo zależy na budowie

Zagadn ien ie w p row adzen 'a  
now ych  norm  w  budow rhctw ie  
by ło  u nas na budow ie  szero­
ko om awiane i dyskutow ane. 
K ie ro w n ic tw o  .i m a js trow ie  w 
rozm owach z rob o tn ikam i za­
poznaw ali ich z now ym  syste­
mem i system ten po pu la ryzo ­
w a li. Pomagała im  w  tym  sieć 
ag ita to ró w  p a rty jnych  oraz ra ­
da zakładowa.

Jasną jest rzeczą dla w szyst­
k ich uśw iadom ionych ro b o tn i­
ków  budow lanych , że d o ty c h ­
czasowe no rm y s ta ły  się p rze­
starzałe i w  w ie lu  w ypadkach 
n iespraw iedliw e.

N a  nas, na m ajstrach oraz 
na k ie ro w n ic tw ie  spoczywa w 
zw iązku z w prowadzeniem  no­
w ych  norm  specjalne zadanie. 
O d nas bow iem  w  dużym  stop­
niu zależy, aby nowe norm y 
b y ły  w yko nyw a ne  i przekra ­
czane, m usim y się troszczyć 
o to, żeby m ateria ł b y ł dostar­
czany na czas i to W dostatecz­
nej ilośc i do rąk rzemieślnika.

K ie ro w n ic tw o  i  zaopatrzenie 
musi p iln ie  baczyć, by  m ate­
ria ł b y ł w  odpow iedn im  asor­
tymencie, un ikn ie  się przez to 
niepotrzebnych przeróbek, sztu- 
kow ań itp.

N a dzw ycza j ważną rzeczą 
jest term inow e dostarczanie do­
kum entacji technicznej. Przy 
uwzględnieniu w szystk ich  tych 
spraw m urarz, cieśla, stolarz 
czy robo tn ik  będą m ogli w y k o ­
nyw ać no rm y tak, że zarobek 
ich nie będzie niższy od do ­
tychczasowego.

T o , co napisałem, znajduje 
zrozum ienie w śród załogi bu ­
d o w y  osiedla na M iro w ie . W y ­
s ta rczy ło  przysłuchać się g lo ­
som na zebraniu załogi w  dn iu 
12 maja br., poświęconemu za­
gadnieniu now ych  norm. Po 
w ysłuchaniu re fera tu w yw ią za ­
ła się dyskusja, zabierający 
glos ape low a li ty lk o  o dostar­
czenie m ate ria łów  na czas, a 
w ted y  no rm y w ykona ją.

Z eb ra n i o trzym a li zapewnie­

nie cd  k ie row n ic tw a , że po łoży 
ono duży nacisk i  uczyni 
wszystko, aby zorganizować 
pracę i  budow ę tak, by  p ra­
c o w n ik  m ógł nie ty lk o  w y k o ­
nać normę, ale ją przekroczyć, 
a przez to i w ięce j zarobić.

M im o  n iek tó rych  głosów, 
św iadczących o niezrozumień.u 
is to ty  spraw y, nastró j wśród 
naszej załog i b y ł tak na zebra­
niu jak  i po zebraniu bardzo d o ­
b ry . Poszczególni p racow n icy  
w yp o w ia d a li się dobrze o no­
w ych  norm ach, dając dow ód 
zrozum ienia po trzeby ich w pro  
wadzenia. T a k  np. tow . B ro ­
n is ław  O biesło pow iedz ia ł:

— P rzy  starych normach, to 
b y ło  tak: — jak by ła  dobra ro ­
bota na k tó re j można by ło  za­
rob ić, to jeden z d ru g :m kom ­
b ina to r p rzychodz ił co dzień do 
ro b o ty  i b y ł zdrów . G dy  p rz y ­
szło do ro b o ty  na w yższych 
kondygnacjach, gorzej płatnej, 
to zaraz jeden za drug im  kom ­
b ina to r zaczynał „c h o ro w a ć " i

Tacy ja k  Sapioski«, Łaszczew ski i  Czajka 
p o tra f ią  p rze ko n a ć  w szys tk ich

Na naszym terenie w .PPB 1 
mówiono od jakiegoś czasu o no­
wych normach. Znaleźli się ta­
cy, którzy puszczali w obieg róż­
ne plotki dotyczące nowych 
norm.

Postanowiliśmy więc zwołać o- 
gólne zebranie pracowników i 
dokładnie poinformować wszy­
stkich o istocie nowych norm 
wprowadzonych w budownictwie.

Wystarczy tu nadmienić, że 
po przeanalizowaniu nowych 
norm wielu towarzyszy, którzy 
zabierali głos w dyskusji dało 
wyraz temu, że rozumieją istotę 
i potrzebę wprowadzenia nowych 
norm. Tak np. tow. Sapiński 
powiedział:

— Kiedy pierwszy raz dowie­
działem się o nowych stawkach, 
tak jak to się mówi poufnie, to 
aż mi włos dęba stanął. Gada­
li, że nie będzie można tej nor­
my wyrobić, że trzeba będzie rzu 
cić murarkę i inńe temu po­
dobne brednie. Ale gdy sam nie 
słuchając głupiego gadania prze­
analizowałem nasz nowy cennik, 
to przekonałem się i wypróbo­
wałem w praktyce, że nie tylko 
można tę normę wyrobić, ale ja 
podejmuję .się tę normę przekro 
ety i '  o 200 proc. Nie słuchajcie 
towarzysze głupich gadań. Je­
steście fachowcy, spróbujcie a 
przekonacie się. że nowe normy 
są słuszne i sprawiedliwe i dają 
nełną możnośćrgodziwego zarob­
ku.

Inny, murarz Łaszczewski po­
wiedział:

— Ja jestem stary . murarz, 
pracuję już od dawna syste­
mem zespołowym, uważam, że 
obecne normy są słuszne i spra­
wiedliwe i że będę mógł je prze 
kraczać Nie od dziś wskazywa­
łem. na korzyści płynące z pracy 
zespołowej, inaczęj pracować nie 
będę, a normę będę osiągał i prze 
kraczał przez całe sześć lat na­
szego planu.

Wreszcie zabrał głos tow. 
Czajka, znany rekordzista mu­
rarski, który powiedział:

— Ja wzoruję się na ra­
dzieckich murarzach i mam

coraz lepsze rezultaty. Nasze 
84 tysiące cegieł, to nie ostat­
nie nasze słowo. Osiem kubików 
muru w dzień to dla mnie nie 
żaden wysiłek i postaram się 
przekraczać zawsze normę.

Tacy jak Sapiński, Łaszczew­
ski i Czajka potrafią przekonać 
wszystkich murarzy.

WOJCIECH WYSZYŃSKI 
korespondent z Państw. Przedsię 

biorstwa Budowlanego Nr 1

Musimy wyjaśniać słuszność 
nowych norm

Robotnicy, zatrudnieni w PBP 
Nr 9 z budowy Krucza 24/26 i 
Marszałkowska 92, omawiali na 
ogólnym zebraniu w dniu 12 ma­
ją br. sprawę nowych norm w 
budownictwie. Przy szczelnie wy 
pełnionej świetlicy kierownik 
budowy, ob. Stefański, zrefero­
wał zagadnienia, dotyczące orga­
nizacji pracy na budowie.

W ożywionej dyskusji robotni­
cy poruszali wiele problemów na 
temat zmiany norm i wynagro­
dzenia. Między innymi robotnica 
placowa — Janiak, stwierdziła, 
że nareszcie kobiety będą praco­
wać na akord i będą mogły przez 
to zwiększyć swoje zarobki. Mu­
rarz Zagoździński mówił, że no­
we normy są słuszne i sprawie­
dliwe i przytaczał jako przykład 
roboty zbrojarskie z żelaza o 
cienkich przekrojach, bądź też 
roboty tynkarskie IV .kategorii, 
gdzie były normy za wysokie, o- 
beenie zaś je obniżono.

Nie wszyscy robotnicy rozu­
mieją jednak zasady, na jakich 
zostały oparte nowe normy. Są 
jeszcze i tacy, którym nie wytłu­
maczono jeszcze słuszności no­
wych norm. Np. na zebraniu, o 
którym pisze murarz Bartnik 
w swojej wypowiedzi, dał wyraz 
temu, że nie rozumie sprawy 
norm.

Ponieważ głosów takich można 
usłyszeć więcej — przed kierow­
nictwem każdej budowy, przed 
każdą organizacją partyjną,- 
przed agitatorami i wreszcie 
przed każdym świadomym człon­
kiem Partii stoi zadanie wyja­
śnienia robotnikom, którzy do­
tychczas nie przekonali się do 
nowych norm — celowości i słu­
szności tych norm i możliwości 
ich wykonywania i przekracza­
nia, poprzez dobrą organizację 
pracy.

CHLEBNY KONSTANTY 
PBP Nr 9

Pierwsi lokatorzy w warszawskim 
hotelu robotniczym *

W dwóch, wykończonych przed 
terminowo dla uczczenia 1 Ma­
ja, blokach hotelu robotniczego 
przy. ul. Obozowej, zamieszkali, 
już pracownicy budowlani, zatru 
dnieni na Woli i Kole. W chwili 
obecnej mieszka już tu 380 ro­
botników. Trzeci blok oddany zo 
stanie do użytku w najbliższych 
dniach, roboty przy budowie dal­
szych dwóch są już poważnie za­
awansowane. W następnym ter­
minie wybudowane zostaną na te 
renie hotelu robotniczego pomie­
szczenia na izbę chorych, świe­

tlicę, stołówkę oraz łaźnię z 
pralnią.

Oddanie do użytku dalszych 
bloków hotelowych pozwoli na 
rozbiórkę rudery, stojącej w 
środku nowozbudowanego osie­
dla mieszkaniowego na Młyno- 
wie, a zajmowanej dotąd przez 
kilkudziesięciu robotników za­
miejscowych.

Łącznie hotel na Obozowej po­
mieści ponad 600 robotników bu­
dowlanych, zamieszkałych poza 
Warszawą, (k)

przez parę tygodn i, pob iera ł za­
s iłek cho robow y. K ie ro w n i­
c tw o  musiało ściągać lu dz i na 
jego miejsce z innych  robót, nie 
raz lepie j p ła tnych. A le  gdy roz 
poczęła się znów  robota ja fun 
damentach, znów  z ja w ia li się 
„c h o rz y " , aby „zach o ro w ać" 
po je j zakończeniu. D z iś  już nie 
ma robó t lep ie j ani gorzej p ła t­
nych. N o w e  no rm y są spraw ie ­
d liw e .

SZC ZEPAN  C7IMURSKI
m ajster ciesielski 

w  PPB B O R  M iró w

Przed Dnieni dziecka 
na Wybrzeżu

W Gdańsku odbyło się zebra­
nie organizacyjne wojewódzkie­
go komitetu obchodu „Między­
narodowego Dnia Dziecka“ . W 
Gdyni oraz w innych miastach 
woj. gdańskiego powstały już 
miejskie komitety obchodu. W 
„Dniu Dziecka“  odbędą się na 
Wybrzeżu różnego rodzaju im­
prezy, przeznaczone dla dzieci 
oraz młodzieży, a miejscowe spo 
łeezeństwo zapozna się z warun­
kami bytu dziecka w Związku 
Radzieckim oraz w krajach de­
mokracji ludowej. W szkołach 
odbędą się akademie i zabawy, 
na stadionach zawody sportowe 
itp.

Przystąpiono do 
remontu mieszkań

Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo - Budowlane w Olszty­
nie otrzymało zlecenie na roz­
poczęcie remontu pięciu miesz­
kań pracowniczych. Koszty wy­
sokości 120 tys. zł pokryte będą 
z FGM. (hum)

13 tys. słuchaczy 
na odczytach 

organizowanych 
przez Dom oświaty 

sanitarnej
Niedawno uruchomiony w od­

budowanym gmachu przy Ul. No­
wogrodzkiej 82 Dom Oświaty Sa 
nitarnej może już poszczycić się 
poważnymi osiągnięciami. W u- 
biegłym miesiącu DOS przepro­
wadził na terenie Warszawy 564 
odczyty, w tym 360 odbyło się w 
miejskich Ośrodkach Zdrowia. 
Odczyty zgromadziły około 13 
tys. słuchaczy.

Z dniem 2 bm. Dom Oświaty 
Sanitarnej otworzył wypożyczal­
nię przezroczy z zakresu medycy 
ny społecznej, które będą ułat­
wiały prowadzenie odczytów i 
pogadanek w szkołach, świetli­
cach, oraz instytucjach kultural­
no - oświatowych stolicy. Zgło­
szenia na odczyty i pogadanki 
przyjmuje biuro DOS codziennie 
pomiędzy godzinami 10 a 14. (k)

A f a  półce z książkami

Glosujemy za pokojem
Wyszła z druku, w. nakładzie 

Pół miliona egzemplarzy, bro­
szura „Książki i Wiedzy“, p. t.: 
■iGłosujemy za pokojem“ , która 
'v sposób bardzo przystępny, a 
"ćęc tym bardziej przekonywa­
jący omawia źródła niebezpie­
czeństw wojennych i drogi do 
Zapobieżenia nowej wojnie.

W rozdziale o krótkim, ale jak 
¿e wymownym tytule „Kapita­
l n i  rodzi wojny“  poznajemy po 
ńnieniu właściwych sprawców wo 
•len imperialistycznych: kapitał 
Monopolistyczny. Nosicielami nie 
bezpieczeństwa wojny są kapita­
listyczni podżegacze wojenni, 
kod wodzą najbardziej reakcyj­
nych i wstecznych elementów 
toelkiego kapitału amerykańskie 
go.

Niebezpieczeństwo jest realne, 
6̂cz czy nie może być zażegna­

ne! Oczywiście, że usunięcie go 
Jest w mocy mas ludowych i 
Wszystkich ludzi miłujących po­
kój na całym świecie — natural 
Me, o ile umieją one prowadzić 
Ciynną i solidarną akcję w obro 
Me pokoju.

W broszurze czytamy: „Ujaw 
Mć prawdziwą politykę podżega­
my wojennych, pokazać wszy­
stkim do czego prowadzi ich 
2M’odnicza działalność — ozna­
ka , pozbawić ich oparcia w na­
rodach ich własnych krajów“ ,
^tos-zura omawia obszernie
’’główny ośrodek podżegaczy wo­
jennych — imperializm amery­
kański“  j wszystkie jego elemen­
ty pomocnicze. Należy do nich

zdrada narodowa burżuazji eu­
ropejskiej, kosmopolityzm, opor 
tunizm i zdrada prawicowych »o 
cjalistów, agentura titowska i 
wreszcie polityka Watykanu. Na 
leży też do nich antypolska he­
ca burżuazji niemieckiej, podsy­
cana przez Waszyngton.

Ale stosunek Sił między obo­
zem wojny a obozem pokoju 
zmienia się nieustannie na ko­
rzyść obozu pokoju.

Obraź wciąż wzrastającej mocy 
obozu pokoju ilustrują fakty ta­
kie jak niepowstrzymany rozwój 
demokracji ludowej, powstanie 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, nasilenie walki klasy ro­
botniczej w obronie pokoju na 
zachodzie Europy, żywiołowy 
rozwój ruchów narodowo - wy­

zwoleńczych w Azji i  przede 
wszystkim zwycięstwo Chin Lu­
dowych, wzmocnienie obozu po­
koju o 475-miłionowe państwo.

W ostatnim rozdziale broszura 
omawia polską odpowiedź n,a 
apel sztokholmski i stwierdza: 
„Naród polski złoży miliony pod­
pisów pod uchwałą sztokholmską 
dając w tan sposób dobitny wy­
raz swej solidarności ze świa­
towym obozem obrony pokoju“ .

Broszura „Głosujemy za poko­
jem“ winna znaleźć się w rę­
kach każdego agitatora pokoju, 
każdego obywatela, który chce 
zrozumieć sytuację polityczną na 
najważniejszym dla całej ludz­
kości froncie nieustannej, zwy­
cięskiej walk; o pokój.

J. A. S.

Gdy słońce wschodzi...
Epokowe wydarzenia, rozgry­

wające się na terenie Chin, zwy­
cięski marsz ludu chińskiego ku 
wolności — wszystko to wzmo­
gło ogromnie zainteresowanie 
opinii światowej sprawami chiń­
skimi i pobudziło chęć zazna­
jomienia się z historią i teraź­
niejszością olbrzymiego kraju. 
Te zainteresowania są szczegól­
nie widoczne wśród przyjaciół 
Chin Ludowych — w ZSRR i w 
krajach demokracji ludowej, 
gdzie obok zrozumiałych sym­
patii dla zwycięskiego narodu 
chińskiego, istnieje też pełna 
świadomość historycznej donio­
słości zachodzącego w Chinach 
przełomu.

W Związku Radzieckim t łu ­
maczy się wiele utworów nowej 
literatury chińskiej, które znaj­
dują chętnych i masowych czy­
telników. Jedną z wybitniej­
szych wśród tych pozycyj powie 
ściowych jest książka młodej pi­
sarki chińskiej — Din Lin pt. 
„Słońce nad rzeką San-gań“ .

Akcja powieści toczy się w 
pewnej wsi chińskiej, której na­
zwa w przekładzie znaczy do­
słownie: „Ciepłe Wody“ . Walka 
Arm ii Ludowej z Kuomintan- 
giem wywołuje żywe poruszenie 
wśród ludności wiejskiej. Ob­
szarnicy 1 kułacy liczą na po­
rażkę wojsk ludowych, co ozna­
czałoby restytucję dawnego feu­

dalnego systemu. Rozprostowu­
jąca grzbiety biedota wiejska 
nabiera natomiast otuchy i go­
tuje się do generalnej ofensywy 
przeciw odwiecznym wyzyskiwa 
czom. Zadawnione uczucia lęku 
i pokory w stosunku do wrogów 
klasowych nie zniknęły wpraw­
dzie od razu bez śladu i utrudź 
niają w wielu wypadkach poczy­
nania masy chłopskiej, lecz mi­
mo przeszkód różnego rodzaju, 
ludność wsi — pod kierownic­
twem komunistów — przystę­
puje w końcu do realizacji re­
formy rolnej.

Wielką i odpowiedzialną pra­
cę muszą wykonać przywódcy, 
aby przeprowadzić, masy chłop­
skie naprzód, aby wykorzenić w 
nich lęk i wahanie — i skłonić 
biedotę wiejską do podziału zie­
mi obszarniczej. Do tych, któ­
rzy wysuwają się na czoło ru­
chu chłopskiego, wciskają się 
również postacie ujemne, jak np. 
gadatliwy inteligencik — Wen- 
Czai, szamanka Bo i  zdrajca 
Czan-Czen.

Do wyjaśnienia sytuacji w 
„Ciepłych Wodach“  i rozstrzy­
gnięcia stojących przed masą 
chłopską problemów, przyczynia 
się w wielkiej mierze powiato­
wy agitator — komunista Czan- 
Pin, którego jeszcze od czasów 
partyzantki chłopi darzą wiel­
kim szacunkiem i  sympatią. 
Chłopi, nie zwlekając, zabierają 
się do dzielenia ziemi i mienia 
obszarniczego i  ten akt spra­
wiedliwości dziejowej, dokonany 
w przeddzień święta narodowe­
go, stanowi zakończenie powie­
ści oraz zapowiedź, że chłopi z 
„Ciepłych Wód“ , znalazłszy wła­

ściwą drogę, będą kroczyć nią 
nadal aż d'o pełnego zwycię­
stwa.

Posługując się żywym, reali­
stycznym materiałem, autorka 
stworzyła dzieło wyraziste, inte 
resujące i prawdziwe, obraz pro­
cesu budzenia się rewolucyjnej 
świadomości ludu, jego walki i 
zwycięstwa.

Jednocześnie powieść Din-Lin 
dokumentuje powstawanie no­
wej, demokratycznej literatury 
chińskiej, która włączając się w 
nurt rewolucyjnych przemian, 
z coraz doskonalszym artyzmem 
uwidocznia je w swych utwo­
rach.

Autorka chińska daje też na 
kartach swej powieści wyraz go­
rącej miłości mas ludowych dla 
Mao Tse-tunga, wielkiego przy­
wódcy Rewolucji, której prze­
bieg — W ramach powieści — 
nie jest jeszcze zakończony. 
Trwają zacięte walki pomiędzy 
Armią Ludową a niedobitkami 
Kuomintangu, i  żeby przyspie­
szyć wynik tych zmagań, chłopi 
postanawiają wystąpić czynnie 
w szeregach bojowników wolno­
ści i  wyzwolenia społecznego. 
„Naród ujął w swe ręce losy 
kraju — powrotu do przeszłości 
być nie może“  — mówi w za­
kończeniu powieści autorka.

Jest to motyw przewodni ca­
łej książki Din-Lin. Naród chiń­
ski ma stale przed oczyma 
wspaniały wzór potęgi woli i 
politycznego rozumu swej partii 
komunistycznej oraz bohaterskie 
postacie komunistów, którzy nie 
szczędząc krwi i życia, realizu­
ją historyczne dzieło.

B. D.

Pod Apelem Pokoju nie zabraknie 
podpisu ani jednej z nas

Jestem robotn icą  w  W a r ­
szawskich Z ak ładach  P rzem y­
słu O dzieżow ego im. O b ro ń ­
ców  W a rs z a w y . Pracuje nas 
tu oko ło  trzech tys ięcy kob ie t 
i w szystk ie  rozum iem y dosko­
nale, że ustró j dem okrac ji lu do ­
w ej nam kob ie tom  przyn iós ł 
w ie lk ie  praw a, da ł nam m oż­
ność p racy i  w ie lk ie  zdobycze 
socjalne. I  w iem y, że te zdo­
bycze możem y u trw a kć  i  roz ­
w ijać  ty lk o  w tedy , gdy na ca­
łym  św iecie będzie panow ał 
pokój.

Pam iętając o okropnościach

W ten 
nie rozładuje

Od dłuższego czasu w naszym 
składzie opałowym wytworzył 
się tzw. „korek“ z powodu bra­
ku 'robotników do wyładowywa­
nia węgla. Chcąc zapobiec 
temu administracja wywiesiła 
ogłoszenie, do pracowników 
naszej parowozowni nastę­
pującej treści: „Prosimy wszyst 
kich pracowników parowozowni 
Warszawą - Zachodnią, aby w 
związku z napływającymi wago­
nami węgla do składu opału 
zgłaszali się do wyładowywania 
wagonów poza godzinami służ­
bowymi. Pracą będzie opłacana 
w myśl przepisów uposażenio­
wych na PKP“ .

Pracownicy czytając, to ogło-

c ita tn ie j w o jn y  i  rozumiejąc 
głęboką treść s łow a: Pokó j, 
my kob ie ty  z W Z F O  d o ło ż y ­
my w sze lk ich w y s iłk ó w , ażeby 
plan 6 -le tn i b y ł w yko n a n y  
przed term inem, a pod Apelem  
P oko ju nie zabraknie podpisu 
ani jednej z nas, ani jednego 
z cz ło nkó w  naszych rodzin .

B o  m y robotn 'ce  m am y w y ­
tk n ię ty  jeden cel •— w a lkę  o 
pokó j i  do b ro by t ludz i pracy.

N A T A L IA  KO ŚCIANEK
W Z P O  im. O b rońców  

W a rs z a w y

sposób 
się „korka44

szenie, uśmiechali się tylko. Nie 
krytykowali ogłoszenia, ale do 
pracy mało kto się zgłosił.

Moim zdaniem byłoby celowe 
podać na ogłoszeniu konkretne 
płace za wyładunek od 1 tony, że 
by pracownik wiedział, ile otrzy­
ma za swą pracę. Byłoby to z po 
żytkiem i dla pracownika i dla 
PKP. Dopóki się tego nie zrobi, 
zatoru nie uda się usunąć. Żaden 
robotnik nie zna bowiem na wy­
lot przepisów uposażeniowych 
PKP, a każdy, nim poweźmie de 
cyzję, czy ma się podjąć jakiejś 
pracy, powinien wiedzieć, jakie 
otrzyma za nią wynagrodzenie.

M ILLER BRONISŁAW 
Parowozownia W-wa-Zaehodnia

Trolley busy będą odwozić 
publiczność ze stadionu

Wielokrotnie miały miejsce 
wypadki, że kierownictwo Dzia­
łu Trolleybusów nakazywała 
zjazd wozów do garażu w czasie, 
gdy rzesze entuzjastów piłki noż 
nej opuszczały po skończonych 
zawodach stadion sportowy przy 
ul. Łazienkowskiej.

Zarządzenia te miały ponoć na 
celu ochronę taboru przed zni­
szczeniem. I nie byłoby w nich 
nic złego, gdyby MZK, nie były 
powołane właśnie do masowego 
przewozu publiczności. Wobec te 
go jednak, że zadaniem MZK 
jest masowy przewóz publiczno­
ści i że z drugiej strony wstrzy­
manie komunikacji samych ty l­
ko trolleybusów przerzucało cał­
kowity ciężar przewożenia pasa­
żerów na kursujące tam autobu­
sy nr 107 i 108 (które ulegają 
wtedy niszczeniu przez nadmiar 
obciążenia) — jasne jest, że wy­

łączanie z ruchu trolleybusów 
nie tylko krzywdziło wracającą 
ze stadionu publiczność, ale nie 
przynosiło także korzyści MZK.

W związku z tym Dyrekcja 
MZK wydała obecnie zarządze­
nie, aby Wydział Ruchu MZK u- 
trzymywał stały kontakt z za­
rządem Stadionu w celu dokona­
nia odpowiednich przygotowań 
taboru.

Na czas przewożenia pasaże­
rów z imprez sportowych będzie 
zwiększona ilość trolleybusów i 
autobusów. Trolleybusy i autobu­
sy będą zabierały tylko taką 
ilość osób, jaką przewidują prze­
pisy. W razie jednak zbytniego 
przeciążenia wozów będą one 
stały t?.k długo, jak długo nie 
wysiądzie z nich nadmiar pasa­
żerów.

JAN IIOPPE
Zajezdnia MZK, ul. Inżynierska

Plenum zarządu okręgowego 
zw. metalowców w Krakowie

W Krakowie odbyły się w dniu 
10 bm. obrady rozszerzonego ple 
num Okręgowego Związku Za­
wodowego Metalowców, które 
przeprowadziło krytyczną anali­
zę działalności w ciągu br. oraz 
przyjęło plan pracy na dalszy 
okres.

Ze złożonych sprawozdań wy­
nika, że dzięki współzawodni­
ctwu, w którym bierze udział po 
nad 80 proc. robotników polep­
sza się coraz bardzie jakość pro­
dukcji, podnosi się wydajność 
prący oraz zwiększają się prze­
ciętne zarobki robotnikow-meta- 
lowców.

W ciągu ostatnich uh. miesię­
cy powstało 12 nowych klubów 
racjonalizatorskich przy najwięk 
szych zakładach metalurgicz­
nych.

Liczba wprowadzonych w roku 
bieżącym usprawnień i wynalaz 
ków jest już trzykrotnie większa 
niż w ciągu roku ubiegłego, a 
oszczędności, jakie przyniosły 
one przemysłowi metalowemu 
woj. krakowskiego sięgają ok. 
10 milionów złotych.

Na odcinku pracy kulturalno- 
oświatowej metalowcy woj. kra­
kowskiego mają poważne osiąg­

nięcia — uruchomili 23 nowe 
świetlice, zorganizowali m. In. 
szereg kursów języka rosyjskie­
go i grup słuchaczy Wszechnicy 
Radiowej. Ok. 400 robotników 
ukończyło kursy dla analfabe­
tów.

W wyniku przeprowadzonej 
krytyki Zarząd Okr. Związku Za 
wodowego Metalowców postano­
wi! zwrócić szczególną uwagę r.a 
szkolenie nowych kadr działaczy 
związkowych, wciągnąć w więk­
szej mierze do pracy społecznej 
i związkowej kobiety i młodzież. 
Czuwać nad pełnym wykorzysta­
niem zakładowych funduszów so 
ejalnyeh oraz umożliwić jak naj­
większej liczbie członków Związ­
ku wyjazd na wczasy.

W przyjętej na zakończenie 
obrad rezolucji, zebrani dali wy 
raz pełnej gotowości do przedter 
minowego wykonania zadań 
produkcyjnych w pierwszym ro­
ku planu 6-letniego oraz do 
zwiększenia udziału metalowców 
woj. krakowskiego w ruchu ohro 
ny pokoju.

Ponad 150 uczestników obrad 
zadeklarowało swój udział w 
zbieraniu podpisów pod apelem 
sztokholmskim.

Kronika oświatowa
K S IĄ Ż K I  D L A  A B S O L W E N T Ó W  
K U R S Ó W  DU A  A N A L F A B E T Ó W

K o m is ja  W y d a w n ic z a  B iu ra  P e ł­
n o m o c n ik a  R ządu  do W a lk i z A n a l­
fa b e ty z m e m  p rz y g o to w u je  szereg 
s p e c ja ln y c h  w y d a w n ic tw  d la  a bso l­
w e n tó w  k u rs ó w  d la  a n a lfa b e tó w .

W  n a jb liż s z y m  czasie  ukażą  s ię : 
, .P o k ó j na  pod d a szu “  — W . W a s ile w  
s k le j ;  ,,N oce i  d n i“  — S im on o w a  o - 
ra z  „P o w ra c a ją c a  fa la  * — B . P ru ­
sa.

W s z y s tk ie  k s ią ż k t posiadać będą 
szatę g ra fic z n ą , u ła tw ia ją c ą  c z y ta ­
n ie .

A U D Y C J E  R A D IO W E  
D L A  D Z IE C I N A  W C Z A S A C H

M in is te rs tw o  O ś w ia ty  wT p o ro z u ­
m ie n iu  z P o ls k im  R ad ie m  o rg a n iz u ­
je  w  o k re s ie  w czasó w  le tn ic h  spe­
c ja ln e  a u d y c je  d la  d z ie c i i  m ło d z ie ­
ży . T re ść  a u d y c ji  s ta n o w ić  będ z ie  
u z u p e łn ie n ie  p ro g ra m u  w y c h o w a w ­
czego a k c ji  w czaso w e j,

D Z IA ł iY  K S IĄ Ż K I  
W  D O M A C H  T O W A R O W Y C H

W  P D T  p ow s ta n ą  n o w e  d z ia ły  
sp rzed a ży  — d z ia ły  k s ią ż k i. D z ia ły  
te  będą z a o p a try w a n e  o b f ic ie  w  no 
w o śc i, a p ró c z  tego w  k a ta lo g i, p ros

p e k ty ,  b iu le ty n y  w y d a w n ic z e  i  In ­
ne  p o m o cn icze  ź ró d ła , u ła tw ia ją c «  
k l ie n to w i z o r ie n to w a n ie  się w  w y ­
b o rze  o d p o w ie d n ie j le k tu r y .

W Y R Ó Ż N IE N I A B S O L W E N C I 
K U R S Ó W

P O C Z Ą T K O W E G O  N A U C Z A N IA
N A  B E Z P Ł A T N E J  W Y C IE C Z C E  

N A  M T P

300 w y ró ż n io n y c h  a b s o lw e n tó w  i 
u c z e s tn ik ó w  k u rs ó w  n a u k i począ tko  
w e j c z y ta n ia  i  p is a n ia  z te re n u  w o ­
je w ó d z tw a  p o m o rs k ie g o  w y je c h a ło  
b e z p ła tn ie  na  M T P  do P oznan ia . W 
czasie  m ie s ię c y  le tn ic h  na  o k . 700 
k u rs a c h  zo s ta n ie  p rz e s z k o lo n y c h  w  
w o j.  p o m o rs k im  pon a d  30.500 a n a l­
fa b e tó w .

K S IĄ Ż K I
W  S K L E P A C H  W IE J S K IC H

N a p o d s ta w ie  u m o w y  D o m u  K s iąż  
k i  z C e n tra lą  R o ln iczą  S a m op o m o ­
c y  C h ło p s k ie j,  w  g m in n y c h  s p ó ł­
d z ie ln ia c h  o b o k  to w a ró w  p rze zn a ­
czo nych  d la  ro ln ik a  będą sp rz e d a ­
w a n e  k s ią ż k i o tre ś c i p rz y s to s o w a ­
n e j do p o trz e b  ś ro d o w is k a  w ie js k ie ­
go. S przedaż rozpoczę ła  s ię  w  T y ­
g o d n iu  o ś w ia ty , k s ią ż k i ł  p ra s y .

PR ACO WiNICY POSZIJ K I W A M
Księgowi potrzebni. Podania przyjmują Ref. Pers. Zakładów Gra­

ficznych RSW „Prasa“ , Smolna 10______ 403-B

Techników mechaników, Instruktorów księgowości, Samodziel­
nych księgowych - bilansistów z praktyką w przemyśle, Archiwi­
stę, Rutynowane maszynistki zatrudni natychmiast Centralny Za­
rząd Przemysłu Tłuszczowego, Warszawa, Wilcza 69. Podania 
wraz z życiorysami i opisem dotychczasowej pracy zawodowej 

składać należy, osobiście, do Działu Kadr w godz. 9 — 14.
404-K

Nowy system 
montażu instalacji 

przyśpieszy budowę 
domów

W dniu 11 bm. przy budowie 
osiedla mieszkaniowego na Mcko 
towie zastosowany został po raz 
pierwszy w Polsce nowy system 
montażu instalacji sanitarnych, 
który może wielokrotnie przy­
śpieszyć i uprościć dotychczaso­
wy tryb pracy instalacyjnej.

Nowy system polega na przy­
gotowaniu przez warsztaty wszy 
stk:ch elementów rur odpowied­
nich średnic i długości r.a pod­
stawie szkiców, wykonanych z 
natury i uzgodnionych z projek­
tem. Na teren budowy przywo­
żone są wszystkie elementy już 
gotowe do montażu, wraz z na­
kręconymi łącznikami.

Przygotowanie rur w warszta­
tach, wyposażonych w maszyny 
do cięcia i gwintowania pozwoli 
na znaczne oszczędności czasu ro 
botników - montażowców, któ­
rzy dotąd wykonują cięcie i gwin 
towanie rur ręcznie, bezpośred­
nio na budowie. Praca brygad in­
stalatorów na budowach ograni­
czona zostanie w ten sposób wy­
łącznie do montowania gotowych 
elementów rur w budynkach.

Nowy system pozwoli na kilka 
krotne skrócenie czasu wykona­
nia instalacji. Szczególnie wyso­
kie przyśpieszenie robót instala­
cyjnych będzie można uzyskać 
przy budowie osiedli mieszkanio­
wych, posiadających bloki1 topo­
we. (k)

Kto zna
tego przestępcę?

Prokurator Sądu Okręgowego 
w Warszawie prowadzi śledztwo 
przeciwko Albertowi-Da widowi 
Kureowi, strażnikowi karnego 
obozu pracy w Rudersburg pow. 
Weiblingen (Niemcy), podejrza­
nemu o dokonanie przestępstw 
na szkodę Narodu i Państwa 
Polskiego z dekretu o przestęp­
stwach hitlerowsko - faszystow­
skich z dnia 31. 8. 1944 r.

Wzywa się wszystkie osoby, 
mogące udzielić jakichkolwiek 
informacji o działalności i oso­
bie wymienionego, ażeby się w 
najbliższym terminie stawiły do 
Wiceprokuratora X I I I  rejonu, 
ul. Leszno 53-55, IV  piętro, po­
kój 441, względnie na ten sam 
adres nadesłały na piśmie, po­
siadane informacje. Przy zgło­
szeniu się, względnie przy na­
desłaniu pisma, należy powołać 
się na następujący znak: X I I I  
S - 179-50, dotyczący Alberta 
Kurca.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  15 M A J A

P ro g ra m  I  na  fa la c h : 1321*6 107,1
366*7 249 273 23?,3 230,1 219,5 202,2 
198,7 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05, S y g n a ł czasu 
5.13, W ia d o m o ś c i 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 
W szechn ica  8.15.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.C5 — 7.10 
G im n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t ;  7.20 M u ­
zyka. o p e ro w a ; 8.05 M u z y k a .

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.40, N a ju t r o  23.10, 

S y g n a ł czasu 11.57, W ia d o m o śc i 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00: W szechn ica  9.Ï5.

8.45 M u z y k a ; 8.55 U la  k la s  V I  — 
IX ;  9.35 A u d . In fo rm é e . M in . Ośw.
0 w y ż s z y c h  s tu d ia c h ; 9.45 W io sen n e  
p io s e n k i; 10.00 P C K .: 10.10 M u z y k a  
ra d z ie c k a ; 10.50 In fo rm a c je : 10.55 
D la  k la s  I I I  — V ;  11.15 » .M ick ie ­
w ic z “  — p ow ie ść  P ru s z y ń s k ie g o ; 
11.35 K i r k o r  — S onata  n a  w io lo n ­
cze lę  i  fo r te p ia n ; 12.30 D la  w s i; 
12.55 N a  s w o js k ą  n u tę ; 13.25 P rz e r ­
w a ; 16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia , — 
Jó z e f V e rd i;  17.00 F e lie to n ; 17.15 M i 
m a tu r y  m u z y k i k la s y c z n e j; 17.45 Z 
k r a ju  i ze ś w ia ta ; 13.00 P io s e n k i w  
w y k .  C h ó ru  C ze ja n d a ; 18.20 O d c i­
n e k  p o w . O lc h y  p t. ,,M o s t nad  u r ­
w is k ie m ; 18.43 G rie g  — R om ans;
19.00 P o g ad a nka  n a u k o w a  ; 19.10 D )3 
w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li; 19.15 M o  
za ika  m u z y c z n a ; 20.40 N a  m u z y c z ­
n e j fa l i ;  2 i.30 R e ze rw a ; 21.55 Z a p o ­
w ie d ź  s łu c h o w is k  k o n k u rs o w y c h ;
22.00 K o n c e r t s y m fo n ic z n y ; 23.15 K o n  
c e r t s o lis tó w ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25, N a ju t r o  

23.10, W ia d o m o śc i 16.00, 20.00, 23.00,
W szechn ica  18.40.

13.30 K o n c e r t  p od  d y r  P o la ń s k ie ­
go; 14.00 Z N P ; 14.15 M u z y k a ; 14,55 
K o n c e r t s o lis tó w ; 15.30 D la  ś w ie t lic  
d z ie c ię c y c h ; 15.55 P rz e g lą d  p ra s y  l i  
, te ra c k ie j;  16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w ­
s k i ; 16.35 Z  życ>a R u m u n ii;  16.50
P o tp o u r r i o p e re tk o w e ; 17.00 K o n ­
c e r t pod  d y r .  T a rs k ie g o ; 17.45 ,,B ra ­
c ia  b o h a te ro w ie “  — pow ie ść  d la  m lo  
d z ie ż y : 18.05 O d p o w ie d z i f a l i  19;
18.15 K o n c e r t  K a p e li L u d o w e  i  nod  
d y r . C zyża; 19.00 D la  w s i; 19.15 M o ­
za ika  m u z y c z n a ; 20.40 A u d . z c y ­
k lu ;  Ja n  S e b as tia n  B a c h ; 21.30 R e­
p o rta ż  z M ię d z y n a ro d . T u rn ie ju  
P ię ś c ia rs k ie g o ; 21.45 M u z y k a : 21.55 
Z a p o w ie d ź  s łu c h o w is k  k o n k u rs o ­
w y c h ; 22.00 ,.40 w ie k ó w  p o e z ji“ ; 
22.20 K o n c e r t  pod  d y r .  R ac.hon ia;
23.15 K o n c e r t  s o lis tó w ; 24.00 H y m n
1 k o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R ad io  zas trzega  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R. S. W . „P ra s a “ , 
R e d a k c ja :

W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82 29. D z ie ł M'UeJskl 
8 71-82. D z ia ł gospodarczy  

8 64-78.
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 51 • C4;
7 - 01 - 22: 7 - 0 1 - 21: 8 - 57 - 62. 
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8 82 29. Dtział k ra jo w y  8 51 04. 
R e d a k to r N o cn y  7 01-21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  6 57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P re n u m e ra tę  p rz y lm u le  P P K  
„R u c h ”  O d d z ia ł W arszaw a, P I.

T rz e c h  K rz y ż y  18. 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
k r a ju  z ł 150— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na jed e n  
adres , p a r ’ y jn a  zł 75— , za g ra -*  

n iczna  zł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r 1 14008. 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  1 cz y ­

te ln y  adres
A d m in is t r a d a • W ar«zaw a u l 

Z ło ta  9, te l 8 29 84.
K o lp o r ia ? : te ! 8 71 KU RU.iro 
R ek lam  1 O g łoszeń 8 59 23. 
D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s a “ , u l. S m o lna  10.
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Czytelnicy i korespondenci piszą

CBS w Warszawie hamuje pracę spółdzielni 
produkcyjnej w Wysocicach

S p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w  W y ­
socicach , p ow . m ie c h o w s k i, za m ó ­
w iła  w  P ZG S  w a p n o  p o trz e b n e  do 
z b u d o w a n ia  c h le w n i. Z  p o w o d u  b ra  
k u  c h le w n i trz o d a  nasza i  k o n ie  
s to ją  u  poszczegó lnych  gospodarzy . 
T a k i s ta n  o g ro m n ie  n am  u tru d n ia  
p ro w a d z e n ie  ra c jo n a ln e j, w z o ro w e j 
h o d o w li,  ja k  p rz y s ta ło  na p ie rw szą  
w  p o w ie c ie  m ie c h o w s k im  sp ó łd z ie l 
n ie  p ro d u k c y jn ą .

W a p no  z a m ó w iliś m y  jeszcze w  lu  
ty m  i  do te j p o ry  n ie  o trz y m a liś m y  
żadnego  tra n s p o r tu .  Z w ie ź liś m y  
ju ż  c e g ły , p ia se k  i  ce m en t, cze ka ­
m y  t y lk o  na w ap n o . In te rw e n c je , 
ja k ie  w n ie ś liś m y  do F Z G S  a póź­
n ie j  do  C e n tra l i  w  W a rsza w ie , n ie  
o d n io s ły  żadnego  s k u tk u .

W p ra w d z ie  C e n tra la  R o ln irz a  
S p ó łd z ie ln i w  W a rsza w ie  p rz y rz e ­
k ła  n am  p rz y s ła ć  w a p n o , a le  do ­
p ie ro  w  czasie ż n iw , k ie d y  lu d z ie  
ja k  ró w n ie ż  i  k o n ie  będą za ię te . 
W te d y  n ie  będ z ie  m ożna p rz y w ie ź ć  
m a te r ia łu , a n i też  b u d o w a ć  c h le w ­
n i.

S ą d z im y , że CRS p o w in n a  w s iy s t  
k o  u c z y n ić , a b y ś m y  w  n a jb liż s z y c h  
d n ia c h  o tr z y m a li  z a m ó w io n e  w a p ­
no i  m o g li p la n  p ra c y  nasze j s p ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j w y k o n a ć  ta k , 
ja k  sob ie  te g o  ż y c z y m y .

W Ł A D Y S Ł A W  K U R A C H

c z ło n e k  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 
w  W yso c icach , gm . G o łcza.

Lud Australii walczy o pokój 
przeciwko próbom faszyzacji kraju

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE

O współpracę rodziców z nauczycielstwem
W  c h w i l i  obecne j zaznacza się 

w zm ożo n a  w s p ó łp ra c a  K ó ł R o d z i­
c ie ls k ic h  z R ad a m i P e d 0 g o g ic z n v m i 
sz k ó ł o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  ty p u  .ide­
a lnego. J a k o  p rz e d s ta w ic ie l K o ła  
R o d z ic ie ls k ie g o  b y łe m  na se s ji Pań 
s tw o w e g o  L ic e u m  O g ó ln o ksz ta łcące  

go  im . L u d w ik a  W a ry ń s k ie g o  w 
W a rsza w ie , p rz y  u l.  O d ro w ą ża  75. 
R ada P edagog iczna  p rz y ję ła  m ie  
b a rd z o  ż y c z liw ie . D y r e k to r  i  o p ie ­
k u n o w ie  k la s  u d z ie la l i  szczegó ło ­
w y c h  in fo r m a c j i  o z ły c h  i  d o b ry c h  
s tro n a c h  w  n a u cza n iu  m ło d z ie ż y  o- 
ra z  o pos tę pa ch  u c zn ió w .

Z  se s ji te j  w y n io s łe m  w ie le  le n ­
n y c h  w ia d o m o ś c i. N a s u n ę ły  m i się 
ró w n ie ż  p ew n e  u w a g i, z k tó r y m i

c h c ia łb y m  s ię  p o d z ie lić  ze w szys t 
k im i  c z y te ln ik a m i „ T r y b u n y  L u d u “  
a szczegó ln ie  z n a u c z y c ie la m i. O to 
n a jw a ż n ie js z e  z n ic h :

W y k ła d o w c y  p o w in n i, m o im  zda­
n ie m , w cześn ie j w y s ta w ia ć  ocen y  
u c z n io m , a to  w  ty m  ce lu , b y  s łab s i 
m ie l i  m ożność p o w tó rn e g o  e g za m i­
n u  p rzed  za koń cze n ie m  ro k u  s z k o l­
nego  i  p o p ra w y  sw ych  ocen.

P o n a d to  w y c h o w a w c y  w in n i w  o- 
k re s a c h  d w ó ch  do  trz e c h  ty g o d n i 
p rz e d s ta w ia ć  K o ło m  R o d z ic ie ls k im , 
w z g lę d n ie  o rg a n iz a c jo m  m lo d z ie z o  
w y m  w y k a z y  u c z n i, k tó r z y  w  da­
n y m  o k re s ie  z a n ie d b a li się  w n a u ­
ce.

W IN C E N T Y  O S T A S Z E W S K I.

Odpowiedzi prawnika
W Ł A D Y S Ł A W . P IA S E C Z N O . —

P rz e d w o je n n e  k o m o rn e  na  m oey  
d e k re tu  o n a jm ie  lo k a l i  o p ła c a ją  o- 
soby, k tó r y c h  g łó w n ą  p od s taw ą  u  
t rz y m a n ia  je s t p raca  n a je m n a , ;a k  
ló w n ie ż  z a w o d o w a  tw ó rc z o ś ć  n a u ­
k o w a , o ś w ia to w a , a rty s ty c z n a , l i ­
te ra c k a  lu b  p u b lic y s ty c z n a , d a le : o - 
s e b y  p o b ie ra ją c e  za o p a trz e n ie  lu b  
re n tę  z fu n d u s z ó w  p u b lic z n y c h , 
w re szc ie  p ra c o w n ic y  z a re je s tro w a ­
n i  w  u rz ę d a c h  z a tru d n ie n ia  ja k o  po 
s z u k a ją c y  p ra c y  o raz  osoby, uznane  
p rz e z  le k a rz a  u rzę d o w e g o  za trw a le  
n ie z d o ln e  do p ra c y  z p o w o d u  p o ­
deszłego w ie k u  lu b  c h o ro b y , a n ie  
p o s ia d a ją c e  ź ró d e ł u trz y m a n ia  pod 
le g a ją c y c h  p o d a tk o w i dochodOA^e- 
m u . Z w o ln ie n i są ró w n ie ż  od p od ­
w y ż k i  k o m o rn e g o  u c z n io w ie  u  trz y  

m u ją c y  s ię  ze s ty p e n d ió w , c z ło n k o ­
w ie  s p ó łd z ie ln i p ra c y , a na  te re n ie  
g m in  rz e m ie ś ln ic y  z a tru d n ia ją c y  u 
s ie b ie  n ie  w ię c e j n iż  je d n e g o  c z ło n ­
k a  ro d z in y , le k a rz e , d e n ty ś c i, p o ­
ło żn e  i  p ie lę g n ia rk i.

J e ż e li lo k a to r  n ie  p rz e d s ta w i za­

św ia d cze n ia , iż  n a le ż y  do  je d n e j z 
p ow y ż s z y c h  k a te g o r i i ,  zo bo w iąza n y  
je s t p ła c ić  p od w yższo ne  k o m o rn e .

J. Z . W  o p is a n y c h  p rzez  W as czy 
n ach  m ieszczą s ię  zn am io n a  p Łze- 
s tę p s tw : g ro ź b y  k a ra ln e j,  n a ru sze ­
n ia  n ie ty k a ln o ś c i c ie le sn e j i  u s z k o ­
dzen ia  m ie n ia . O dnośn ie  g ro ź b y  Ka­
ra ln e j m a tk a  Wasza m oże w n ie ść  
d o n ie s ie n ie  do m i l i c j i  — o dnośn ie  
d w u  p o z o s ta łych  p rz e s tę p s tw  ja k o  
p ry w a tn o  -  s k a rg o w y c h , sk a rg a  w in  
na  b y ć  w n ie s io n a  b e zp o ś re dn io  do 
Sądu G ro d zk ie g o .

K A R O L  W IE C Z O R E K . W A R S Z A ­
W A . A b s e n c ja  oznacza n ieobecność 
w  p ra c y , a b u m e la n c tw o  (w y ra ż e n ie  
ś ląsk ie ) ty le  co „ ła z ik o s tw o  *, c i y l i  
le k c e w a ż ą c y  s to su n ek  do p ra c y , 
p rz e ja w ia ją c y  s ię  w  n ie u s p ra w ie d li 
w io n y m  o pu szcza n iu  p ra c y , spóź­
n ie n ia c h  itp .  S p ra w y  w a lk i  z n a ­
ru szen ie m  s o c ja lis ty c z n e j dyscyą l i ­
n y  p ra c y , u n o rm o w a n e  w  d rodze  
u s ta w o d a w c z e j, o m ó w io n e  ju ż  zo­
s ta ły  obsze rn ie  w  „ T r y b u n ie  L u ­
d u “ .

[ \ ro v k i  nad  „ / u

PRZEZORNOŚĆ

Jak donoei ,Jllu,Dtrated Lon  
don News“ , jeden z właścicieli 
k in  w Lwcrpoo lu  zaprosił na 
seans... konia wyścigowego 
„Crusader“ , aby... zapoznać 
się z jego reakcją na film  o 
wyścigach konnych.

Przezornie nic pokazano ko­
n iow i np. film u  o postępach 

pokojowej odbudowy mar- 
shallowskiej Europy“ .

Bo by się jeszcze zaczął 
śmiać... (sk)

ASYMILACJA

V/ Lyonie, we F ranc ji, za­
kończył się trw ający kilkana­
ście dni „m araton taneczny" , 
wzoroioany na podobnych kon 
kursach amerykańskich. W 
ostatnich godzinach, w takt 
szybls.ch walców na parkiet 
w a lili się nieprzytomni ze 
zmęczenia tancerze.

W tórowały im  okrzyki zach

W

w ytu  amerykańskich tu ry ­
stów, podziwiających szybką 
asymilację zdobyczy „am ery­
kańskiej ku ltu ry ...“ .

(ks)

ZNAJĄ I UZNAJĄ

D r Lorch, w ybitny matema­
ty k  amerykański, został usu­
n ięty z uniwersytetu w Pen­
sylwanii, gdyż udzielił go­
ściny państwu Hardine Hc:r- 
d ix, którzy „n ie  są czysto bia­
l i “ .

Władze uniwersytetu uznały 
to za „czyn niemoralny, nie 
zgodny z prawem i przyno­
szący icstyd uczelni“ .

Równocześnie Amerykanie  
zaprosili do Waszyngtonu 15 
„posłów“  z T rizonii, aby za­
poznać ich z „amerykańską  
demokracją“ .

Zbyteczne wydatki. Znają. 
Z teorii Rosenberga i p ra k ty ­
k i H itlera... (ea)

Australia była ostatnio w i­
downią wydarzeń, posiadających 
poważne znaczenie dla światowe­
go '-Jiozu demokracji i nokoju. 
Niedawno odbył się w Melbour­
ne Pierwszy Australijski Kon­
gres Pokoju, który zgromadził 
przedstawicieli ludu australij­
skiego walczącego o pokój prze­
ciwko imperialistycznym podże­
gaczom i ich sługom z łzadu 
Menziesa. Niemal równocześnie 
z wzrastającą „ofensywą pokoju“
— zaczęła się nowa ofensywa 
rp?Vcji. Premier M^nzies nrz'H- 
łożył w parlamencie projekt fa ­
szystowski ustawy wymierzo­
nej w czołowy oddział klasy ro­
botniczej — Australijską Partię 
Komunistyczną.

Glos iiOO.OOO
Australijski Kongres Pokoju 

cieszył się poparciem najszer­
szych mas społeczeństwa i odbył 
się w atmosferze wspaniałego 
entuzjazmu, jakiego nie widzia­
no tu nigdy przedtem. Jeden z 
ogromnych pawilonów wystawo­
wych, panujących nad północno- 
wschodnia częścią pięknego mia­
sta, wypełnił się szczelnie w dniu 
otwarcia Kongresu. Blisko
15.000 osób zgromadziło się tu­
taj, aby powitać wybRnych gości 
z zagranicy; dziekana Canterbury
— dr Hewlett Johnsona, amery­
kańskiego profesora J. Fletchera 
i wiceprzewodniczącego Partii 
Pcstępowei USA, F. Stovera.

W wielkiei sali, w którei od­
bywał się Kongres, 800 delega­
tów renrezentuiących ponad
500.000 ludzi (cała AustraRa l i ­
czy ty*ko 7,5 miliona nreszksń- 
ców) domagało się trwałego po­
koju, akcentuj ar apel sztckhnlm 
ski i iuaugunUąc akcie pedoi- 
sów. „A n i jedne.a o żołnierza, ani.
k d łtc i O On rfi ir’n „  (Jla wojmi V O
M alajach!“ . , . /a ’-nzać nrodukeji 
h o h y atnnwwei! “ . „ Narzudw-t
pokój pndżenaczom wojennym .
..'In'lfimn uzy>nvia Perrtth7ik i 
Chińskiej j  V ietnam skiej! “  —. 
rozbrzmiewały bas'a, nod k Lńrv-
mi odbvwatn rhyadv. „N-’-’ch
żyje urzn ja iń  -c Związkiem Ra­
dzieckim!“ . ..Niech żnie pranw iń  
ze wszystkimi ludami walcżocy- 
mi n ir'<*wolenie svoleczve i  na­
rodowe!" — gł osliv transparen­
ty na sali kongresowej.

IntelektitóFśei walczą
Jako wyraz solidarności z Kon 

gresem Pokoiu odbyły się równo 
eześn:e w Melbourne i innych 
miastach Australii liczne zebra­
nia organizacji młodzieżowych, 
kobiecych i zawodowych. W yjąt­
kowo dużą ilość uczestników 
zgromadziła konferencja czytel­
ników i pisarzy. Na konferencji 
tej zabiegali głos najwyb'tnieisi 
literaci Australii.m. in. Katheri­
ne Susannah Pritchard, Frank 
D. Davison, Leonard Mann i 
John Manifold.

Prasa burżuazyjna usiłowała

DLA „TRYBUNY LUDU“ )

N opI Coumhan
początkowo zignorować Kongres, 
potem rozpoczęła kampanię osz­
czerstw. Mimo rozpętania kam­
panii nienawiści lud australijski 
w tresce o pokój i niepodległość 
dał godną odpowiedź zdrajcom 
klasy robotniczej.W Kongresie— 
mimo represji — wzięło udział 
wielu działaczy Labour Party i 
związków zawodowych.

Mandes faszyzuje Australię
Jeden z robotników fabryki 

samochodów w Melbourne pisał 
do mnie: „Wszyscy zdajemy so­
bie tu ta j sprawę, że Austra lia  
zajmuje pozycję na frontow ej 
l in ii icallci o pokój w rejonie Pa 
cyfiku. Lecz patrzymy w przy­
szłość z ufnością“ .

Nastrój tego rodzaju w coraz 
większym stopniu ogarnia Au­
stralię. Klasa rządząca przera­
żona rozmachem ruchu pokoju, 
ucieka się do ustaw, gwałcących 
wszelkie zasady sprawiedliwości 
i otwierających drogę do prze­
kształcenia Australii w faszy­
stowskie państwo policyjne.

Celem nowej antyrobotniczej 
ustawy rządu Menziesa jest zde­
legalizowanie partii komunistycz 
nej za je j nieugiętą i nieustra­
szoną postawę w kwestii pokoju, 
usunięcie bojowego kierownictwa 
kluczowych związków zawodo­
wych i poddanie całego ruchu 
związkowego pod kontrolę wła­
dz^ państwowej.

Przy pomocy ustawy usiłuje 
rząd rozbroić klasę robotnicza i 
oddać ia na pastwę kapitalistów. 
Rząd Menziesa łudzi. s;ę, że w 
ten sposób zdławi potężny ruch 
nokoju i bodzie mógł realizować 
bez przeszkód plany wojenne.

Zdradziecka rola 
Labour Parły

Szczególną rolę odegrali w 
związku z ustawą prawicowi kie 
równicy Labcur Party- Ludzie 
ci uczynili wszystko, co leży w 
ich mocy, aby Partia Pracy n:e 
sprzeciwiała się w parlamencie 
przyjęciu ustawy. Większość 
Labour Party w senacie również 
nie odrzuciła ustawy wbrew woli 
szerokich mas członkowskich.

Labour Party, przez odmowę 
przeciwstawienia się faszystow- 
sk!ej ustawie, popełniła akt zbro­
dniczej zdrady zarówno w stosun 
ku do swych szeregowych człon­
ków, jak i wobec bojowych trądy 
cji australijskiej klasy robotni­
czej.
W mackach „Broken H ill“

Plany Menziesa wyrażają nie 
tylko imperialistyczne zamierze­
nia kapitalistów australijskich 
w rejonie Pacyfiku, lecz pokry­
wają się konkretnie z ogólnym 
schematem strategicznym anglo- 
amerykańskich podżegaczy wo­
jennych.

Rząd Menziesa reprezentuje

najbogatszych kapitalistów i ob­
szarników Australii. Sam Men- 
zies związany jest z grupą „Col­
lins House“ , czyli grupą najwięk 
szych rekinów wielkiego kapita­
łu w Melbourne, której najbogat­
szym członkiem jest przemysło­
wo - finansowa ośmiornica „Bro­
ken H ill Proprietary Ltd“ . To 
kolosalne przedsiębiorstwo, pęka­
jące od zysków wyciśniętych z 
pracy wielu tysięcy robotników, 
rozciąga macki na decydujące 
ogniwa politycznego i gospodar­
czego życia Australii.

Kapitaliści z „Broken H ill“  
należą do najbardziej prowojen- 
r.ej i reakcyjnej warstwy burżua 
zji australijskiej. Wydali oni for 
tuny na cele rozbijania organi­
zacji robotniczych i ogranicza­
nie swobód demokratycznych.

Nienawidząc Związku Radziec 
k :ego i obawiając się światowych 
sił demokratycznych, którym 
ZSRR przewodzi — kapitaliści 
australijscy związali swe losy z 
anglo - amerykańskim blokiem 
imperialistycznym i jego szaleń­
czymi , zamiarami opanowania 
świata.

49 stan USA
Australia ma stanowić główny 

arsenał i bazę imperialistów na 
Pacyfiku, a żołnierze australij­
scy — mają służyć jako najem­
nicy przeciw ruchom narodowo - 
wyzwoleńczym w Azji południo­
wo - wschodniej.

Minister obrony narodowej 
Harrison twierdzi, że wobec nie­
dołęstwa Brytyjczyków wojska 
australijskie winny być natych­
miast użyte w celu zduszenia 
walki narodowo - wyzwoleńczej 
ludów malaiskich. „M u fti“  — 
organ reakcyjnej lig i bvłych kom 
b°tantów — prop^nuie odstą­
pienie S^ncm Zjednoczonym 
półwyspu. York, jako bazy m ili­
tarne!. Konserwatysta pułkow­
nik Kent Hughes, sugeruie w 
parlamencie przekszt^-^nie Au­
stra lii w 49 stan USA.

Walka zaostrza się
Ale lud Australii bogaty w bo­

jowe tradycje demokratyczne, 
nie pozwoli zamienić kraju w do 
datkowy stan USA. Mimo wy­
siłków sługusów reakcji nacisk 
klasy robotniczej i jej sojuszni­
ków okazał się dość silny, by zre 
dukować. o połowę karę więzie­
nia, na jaką poprzedni rząd Par 
tii Pracy skazał Lance Shan- 
ley‘a, generalnego- sekretarza 
Komunistycznej Partii Australii 
w październiku r. ub. Nowy krok 
australijskiej reakcji, wymierzo­
ny przeciwko Komunistycznej 
Partii Australii, zjednoczy demo­
kratyczne s:ły, które staną jesz­
cze bardziej zwarte do walki o 
wolność i pokój. Kongres pokoju 
pokazał, że siły te dziś już są 
nie tylko znaczne, a*e że wzra­
stają z każdvm dniem zaostrza­
jącej się walki.

Przp(l turniejem jubileuszowym PZB

Juk już wczoraj donosiliśmy — do Warszawy przybyła na tu rn ie j jubileuszowy PZB dru­
żyna bokserów radzieckich. Na fo to g ra fii sportowcy radzieccy po treningu na Stadio­

nie.. Wojska Polskiego Foto AB

Wolność ekranu po amerykańsku
Sąd Najwyższy USA zatwier­

dził kilka dni temu wyrok, na 
mocy którego 10 wybitnych f i l ­
mowców amerykańskich skazano 
na rok więzienia i wysokie od­
szkodowanie „za obrazę senatu“ . 
Alvah Bessie, Herbert Biber- 
man, Lester Cole, Edward Dmy- 
tryk, John H. Lawson, Ring 
Lardner, Lewis Milestone (twór­
ca film u „Myszy i  ludzie“ ), 
Samuel Ornitz, Adrian Scott 
i Dalton Trumbo pozbawieni 
zostali wolności. Oskarżo­
no ich o realizację filmów o ten-

zwyczajny przestępca kryminal­
ny, złodziej i defraudant pienię­
dzy państwowych. Mister Tho­
mas otrzymał łagodny wyrok, a 
rozpoczęte przez rdego dzieło 
kontynuowano z uporem godnym 
lepszej sprawy, nie zważając na 
kompromitację głównego boha­
tera.

Po długotrwałych, bo aż trzy 
lata trwających śledztwach i pro 
cesach pierwszej i drugiej instan 
cji. 10 postępowych filmowców 
z Hollywood skazano w duchu 
wskazań defraudanta i złodzieja

dencjach antyamerykańskich [ na pozbawienie wolności i wyso-

Mecz tenisowy Polska —  Rumunia

VJ piątek, 12 maja rozpoczął się na kortach CWKS w Warszawie międzypaństwowy mecz 
tenisowy Polska —  Rumunia. Na zdjęciu drużyny: rum uńska i  polska Foto AR

Z a les iam y n ie u ż y tk i, le p ie j i  oszczędniej 
g o sp o d a ru je m y  d rzew os ta nem

ków oraz przebudowę struktury 
drzewostanów, w celu zwiększe­
nia ich przyrostu i zdrowotności, 
wreszcie wzmożenie czujności w 
zakresie właściwego użytkowa­
nia lasu i drewna oraz w zakre­
sie ochrony przed pożarami.

Zadania te państwo ludowe 
realizuje konsekwentnie i na tej 
drodze osiągnęło już niejeden 
sukces.

Tak np. dzięki udoskonaleniu 
metod pozyskania i przerobu su­
rowca drzewnego otrzymujemy 
obecnie około 85 proc. drewna u- 
żytkowego z całości pozyskiwa­
nego drewna, podczas gdy przed 
wojną tylko 60 proc. surowca 
przerabiano dla celów użytko- 
wycn, a 40 proc. przeznaczano 
na opał.

Osiągnięcia mamy także na po 
lu przebudowy struktury na­
szych lasów i przejścia na nową 
metodę gospodarowania, na tzw. 
metodę siedliskowo - bezzrębo- 
wą. Polega ona na zaniechaniu 
zrębów zupełnych w większej czę 
ści typów naszych drzewostanów 
i ujmuje w jedną, nierozerwalną 
całość użytkowanie i odnowienie 
lasu.

Metoda siedliskowo - bezzrę- 
bowa przyczynia się równocześ­
nie do podniesienia przyrostu i 
produkcyjności lasów oraz 
zmniejsza koszty odnowienia. Po 
za tym zwiększa odporność lasu 
wobec szkodników owadzich o- 
raz zmniejsza niebezpieczeństwo 
pożarów leśnych. Gospodarka 

kraju przez zalesienie nieużyt-1 siedliskowo - bezzrębowa podnie-

Tegoroczne wiosenne prace za­
lesieniowe dobiegają końca. 
Wszystkie rejony, z wyjątkiem 
rejonów górskich, które ze wzglę 
du na specyficzne warunki atmo­
sferyczne rozpoczęły zalesienie 
później, wykonały już swe plany 
zalesieniowe, a niektóre nawet 
znacznie je przekroczyły, jak np. 
rejon Lasów Państwowych 
Gdańsk.

Do szybkiego i sprawnego wy­
konania planu zalesień przyczy­
niła się dobra organizacja pracy, 
mechanizacja wielu robót zalesie 
niowych i zastosowanie uspraw­
nionych przez racjonalizatorów 
leśnictwa narzędzi uprawowych, 
a przede wszystkim — szerokie 
współzawodnictwo pracy.

Prace nad zales-ieniami obej­
mują w bieżącym roku powierz­
chnię 126,5 tys. ha. Jak wykazu­
ją meldunki, plan ten zostanie 
znacznie przekroczony. W ten 
sposób przyśpieszona zostanie od 
budowa lasów poi -kich, które po­
niosły ogromne straty w wyniku 
rabunkowej gospodarki kapitali­
stycznej i szkód, wyrządzonych 
przez okupanta.

Nasze zadania
Czołowe zadania przy odbudo­

wie i przebudowie państwowego 
gospodarstwa leśnego to: zrów­
noważenie ujemnego bilansu 
drzewnego przez oszczędne wy­
korzystanie surowca drzewnego; 
zwiększenie powierzchni leśnej

sie w ciągu najbliższych lat rocz 
ny przyrost masy drzewnej z 1,8 
m sześć, z hektara do 4,5 m 
sześć.

Równocześnie państwo ludowe 
realizuje wielki plan zalesienia 
nieużytków i słabych gruntów 
rolnych, dążąc do równomierne­
go rozmieszczenia lasów w ca­
łym kraju. Wielkie sukcesy na 
tym odcinku są szczególnie wi­
doczne w porównaniu z okresem 
przedwojennym.

Siały wzrost obszarów 
zalesionych

Obszar zalesień wykonanych 
w lasach państwowych w okresie 
dwudziestolecia 1919 — 1939 wy­
nosił 736.969 ha, z czego w 
pierwszym pięcioleciu powojen­
nym zalesiono zaledwie 85.639 
ha.

W Polsce Ludowej w pierw­
szym pięcioleciu (1945 — 1950) 
zalesiono w lasach państwowych 
365.497 ha.

Plan trzyletni w dziale zale­
sień wykonany został w 114,3 
proc.

Plan na rok 1948/9 wykonany 
został w 128,9 proc., przy czym 
zalesienie dodatkowej powierz­
chni dokonane zostało bez prze­
kroczenia preliminowanych w 
planie kredytów. Dzięki wzoro­
wej organizacji pracy, racjonali­
zacji narzędzi i współzawodnic­
twu pracy zaoszczędzono około 
700 miln. złotych.

Trzeba zaznaczyć, że równo­

cześnie z pracami zalesieniowy­
mi rozwijała się w tym okresie 
akcja zbiórki szyszek i nasion 
oraz łuszczenia nasion. Zakłada­
nie odpowiednich szkółek i stale 
wzrastający ich obszar pozwoli­
ły  dostarczyć potrzebny materiał 
sadzonkowy do zalesień.

Dzięki racjonalnej gospodarce 
leśnej, oprócz odnowień sztucz­
nych znacznie zwiększył się rów 
nież obszar odnowień natural­
nych, których ogólna powierz­
chnia wynosi około 100 tys. hek­
tarów.

Całe społeczeństwo w akcji 
zalesiania

Niespotykane rozmiary przy­
brał udział całego społeczeństwa 
w zalesianiu i zadrzewianiu kra­
ju w akcji „Dnia Lasu“ .

„Dzień Lasu“ w Polsce Ludo­
wej stał się akcją długofalową i 
obecnie obejmuje już nie tylko 
zaznajomienie społeczeństwa ze 
sprawami lasu i ochrony przyro­
dy, ale również konkretne prace 
— udział szerokich mas w po­
większaniu lesistości i zadrzewia 
nia kraju.

W ubiegłym roku mieliśmy już 
na tym odcinku duże osiągnię­
cia. W akcji „Dnia Lasu“ wzię­
ło udział ponad 400 tys. osób, 
które zalesiły 12.700 ha, co w po 
równaniu z rokiem 1948 oznacza 
przeszło 6-krotny wzrost. Akcją 
zadrzewieniową objęto 70 osiedli 
i dzielnic robotniczych, w któ­
rych zasadzono około 180 tys. 
drzewek, obsadzono 1.000 km 
dróg, 400 placów, boisk sporto­
wych, dziedzińców szkolnych itp.

W bieżącym roku program za­
lesień i zadrzewień jest jeszcze 
szerszy. Głównym /ego celem

(czytaj postępowych) i o sympa­
tie komunistyczne.

Kiedy w październiku 1947 ro 
ku „Komisja Izby Reprezentan­
tów do badania działalności anty 
amerykańskiej“  wystąpiła z ak­
tem _ oskarżenia, skierowanym 
przeciwko 19 wybitnym scena­
rzystom, reżyserom i aktorom — 
z toku przewodu sądowego stało 
się dla całego świata jasne, że 
chodzi tu o odsunięcie od pracy 
przy warsztacie filmowym tych 
realizatorów, którzy tworząc w 
okresie rooseveltowskim postę­
powe film y zyskali sobie sympa­
tię mas pracujących narodu ame 
rykańskiego. Chodziło o uniesz­
kodliwienie ludzi, którzy mieli 
odwagę spojrzeć prawdzie w o- 
czy i pokazać ją  innym.

W wydanej w roku 1948 książ 
ce pt. „Hollywood przed sądem“ , 
postępowy publicysta amerykań­
ski, Cordon Kahn, współautor 
znanej książki „W ielki spisek 
przeciwko ZSRR“ , demaskując 
kulisy procesu przeciwko postę­
powym realizatorom filmowym 
w Hollywood — pisał m. in.: 
„Właściciele , amerykańskiego 
przemysłu filmowego zaintereso­
wani są w tym, aby wykorzystać 
film y jako środek obrony swych 
przywilejów i  realizacji planów 
zagarnięcia nowych rynków, a 
także jako narkotyk i  klapę bez­
pieczeństwa dla ludzi, którzy 
mogliby zacząć myśleć“ .

W recenzji z książki Kahna, 
która ukazała się niedawno w 
przekładzie na język rosyjski, 
wybitny dziennikarz radziecki 
D. Zasławski tak ocenia na ła­
mach pisma „Kultura i życie“  
proces przeciwko filmowcom a- 
merykańskim : „ Rozgromienie e- 
lementów demokratycznych w k i­
nematografii stanoici etap postę 
pującej faszyzacji aparatu pań­
stwowego i  społecznego USA. 
Od śledztwa przeciwko 19 dzia­
łaczom film owym  do procesu 11 
komunistów ciągnie się jedna 
nić. Demokratyczna inteligencja 
została całkowicie zaliczona do 
„ komunistów“ . Hollywood został 
sfaszyzowany. Terrorem faszy­
stowskim przesiąknięta jest cala 
atmosfera moralno - polityczna 
w USA“ .

Osławiona komisja do badania 
działalności antyamarykańskiej, 
powołana została z inicjatywy 
mister Thomasa, który odgry­
wał w niej rolę wielkiego inkwi­
zytora. Był to ten sam mister J. 
Parnell Thomas, który niedługo 
potem znalazł się sam przed in­
nym sądem amerykańskim jako

jest poprawa warunków zdrowot 
nych w osiedlach robotniczych, 
zadrzewienie ogołoconych z zie­
leni miast i wsi, zamienienie nie­
użytków, wydm piaszczystych i 
mokradeł w lasy i zagajniki.

Wysiłkiem całego społeczeń­
stwa musimy stworzyć dodatko­
we źródła cennego surowca 
drzewnego, skuteczną ochronę 
dla pól ornych, tamę przeciw po­
wodziom i czynnik, łagodzący 
klimat.

Bola młodzieży
Przodującą rolę w tej akcji ma 

do odegrania podobnie jak w u- 
biegłych latach, młodzież. Obok 
udziału w akcji propagandowej, 
która ma wpoić społeczeństwu i 
całej młodzieży poczucie współ­
odpowiedzialności za egzystencję 
i trwałość bogactw leśnych w , w u
k r a ju ,  może o n a  w y k o n y w a ć  p ra -m ie js c a , a w  d r u g ie j  c d  4 do  6. 
ce  zadrzewieniowe i  z a le s ie n io -  I P rz y  8 - iu  z a w o d n ik a c h  do  i  g ru p y  
we. Należą do n ic h  z a k ła d a n ie  w e jd ą  c z te re j p ię śc ia rze  i  do I I  cz te ­

re j.
P o n a d to  p o s ta n o w io n o , że do t u r ­

n ie ju  dop u szcze n i zostaną  w szyscy  
z a w o d n ic y  re z e rw o w i,  a w ię c  r lw u  
u ię ś e ia rz y  ra d z ie c k ic h , d w u  F in ó w , 
je d e n  R u m u n  i  d w u  P o la k ó w  (P a n ­
k u  w . p ió r k o w e j i G rz e la k  w  p ó ł­
c ię ż k ie j) .  W  p ie rw s z y m  d i l u  tu r n ie ­
ju  o d b ę d z ie  s ię  co  n a jm n ie j  16 w a lk  
e lim in a c y jn y c h . L o s o w a n ie  . ty c h  
w a lk  n a s tą p i d o p ię to  w  n ie d z ie lę  ra ­
no.

K a s y  c z y n n e  będą  na S ta d io n ie  
W P  od godzi 9, a p rzed  k o r ta m i 
C W K S  od gedz. 12, Im p re z a  ro z p o ­
czyna  s ię  o godz. 16.

ką grzywnę.
Teraz wiemy już, jak wyglą­

da wolność słowa i wolność ekra­
nu po amerykańsku.

A oto jaką odpowiedź daje sę­
dziom nad postępowymi realiza-

torami z Hollywood wybitny f4" 
mowiec holenderski, autor doku­
mentalnego filmu o nowej Fol- 
sce i nowej Czechosłowacji — 
Joris Ivens na łamach francus­
kiego pisma filmowego „EcraU 
francais“ :

„Doktorzy czarnej magii mogU 
palić ksia.żki, lecz nigdy nie uda 
im się puścić z dymem myśli; 
Mogą zamykać wolnych ludzi, 
lecz toolność jest zaraźliwa. Nie 
można je j odizolować, a myśli * 
ideały rozpmoszechniają się * 
wolność znajduje coraz to no­
wych sprzymierzeńców. Ideały 
wolności, za które skazanych zo­
stało 10 filmowców amerykań­
skich nabierają nowej siły i  sta­
ją  się najdroższe wszystkim v>oJ 
czącym o postęp“ .

im-

Delegacja czechosłowacka 
przybędzie do Polski na „Dni 

film u czechosłowackiego44
W dmtiach od 17 do 26 maja br. 

Fillm Polaki orgamizuje „Dni f i l ­
mu cizechoisłowaieltiego“  w 10 naj 
większych miaetech. W progra­
mie festiwalowym wyświertJar.ych 
będizńe 10 najnowszych filmów 
cziasikich i słowackich.

Na „Dni filmu czechosiłowac- 
kiego“  przybędzie dio Polski 
6-aS'Obowa dleleigacj,a czołowych 
twórców kśniemsitografri czecho­
słowackiej. Na czele delegacji

cji wejdą ponadto: J iri Weiss 
reżyser filmowy, Miroslay Drti- 
lek — acerairirzysta, Jan Kapr 
kompozytor, Antonina Hegerli- 
kowa — aktorka, Yiaidlimtir Kaa 
— aktor.

W ramach „Dni filmu czacho- 
słowackiego“  Film Polski cirgaj 
minuje w Warszawie, Łodzi ̂ 1
Porananóu, wystawy fotosów f i l ­
mów cćiechiOisłcwacikiich. W War-

stać będzie jętko Przedstawiciel I »zowie wystawa otwarta będz.e
dła publiczności począwszy P *  
17 maja br. — w faaillu kkaa >” **  
lladium“.

rządu czechosłowackiego — wice­
minister infcirmsicii i oświaty — 
Miloslav Ko.urR. W skład delega

Udział Polski w festiwalu 
muzycznym w Pradze

W Pradze rozpoczął się V Mię 
dzynarodowy Festiwal Muzycz­
ny, zwany „Praskę Jaro“  („P ra­
ska Wiosna“ ).

W festiwalu wystąpi m. in. 
laureatka 1-szej nagrody na IV 
Międzynarodowym Konkursie 
Chopinowskim, Halina Czerny -

o d -Stefańska, której koncert 
będzie się dnia 22 maja. , .

W Festiwalu weźmie równic* 
udział grupa kompozytorów, WU 
zyków i muzykologów polskich, 
m. in. dr Z. Lissa, Andrzej Pa­
nufnik, Witold Lutosławski, Wi­
told Rudziński, Kazimierz W i« 
komirski i in.

Uroczysta premiera 
„Borysa Godunowa44 w Poznaniu
Teatr Wielki, im. Stanisława 

Moniuszki w Poznaniu wystąpił 
z premierą opery Modesta Mus- 
sorgskiego „Borys Godunow“  w 
inscenizacji zaproszonego spe­
cjalnie do Poznania głównego 
reżysera Teatru Narodowego w 
Pradze, Józefa Munclingra.

Na przedstawienie premiero­
we przybyli: minister kultury i 
sztuki — Stefan Dybowski, na­
czelny dyrektor Generalnej Dy­
rekcji Teatrów, Oper i F ilhar­
monii — Piotr Borowy oraz 
przedstawiciele władz wojewódz­
kich, partii, organizacji społecz­
nych i świata artystycznego. O- 
becny też był konsul ZSRR—Bo-

rysow. Większość publiczności 
stanowili przodownicy pracy, za­
proszone na Targi delegacie 
drobno i średniorolnych chłopo''r 
oraz członków spółdzielni P10- 
dukcyjnych.

Arcydzieło Mussorgskiego wy­
stawione zostało z niezwykły**1 
pietyzmem. Kierownictwo mu­
zyczne sprawował dyr. prof. W* 
lerian Bierdiajew. Reżyserów»1 
operę Karol Urbanowicz. Bogatą 
oprawę dekoracyjną i kostium0' 
wą wykonano według projektów 
Z. Szpingiera.

Przedstawienie „Borysa Godu­
nowa“  spotkało się z g o rą c y m  
przyjęciem publiczności.

S P O R T
16 walk w pierwszym dniu 

turnieju PZB
N a  k o n fe r e n c j i  k ie ro w n ik ó w  d ru ­

żyn , s ta r tu ją c y c h  w  ju b ile u s z o w y m  
tu r n ie ju  P Z B  p o s ta n o w io n o  ro ze g ra ć  
im p re z ę  sys te m e m  d w u  g ru p . W y ło ­
n ie n i w  w a lk a c h  e lim in a c y jn y c h  
d ro g ą  lo s o w a n ia  z w y c ię z c y  tw o rz y ć  
będą  g ru p ę  I ,  a p o k o n a n i g ru p ę  I I .  
W  g ru p a c h  ty c h  w a lk i  o d b y w a ć  się 
będą s y s te m e m  p u c h a ro w y m . P rz y  
6-c iu  z a w o d n ik a c h , s ta r tu ją c y c h  w  
je d n e j k a te g o r i i ,  w  I  g ru p ie  p ię ś c ia ­
rze  k la s y f ik o w a n i będą  od  1 do

lasków szkolnych i rozsadników, 
inwentaryzacja parków, udział 
w leśnych pracach pielęgniar­
skich i ochrony lasu podczas wa­
kacji, porządkowanie miejsc wy­
cieczkowych. i wiele innych.

Planowa odbudowa lasu zape­
wni gospodarce narodowej stały 
dopływ drewna — jednego z pod 
stawowych surowców oraz wielu 
innych cennych użytków, jak ży­
wicy, kory garbarskiej, płodów 
runa leśnego itp. Zwiększenie le­
sistości wpłynie korzystnie na 
klimat, stwarzając lepsze warun­
ki przyrodnicze dla gospodarki 
rolnej. Przyczyni się ono do o- 
gólnego podniesienia zdrowotno­
ści kraju i piękna krajobrazu na­
szych miast i wsi.

S. MOLDRZYK

Tenisiści polscy prowadzą 
3:0 w meczu z Rumunią

W  d ru g im  d n iu  m e cz tu  te n iso w e go  
R u m u n ia  — P o lska  ro z e g ia h o  d w ie  
g ry  p o je d y ń c z e : S k o n e c k i — C ara - 
lu l is  i  J ę d rz e jo w s k a  — S tancescu 
o raz  zaczęto g rę  p o d w ó jn ą , k tó re j  
n ie  dokończono z powodu zapada-

jącego  z m ro k u . Z a ró w n o  S k o n e c k i, 
ja k  i  J ę d rz e jo w s k a , w y g r a l i  sw o je  
s p o tk a n ia , z d o b y w a ją c  da lsze  dw a 
p u n k ty  d la  P o ls k i.

Zaczę ta  w  p ią te k  g ra  S k o n e c k ie - 
go z C a ra lu lis e m , p rz e rw a n a  p rz y  
s ta n ie  5:2 d la  S ko n e ck ie g o , za zgo ­
dą k ie ro w n ic tw a  o bu  d ru ż y n , zo­
s ta ła  u n ie w a ż n io n a .

S k o n e c k i w y g ra ł s w o je  s p o tk a n ie  
w  4 se tach , g ra ją c  p rz e w a ż n ie  z 
g łę b i k o r tu .  D o p ie ro  od p o ło w y  I I I  
seta zaczą ł a ta k o w a ć  p rz y  s ia tce . 
P o la k  w y ra ź n ie  się oszczędza ł, r e ­
z e rw u ją c  s i ły  na dalsze  sp o tk a n ia . 
C a ra lu lis  z a d e m o n s tro w a ł ba rdzo  
re g u la rn ą  g rę  i  s z y b k ie , l i f to w a n e  
u d e rz e n ie  z le w e j. U s tę p o w a ł je d ­
n a k  w y ra ź n ie  S k o n e c k ie m u  s ta rte m  
i  szyb kośc ią . W y n ik  s p o tk a n ia : 6:3, 
3:6, 6:4, 6:4 d la  S ko n eck ie go .

J a d w ig a  J ę d rz e jo w s k a  n ie  odda ła  
seta S tancescu  i  w y g ra ła  6:3, 7:5. 
P o lk a  g ó ro w a ła  ru ty n ą , te c h n ik ą  i  
ta k ty k ą .  W iększość sw o ic h  p u n k ­
tó w  z d o b y w a ła  d z ię k i u m ie ję tn ie  
s k ra c a n y m  p iłk o m .

W  d ru g im  secie  S tancescu p ro w a ­
d z iła  5:4 i  m ia ła  d w a  se tbo le .

W  g rze  p o d w ó jn e j p a ra  po lska  
S k o n e c k i — P ią te k  w  s p o tk a n iu  z 
p a rą  S c h m id t — V iz ir u  p ie rw szeg o  
seta p rz e g ra ła  4:6, a w  d ru g im  g ra  
zos ta ła  p rz e rw a n a  p rz y  s ta n ie  4:3 

d la  P o la k ó w . S p o tk a n ie  o b f ito w a ło  
w  w ie le  ła d n y c h  i  b ły s k o t l iw y c h  za­
g rań . R u m u n i b y l i  b a rd z ie j zg raną  
p a rą  od  P o la k ó w .

W  n ie d z ie lę , w  o s ta tn im  d n iu  m e ­
czu g ry  ro zpo czn ą  s ię  o godz. 10-te j.

Vesely wygrywa critérium 
w Pradze

P R A G A  13.V . (te l. w i.1. — W  P ra ­
dze o d b y ł się w y ś c ig  k o la rs k i C r i­
té r iu m , w  k tó r y m  s ta r to w a li  uczest-

n ic y  W yś c ig u  P o k o ju  W a rsza w * 
P raga. D o za w o d ó w  s ta n ę ło  18 * * '  
w o d n ik ó w : 5 tr ie s te ń c z y k ó w , 5 ”  
la k ó w , F in  L a in e , B u łg a r  K re**®  ' 
A lb a ń c z y k  A n g h e li o ra z  5 gospod
rzy .

Z  P o la k ó w  s ta r to w a li Oabr>"/ / 
W rz e s iń s k i, S a łyga , S ie m iń s k i i  k * 
l ik o w s k l.  B a rw  CSR b r o n i l i :  R “ j  
ż iczka , V e se ly , P e ricz ,. S zram ek 
Je z io re k .
_ W yś c ig  o d b y w a ł s ię  w  za m kn ię ­
ty m  o b w o d z ie  na  p rz e s trz e n i 63 *  ' 
Z a k o ń c z y ł s ię  o n  z w y c ię s tw e m  v  
s e ly ‘ego, k tó r y  b y ł  z u p e łn ie  bez* c'u .  
k u re n c y jn y . N a  d ru g im  m ie:*s?U Ka, 
p la so w a ł się  je g o  ro d a k  Rużicz»: • 
k tó re m u  p o w a ż n ie  zagra ża ł ' jada  
b. dob rze  P o la k  G a b ry c h . ¿zWS 
ty m  b y ł W rz e s iń s k i (P o lska ), P L  
P e ricz , szósty  B u łg a r  K re s te v , S1 
m e i  ósm e m ie js c a  z a ję l i  znów  * 
la c y  S ie m iń s k i i  K ró lik o w s k i,  
ły g a  w  w y ś c ig u  n ie  o d e g ra ł a oś 
Lutn ie  żadne j r o l i .  ,-a z l

14 bm . e k s p e d y c ja  p o ls k a  zw  e j  
ta rg i  p ra s k ie . W  poniedziałek 
ra n e m  P o la c y  ru s z a ją  w  d rogę  P 
w ro tn ą  do k r a ju .  (b).

♦
W  g od z in ach  p o p o łu d n io w y c h , 

p ią te k , w szyscy  c z ło n k o w ie  elcJ  
p o ls k ie j o raz  e k ip a  P o lo n ii  f r * n

am*38'
W i's k ie j p o d e jm o w a n i b y l i  przez: 

sadora  R. P. w  P ra dze  la m p k ę

N a  p rz y ję c iu  o be cn i b y l i  
in n y m i:  a m ba sa d o r to w . ' / i . p a -  
G rosz, o raz  ch a rg e  d ‘ a ffa ire s  A ®  
sady to w . C h a n a cho w icz , . 0i-
przez c a ły  czas p o b y tu  e k ip y  P ^ 
s k ie j w  P ra dze  o k a z u je  je j  w  

pom oc i  z a in te re so w a n ie *


